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Przedstawiciele najszerszych warstw społeczeństwa —
reprezentanci milionowych rzesz polskich bojowników o pokój

na II Ogólnopolskim Kongresie w Warszawie
Dziś o godz. 10 rano w sali Rady Państwa rozpocznie obrady II Ogól­

nopolski Kongres Obrońców Pokoju.
29 bm. — w przeddzień Kongresu ze wszystkich stron kraju przybywali 

do stolicy liczni delegaci, przedstawiciele najszerszych warstw społeczeń­
stwa, reprezentanci milionowych rzesz polskich bojowników o pokój.

Wśród przeszło 800 delegatów, którzy 
obradować będą w sali Rady Państwa 
•— znajdą się przedstawiciele robotni­
ków, techników i inżynierów, chło­
pów, naukowców i literatów, arty­
stów, działaczy społecznych, księży, 
kobiet i młodzieży, wszystkich, któ­
rym droga jest przyszłość Ojczyzny.

Wśród delegatów reprezentujących 
bohaterską klasę robotniczą, przodują­
cą siłę narodu, znajdują się: B. Mar­
czak, robotnik z Kombinatu w Nowej 
Hucie, wielokrotny przodownik pracy 
i racjonalizator; Fr. Macała z wroc­
ławskiego Pafawagu, wielokrotny przo 
dowtnik pracy i racjonalizator; pier­
wsza w Polsce kobieta-maszynista Ge­
nowefa Wcronowska z parowozowni 
Korosze w Kętrzynie; warszawski mu­
rarz W. Górecki wyrabiający 479 
proc. normy.

Przybyli do Warszawy przodujący 
chłopi wypełniający z honorem swe 
obowiązki wobec Państwa — T. Woj- 
tysiak, chłop małorolny ze wsi Baby 
w pow. piotrkowskim — członek gmin 
nego Komitetu Frontu Narodowego,

Przejęcie z okazji

Święta narodowego Albanii
29 bm. w dniu Święta Narodowego 

Republiki Ludowej Albanii — 8-ej 
rocznicy wyzwolenia — poseł Albań­
skiej Republiki Ludowej w Polsce p. 
P. Pap,i wydał przyjęcie w sali Teatru 
Narodowego w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli członkowie 
Rady Państwa, członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, członkowie Rządu, 
przedstawiciele organizacji politycz­
nych i społecznych, przedstawiciele 
W. P., świata nauki i kultury oraz przo­
downicy pracy.

Obecni byli członkowie korpusu dy­
plomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

Teatr im. Mossowietnuj Warszawie
Z objazdu po Polsce wrócił do 

Warszawy Moskiewski Państwowy 
Teatr Dramatyczny im. Mossowietu, 
który wystąpi dziś, 39 bm. o godz. 19 
w Teatrze Polskim. Wystawiony bę­
dzie dramat Lermontowa „Maskara- 
da“.

K. Kuczyński z pow. Brzeziny, woj. 
łódzkie — przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej — i wielu innych.

Wśród wybitnych naukowców, de­
legatów na, Kongres znajduje się prof. 
dr iinż.. B. Dobrzański — rektor Uni­
wersytetu im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej, prof. J. Dobrzański — prorektor 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie­
go, prof. dr H. Kowarzyk z Wrocław­
skiej Akademii Medycznej.

Wśród przodujących nauczycieli — 
delegatów na Kongres jest zastępca 
posła na Sejm, W. Hull z Rzeszowa 
i J. Kowalczyk ze wsi Giecz.no w pow. 
łęczyckim, przewodnicząca gminnego 
Komitetu Frontu Narodowego i ak­
tywna działaczka Koła Gospodyń 
Wiejskich.

Jednym z delegatów na Ogólnopol­
ski Kongres Obrońców Pokoju z woj. 
warszawskiego jest przodownik pracy, 
wiertacz z Zakładów „Ursus“ k/War- 
szawy — K. Żychliński. Jako p erw- 
szy na terenie zakładów wykonał on 
przypadające na niego zadania planu 
6-letniego.

„Jadę na Kongres — oświadczy! 
on — aby złożyć meldunek o poko­
jowej pracy naszycli zakładów o 
tym, że załoga nasza wykonała w 
październiku 42 ciągniki ponad plan. 
Przed wyjazdem moi towarzysze 
pracy zobowiązali mnie abym zape­
wnił w ich imieniu Kongres, że je­
szcze mocniej walczyć będą oni swą 
pracą o utrwalenie pokoju, że sta­
rać się będą ponadplanowo produ­

kować jeszcze więcej ciągników dla 
wsi aby szybciej rósł dobrobyt w 
naszym kraju, aby rosły siły obozu 
pokoju".

Warty pokoju
II Ogólnopolski Kongres Obrońców 

Pokoju witają robotnicy portu szcze­
cińskiego zwiększoną wydajnością pra­
cy.

Od szeregu dni pełnią warty poko­
ju dźwigowi i sztauerzy nabrzeża 
,,Huk“ , 26 bm- robotnicy portowi na 
tym nabrzeżu uzyskali rekordowy 
przeładunek: w ciągu 5 i pół gedz. wy­
ładowali 2551 ton rudy, wykonując 548 
proc. normy. Przyśpieszenie tego wy­
ładunku umożliwiło szybsze odejście 
statku oraz wcześniejszy wyładunek 
innych statków.

W Zakładach Przemysłu Metalowe­
go im. Józefa Stalina w Poznaniu dla 
uczczenia Kongresu setki robotników 
zaciągnęło warty pokoju.

Pierwsi do pełnienia wart pokoju 
przystąpili robotnicy oddziału W 2. 
M. inn. brygada Szulczyka w skła­
dzie 20 osób postanowiła w czasie pel 
nienia wart do 30 bm. uzyskać 112 
roboczogodzin oszczędności.

Za robotnikami oddziału W2 poszli 
inni. Na stanowiskach 415 robotników 
w oddziale W3 widnieją proporce, ja­
ko znak zaciągniętych wart. W oddzia 
le W4 ponad 110 robotników stanęło 
do pełnienia wart pokoju. Wszyscy 
oni pragną w ramach trwania wart 
zwiększyć swą dotychczasową wydaj 
ność o 5 do 10 proc.

„Będę pracowała ze wszystkich 
sił dla wielkiej sprawy pokoju, dla 
szczęścia i spokojnej przyszłości na­
szych dzieci" — powiedziała przo­
dująca szwaczka WARSZAWSKICH 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU ODZIE­

ŻOWEGO IM. 17 STYCZNIA —
T. Kaczmarczyk, która zaciągając 
wartę produkcyjną na cześć II O- 
gólnopolskiego Kongresu Obrońców 
Pokoju oraz Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju — zobowiązała się 
podnieść wydajność pracy o 10 
proc.
Podobne zobowiązania podjęły licz 

ne zespoły WZPO. M. inn. pracowni­
ce kro jawni stosując metodę Lidii Ko- 
rabielnikowej — postanowiły zaoszczę 
dzić do końca br. 360 m. tkanin.

W WZPO im. Obrońców Warszawy 
warty produkcyjne zaciągnęło ponad 
1.800 robotnic, zobowiązując się prze­
kroczyć ustalone normy oraz zaoszczę 
dzić do końca br. 105 tys. metrów 
nici. Wartę zaciągnęła m. inn. mło­
dzieżowa „taśma zlotowa", która zo­
bowiązała się podnieść swoją wydaj­
ność o 17 proc.

W spóln ie  z  W a m i w a lc zy m y  o po ko i dla N ie m ie c i dla E u r o p y

Przemówienie przedstawiciela PKOP
na Niemieckim Kongresie Pokoju

BERLIN (PAP). — Podczas odby­
wającego się w Berlinie Kongresu 
walki o porozumienie i pokój prze­
mawiał m. in. jeden z członków 
goszczącej na Kongresie delegacji Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
inż. architekt Z. Skibniewski, naczel­
ny urbanista Warszawy, oświadcza­
jąc m. in.:

— Przybyliśmy do Berlina, stolicy 
NRD, jako przedstawiciele polskich 
obrońców pokoju i w ich imieniu, 
w imieniu narodu polskiego witamy 
wasz wspaniały kongres pokojowy.

My, Polacy, tak samo jak i wy, 
Niemcy, mieliśmy tragiczną możliwość 
poznania, do jakiego rozkładu pro­
wadzi ludzkość faszyzm — krwawe 
narzędzie imperializmu, jakie zbrod­
nie i nieszczęścia przynosi wojna.

Wiemy, że również dzisiaj ci sami, 
wiecznie nienasyceni handlarze śmier­
ci usiłują wpędzić nasze narody w no­
wą rzeź, że pragną zniszczenia na­
szych nowoodbudowanych miast i wsi.

Te zbrodnicze plany potrafimy 
jednak udaremnić, albowiem w 
NRD jak i w Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, nasze narody mocno 
ujęły w swe ręce sprawę pokoju. 
Narody nasze, połączone granicą 
pokoju na Odrze i Nysie, zrozumia­
ły, że mogą i powinny żyć i współ­
pracować w przyjaźni i zgodzie. 
Dlatego też solidaryzują się z wami 

polscy obrońcy pokoju i z całego 
serca popierają waszą walkę o zjed­
noczenie, demokratyczne, pokojowe

nia miłującego pokój Z w. Radziecki#*
go zapewni pokój w Europie.

Wspólnie z wami walczymy o wol­
ność i niezawisłość waszego narodu, 
o pokój dla Niemiec i dla Europy, 
o likwidację wojennego „układu ogól­
nego", przy pomocy którego imperia­
liści amerykańscy i ich europejscy sa­
telici chcą zakuć w kajdany Niemcy 
zach. Wraz z wami walczymy prze­
ciwko wskrzeszaniu pod komendą 
zbrodniarzy hitlerowskich nowego, 
żądnego odwetu Wehrmachtu, który 
przynieść ma Europie śmierć i znisz­
czenie. Przeciwko tym planom walczą 
wszyscy uczciwi ludzie na świecie, 
walczą miliony bojowników o pokój.

Oświadczenie 
premiera Grotewohla

BERLIN (PAP). Formułując najbliż­
sze żądania miłujące- pokój ludności 
całych N emiec premier NRD, O. Gro- 
tewchl oświadczył w przemówieniu na 
Kongresie:

Żądamy podjęcia wspólnych roz­
mów przedstawicieli Niemiec wschód 
nich i zachodnich, zgodnie z propozy­
cją Izby Ludowej NRD. W czasie tych 
rozmów należy wyjaśnić wszystkie 
sporne zagadnienia oraz rozpatrzyć 
sprawę przygotowania ogólnoniemiec- 
kich wyborów. Zgadzamy się na u- 
tworzenie wspólnej komisji, składają 
cej się z przedstawicieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich. Komisja ta 
powinna zbadać przesłanki dla prze-

Niemcy, których istnienie — zgodnie \ prowadzenia wyborów ogólncniemiec- 
ze słowami przyjaciela naszych naro- j kich oraz opracować wspólną dla ca- 
dów, wielkiego Stalina — obok istnie-1 łych Niemiec ordynację wyborczą.

1500 delegatów z  70  krajów znajduje się już w drodze

M KOiGRES NARODÓW W WIEDNIUKomunikat Śiniatomej Rady Pokoju
Krajoiua narada remontowa
zakończyła diuudniou e obrady

W drugim dniu obrad krajowej na­
rady remontowej zakończyły prace ko­
misje resortowe, które złożyły sprawo­
zdania i wnioski na posiedzeniu ple­
narnym.

W czasie dyskusji uczestnicy narady 
omówili wysunięte przez kopiisje węz­
łowe zagadnienia dotyczące poszczegól­
nych działów gospodarki w dziedzinie 
remontów.

Dyskusję podsumował przewodniczą­
cy narady min- energetyki — Jaszczuk, 
który poclkreśiił m. in.', ze wooac na­
szych napiętych planów produkcyj­
nych, wynikających z szybkiego tempa 
uprzemysłowienia kraju, sprawa właś-

KONGRES POKOJU
■p|ZIf§ odbywa się w Warszawie II 
^  Ogólnopolski Kongres Fokoju. 
Podsumowane zostaną wyniki działal­
ności ruchu pokojowego u nas i wy­
brani zostaną delegaci, którzy w 
grudniu zawiozą do Wiednia nasze po­
stulaty na ogólnoświatowy Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju. Już 
dziś, zanim znamy jeszcze obrady na­
szego, polskiego Kongresu, możemy 
powiedzieć: przedstawiciele Polski po­
jadą na Kongres wiedeński z poważ­
nym dorobkiem.
]\TA czym bowiem polega siła ruchu

'  pokoju, obejmującego setki milio­
nów ludzi na całym świecie? Na tę 
siłę składają się zarówno czynniki 
materialne, jak i moralne.

Siłą materialną, która krzyżuje pla­
ny imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych, jest rosnąca potęga Związku 
Radzieckiego oraz państw demokracji 
ludowej, które, budując socjalizm, 
podniosły na wysoki poziom swój 
przemysł i swą zdolność obronną. Dla­
tego każda nowa fabryka, każdy 
fakt wykonania planu, każdy fakt 
wzrostu wydajności pracy w naszym 
obozie jest realnym wzmocnieniem sił 
pokoju. A pod tym względem, mimo 
wielu jeszcze niedociągnięć, wkład 
Polski jest poważny.

Siłą moralną, która krzyżuje plany 
imperialistycznych podżegaczy wojen­
nych, jest rosnąca świadomość naro­
dów świata. Również i pod tym wzglę­
dem nasz dorobek jest poważny. 
Świadczą o tym wybory, które były 
dowodem właśnie wzrostu świadomo­
ści narodu, jego jednolitej woli obrony 
pekeju i niepodległości kraju.
TM1 A ST delegaci, wraz z delegatami 
^  dziesiątków innych krajów, bę­
dą się na Kongresie wiedeńskim do­
magali bezzwłocznego położenia kresu 
wojnie w Korek Kongres wiedeński 
raz jeszcze wyjaśni narodom świata, 
że wszystkie rezolucje w sprawie Ko­
rei, wnoszone na forum ONZ przez 
państwa bloku amerykańskiego, zmie­
rzają do uniemożliwienia powrotu do 
oiczyzny jeńcom koreańskim i chiń­
skim i do przedłużenia wojny w Ko­
rei.

Kongres bndzie żądał zaprzestania 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
oraz stworzenia zjednoczonych, demo­
kratycznych, pokoiowych Niemiec.

Kyfy IpicfeMfi
i powiatowe konferencje pokojowe w

Polsce, które poprzedziły obecny, pol­
ski Kongres. Nasi delegaci przekażą 
Kongresowi wiedeńskiemu poparcie 
narodu polskiego dla uchwal konfe­
rencji berlińskiej poświęconej proble­
mowi Niemiec — uchwal, powziętych 
przez przedstawicieli całego narodu 
niemieckiego, a domagających się 
zjednoczenia kraju i zerwania z po­
lityką wojenną.

Nasi delegaci, dając wyraz pragnie­
niom setek milionów ludzi, na Kon­
gresie wiedeńskim będą żądali za­
warcia Paktu Pokoju między pięcioma 
mocarstwami, zakazu broni atomowej 
i bakteriologicznej, ograniczenia zbro­
jeń.

PRZYGOTOWANIA do Kongresu
Narodów w Obronie Pokoju trwa­

ją obecnie na całym świecie. Mobili­
zują cne masy pracujące krajów ka­
pitalistycznych oraz narody kolonialne 
do wzmożenia walki przeciwko wyzy­
skowi i uciskowi, przeciwko przygo­
towaniom wojennym. Mobilizują one 
masy pracujące krajów socjalizmu 
wyzwolonych od wyzysku i ucisku — 
do wzmożenia wysiłków w pracy.

Dnia 2 grudnia odbędzie się Wszech- 
związkewa Konferencja Obrońców 
Pokoju w ZSRR, na której narody ra­
dzieckie zamanifestują swą silę i swą 
jedność moralno-polityczną.

We Francji i w Japonii, w krajach 
Południowej Ameryki i we Włoszech, 
w Afryce i w W. Brytanii, wszędzie, 
mimo terroru i represji, narody przy­
gotowują się do Kongresu w Wiedniu. 
Jeszcze raz setki milionów ludzi po­
każą swe zdecydowanie w walce o 
utrzymanie i utrwalenie pokoju.

Na Kongres wiedeński przyjadą 
działacze lewicowi i przedstawiciele 
partii burżuazyjnych, reprezentanci 
młodzieży, która rozpoczyna dopiero 
świadome życie i nie chce ginąć w 
okopach w obronie wrogich jej celów 
i reprezentanci tego pokolenia, które 
przeżyło już dwie wojny i nie chce do­
puścić do trzeciej.
17 0NGRES ustali wytyczne dla dal- 

szej walki o pokój. Będą te wy­
tyczne realizowali u siebie delegaci 
wszystkich kontynentów, wszystkich 
kraiów, uczynią z n?ch potężny oręż 
w konkretnej działalności. To z nimb 
z delegatami pokoju, związane są na­
dzieje całego świata.

Kai.

ciwie prowadzonej gospodarki remon­
towej ma wielkie znaczenie. Dlatego 
też trzeba kcc-zystać szeroko :: dosw.au- 
czenia remontewców kraju przodującej 
techniki — Zw. Radzieckiego, — jak 
również w pełni-wykorzystywać osiąg­
nięcia naszych przodujących remen- 
towców.

Zebrani przyjęli przedstawiony przez 
główną komisję wnioskową projekt ie- 
zolucji, który precyzuje zadania służb 
remontowych i stwierdza, że właściwa 
gospodarka w dziedzinie remontów ma­
szyn i urządzeń przyczyni się w po­
ważnym stopniu do zwycięskiej reali­
zacji planów gospodarczych.

Uczestnicy narady postanowili wy­
słać listy do Prezesa Radv Ministrów 
Bolesława Bieruta i do Wszeehzwiąz- 
kowej Rady Stów. Inżyniersko-Yech- 
nicznych w ZSRR.

PRAGA (PAP). Sekretariat Światowej Rady Pokoju opublikował ko­
munikat o akcji przygotowawczej do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. 
Komunikat stwierdza, że według danych otrzymanych do 26 bm. z 70 kra­
jów, liczba wybranych delegatów znajdujących się już w drodze do Wied­
nia przewyższa 1.500. Ponadto 20 organizacji międzynarodowych oświadczy­
ło, że przyśle swych przedstawicieli na Kongres. Te pierwsze dane świadczą, 
że akcja przygotowawcza do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju nabrała 
szczególnie wielkiego rozmachu. Dane te świadczą, że narody całego świata 
niezłomnie zdecydowane są bronić pokoju!
Apel Światowej Rady Pokoju w 

sprawie zwołania Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju — głosi komunikat 
Sekretariatu SRP — odbił się głośnym 
echem we wszystkich krajach, wzbu­
dzając. wśród wszystkich miłujących 
pokój ludzi ogromne zainteresowanie.

Zwolennicy pokoju we wszyst­
kich krajach mnożą swe wysiłki, by 
na Kongresie Narodów reprezento­
wani byli ci wszyscy, którzy pragną, 
aby przeważył duch rokowań. W 
akcji przygotowawczej biorą aktyw­
ny udział tak liczne i tak rór>ne siły 
pokoju, że trudno określić ich za­
sięg.
W St. Zjednoczonych, w Anglii, w 

Brazylii, w Niemczech, Algerze, Ho­
landii, Belgii, Danii, Norwegii, Wene­
zueli, Paragwaju i innych krajach u- 
tworzono komitety przygotowawcze. 
Liczne związki zawodowe Anglii, St.

Zjednoczonych, Francji, Włoch, Japo­
nii, Kanady, Brazylii, Chile, Australii, 
Belgia wnoszą poważny wkład do przy 
gotowania Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju. Wiele z nich wybrało już 
swych przedstawicieli. Fakty te świad­
czą o coraz bardziej aktywnym udzia­
le robotników zrzeszonych w różnych 
organizacjach związkowych wszyst­
kich krajów w akcji przygotowawczej 
do Kongresu Narodów. Skład wybra­
nych już delegacji dowodzi, że na Kon­
gresie reprezentowane będą najszer­
sze warstwy ludności wiejskiej.

Liczni działacze nauki i inni inte­
lektualiści deklarują pooarcie dla Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju- 
Apele wzywające do poparcia Kon­
gresu ogłosili artyści-malarze i pisa­
rze Francji, Brazylii, Chile, Niemiec, 
uczeni Włoch, Japonii, Indii, profeso­
rowie, lekarze’ o sławie światowej.Niech żyje pokój między narodami! Precz z podżegaczami wojennymi!

Dzięki pom ocy specjalistom radzieckich

i pierwszej turbiny w elektrowni »Jaworzno l l «
przedterminowo zakończony

Budowniczowie największej w kraju elektrowni cieplnej w Jaworznie 
meldują: „Montaż pierwszej turbiny zastał w zasadzie zakończony. Pierw­
szy kocioł gotów do próby wodnej". Zarówno turbina jak i kocioł wejdą 
obecnie w okres prób i robót wykończeniowych.

Zmontowanie tej olbrzymiej, wy- naniu rocznego planu produkcji. Zało- 
produkowiansj w ZSRR turbiny to ga zobowiązała się wydobyć jeszcze w 
wielki sukces załogi jaworznickiej, j tym reku wiele tysięcy ton węgla 
Jak wielka jest ta turbina, świadczy j ponad plan. 
fakt, że jedna tylko jej część tzw. sta- i ■ , . . . . .
tor waży ok- 90 ton- Załadowanie tur- | , Do 25 bm wiele zakładów podleg- 
biny wespół z jej urządzeniami po- ; Centralnemu Żarz. Przemysłu
mocniczymi wymagałoby użycia 170 *zk|arskiego zameldowało o przedter-
wagonów kolejowych.

Kończąc montaż pierwszej turbiny 
budowniczowie siłowni Jaworzno II 
wypełnili na z górą dwa tygodnie 
przed terminem długookresowe zobo­
wiązanie, podjęte dla poparcia Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodo­
wego i uczczenia XIX Zjazdu KPZR. 
Sukces ten załoga w poważnej mie­
rze zawdzięcza radzieckim specjali­
stom, którzy na miejscu kierowali 
skomplikowanym montażem.

II kocioł, równie wielki jak pierw­
szy, zmontowany jest już w ok. 70 
proc. Ostatnie prace prowadzone są 
i przy II turbinie.
Równocześnie i na innych odcin­

kach olbrzymiej elektrowni trwa pra­
ca, Dobiega końca montaż urządzeń 
na węgla jących Pozostały do założe­
nia jedynie taśmy. Gotów jest już 
tzw. młyn węglowy dla pierwszego 
kotła, wykańcza się też dalsze urzą­
dzenia.

Ostatnie prace trwają również przy 
chemicznej oczyszczalni wody. .

Kopalnia „Paweł" i huty szkła 
wykonały przedterminowo 

roczne

minowym wykonaniu zadań produk­
cyjnych na 1952 r. Oprócz hut szkła, 
do zakładów tych należy również Fa­
bryka Form i Maszyn Szklarskich w 
Pieńsku. Pierwszym zakładem prze­
mysłu szklarskiego, który już 21 sierp 
nia br. wykonał plan roczny, jest Hu 
ta Szkła Okiennego w Krośnie. W 
dalszej kolejności o zwycięskiej reali 
zacji planu doniosły huty: „Nysa" w

Pieńsku, „Szczytna", „Jasło", „Wy­
miarki", „Stronie Śląskie", „Tarnów", 
„Targówek" w Warszawie. „Horten­
sja" w Piotrkowie, „Radomsko" i 
„Murów" oraz huta w Wałbrzychu.

Załoga Łódzkich Zakładów Farma­
ceutycznych, jednych z większych te­
go rodzaju zakładów wytwórczych w 
kraju, zameldowała o wykonaniu na 
36 dni przed terminem rocznego pla 
nu produkcji.

Na 40 dni przed terminem wykona­
ła roczny plan produkcyjny w 101,5 
proc. Gdańska Fabryka Maszyn i 
Odlewnia.

Przed terminem wykonały roczne 
plany produkcyjne Gdańska Fabryka 
Farb Graficznych, Gdańskie Biuro 
Projektów Budownictwa Przemysłowe
go i wiele innych.

26 bm. o wykonaniu planu roczne­
go zameldowała załoga Wydziału mon 
tażu instalacji okrętowych w Stoczni 
Gdańskiej.

W kolach politycznych, a w szcze­
gólności wśród deputowanych parias 
mentów wielu krajów — we Wło­
szech, Niemczech, Indiach, Iranie, 
Egipcie, Argentynie, Meksyku, w 
Afryce — znani działacze wyrażają 
życzenie uczestniczenia w Kongresie 
lub deklarują publicznie swe popar­
cie dla Kongresu. W Anglii przeszło 
połowa delegatów wybranych na 
Kongres do W7iednia — to członko­
wie partii labourzystowskiej.

Kongres Narodów wywołuje wiel­
kie zainteresowanie w kołach prze­
mysłowych i handlowych zwłaszcza w 
Niemczech, we Włoszech, we Francji, 
w Japonii, Belgii, Brazylii, w Argenty­
nie, w Australii. Konferencje poświę­
cone wyłącznie sprawom ekonomicz­
nym wybrały swych przedstawicieli 
na Kongres. Liczne kościoły i kierow­
nicy organizacji religijnych udzielają^ 
poparcia akcji przygotowawczej do 
Kongresu Narodów. Akcję tę poparli 
m. in.: przewodniczący parlamentu 
irańskiego — Kaszani, zwierzchnik 
kościoła ewangelickiego w Hesji — 
pastor Niemoeller, biskup Birmingha­
mu — dr Barnes, biskup Cesar da 
Corso z Ewangelickiej Konfederacji 
Brazylii, kanonik Mynard z Australii, 
przedstawiciel Watykanu w Brazylii 
— Costabile Hipolito, księża — Beau- 
jet i Depierre z Francji, archimandryta 
kościoła grecko - katolickiego w Ar­
gentynie — Gregorio Salum, duchowni 
buddyjscy z Chin, Indii i Cejlonu.

W akcji przygotowawczej do Kon­
gresu Narodów aktywny udział biorą 
kobiety. Liczne organizacje kobiece 
wezmą udział w Kongresie, jak np. 
SDFK, Międzynarodowa Kobieca Li­
ga walki o pokój i wolność oraz kra­
jowe organizacje „Kobiecego Związku 
Spółdzielczego".

Szeroką działalność przygotowawczą 
do Kongresu rozwinęła młodzież. 
Sztafeta młodzieży niosąca orędzie 
młodzieży całego świata zbliża się o- 
becnie do Wiednia.

Rozpoczęto montażpiątej kondygnacji
Pałacu K u ltu ry i Nauki

Po zmontowaniu pierwszych czte­
rech kondygnacji części wysokościo­
wej Pałacu Kultury i Nauki i po au­
tomatycznym podniesieniu dźwigów 
pełzających na wysokość pierwszej 
kondygnacji, 29 bm. radzieccy budow­
niczowie przystąpili do montażu pią­
tej kondygnacji.

Na pozostałych odcinkach budowy 
prace postępują równie szybko. Od 
ul. Sosnowej kontynuowane są robo­
ty fundamentowe pod kompleks kon­
gresowy oraz wykopy pod boczne 
skrzydło, łączące część sportową z 
częścią widowiskową Pałacu Młodzie­
ży.

plany
29 bm. załoga konrdni „PaweT“ za­

meldowała o przedterminowym wyko

SCENY Z RURAMI
Zima—wbrew kalendarzo­

wi — już jest, węgiel jest, 
piece są — ale rur w skle­
pach nie ma, a niestety, 
nie można zrobić rury z... 
gazety,

Podobno — panie Redak­
torze — w Składnicach są, 
ale w detalu nie ma, a jak 
bardzo ten artykuł jest po­
trzebny świadczyć może 
takt, że w sklepie MHD z 
rurami przy ul. Próżnej 
działy się tzw. sceny pod­
czas sprzedaży, która mia­
ła miejsce, niestety, tylko 
jeden czy dwa razy tej je­
sieni. (L. M ).

SKRUPULATNIE
W podanej ostatnio przez 

prasę wiadomości o pladze 
wilków w woj. białostoc­
kim wyczytałem, że ofiarą
drapieżników padło okrą­
gło 810 zajęcy.

Ponieważ nie jestem pe­
wien, czy do liczby tej zo­
stał wliczony zając, który 
porwany został przez wilki 
w dn. 15 bm o godz, 11 
pod laskiem w miejsco­
wości W szy s tik ojednoj a ks i ę 
nazywa, bardzo proszę 
o podanie tego uzupełnie­
nia Związkowi Łowieckie­
mu. Jak dokładnie, to do­
kładnie. — Skrupulatny 
Czytelnik.

PATYNA 
NIEMOWLĘCIA

Kurz pokrywa przedmio­
ty na wystawach praskie­
go Domu Towarowego Od le nerwów, 
kurzu „posiwiały" gardero-; luje tłok

skąd już tyle patyny stą- 
rości na najmłodszym dzie­
cięciu PDT-ów, które liczy 
sobie zaledwie 3 tygodnie. 
Patyna w tym wieku to 
wyraźny dowód braku dba 
łości, dbałości, której nie­
mowlętom, nawet tak gi­
gantycznych rozmiarów, 
jak PDT praski, szczegól­
nie potrzeba

.METRO" 
BEZ NOŻY

Wiemy na pewno — pa­
nie Redaktorze — że już 
w niedalekiej przyszłości 
metro zaoszczędzi nam wie 

któ-e wywo- 
orzepełnio-

ba i materiały wełniane. | nych tramwa^^h. Nie wie- 
•zmatcwiały wyroby ze ( my jednak na pewno, czy 
szkła. Aż dziw bierze, w niedalekiej przyszłości

bar CZPG „Metro" (Po­
znańska 37) zaoszczędzi 
swym gościom nerwów u- 
dostępniając im noże do 
dań mięsnych. Posługując 
się tylko widelcem na przy 
kład przy „wieprzowej 
rapce" można „wyjść z 
nerwów". — Filip z K.

S.O.S. Z WIERZBNA
Mieszkańcy Wierzbna 

wdzięczni są M. P. K. za 
wysepki na przystankach 
tramwajowych przy ulicy 
Puławskiej. Żałować jed­
nak należfr, że nie ułożo­
no do nich wąskiego choć­
by dojścia, wskutek cze­
go, przy niewielkim na­
wet deszczu, stają sią one 
wyspami w morzu... błota.

W imieniu setek miesz­
kańców tonących w błocie 
— i ich butów — nad=>iemv 
S O. S. Chodzi dosłownie 
o kilka płyt chodniko­
wych.



Str. 2 ŻYCIE WARSZAWYPopraiuki radzieckie do rezolucji hinduskiej w sprainie Koreiwywołały konsternację w obozie
M n. Wyszyński demaskuje stanowisko bloku anglo-amerykańskiego

agresorów
NOWY JORK (PAP). — 27 bm. w Komisji Politycznej Zgromadzenia | wiedzi na uwagi w sprawie jego pro- 

Narodów Zjednaczooyca toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad pro-1 jektu i że delegacja hindusjca musi u-
jekiem rezolucji hinduskiej w sprawie 
w Korei.

repatriacji jeńców wojennych

Przemówienia delegatów Australii. , mych przez ZSRR dać żadnych pozy- 
Nówej ZaianaJ, Kaaiaay i Francji do- j  tywnycn rezunta-tów. 
wiodły, że poprawki delegacji rańz.ec- | Przedstawiciele bloku amerykańskie 
kisj do rezolucji hinduskiej, przowi- : go — oświadczy! dalej min. Wyszyń- 
du-jąoe natychmiastowe położenia kre- | — twierdzą, że są -przeciwni „sto­
su działaniom wojennym w Korei, sowaaiu przemocy11 wobec jeńców wo- 
wywoteły kcneternację w obozie ame- j Jenny ca, że są przeciwni „przymuso- 
rykiaiistko-angieleiiirn, I wej repawiacp“. W rzeczywistości

Stanowisko bloku amerykańskiego I jetuiaik chodzi o co innego, 
zdemaskował przewodniczący de.ega- j Delegat Kuomin tangu ujawnił mi- 
cji radzieckiej A. Wyszyński, który mo woń prawdziwe stanowisko przed- 
oświadczyf m. iin..: ; stawiei-elt bloku ameryaansaiego wo-

Przedstawkiele niektórych państw j bec zagadnienia „sterowania przemo- 
twierdzili w toku dyskusji, że ciążą c y“ . oe^egat Kuomin tangu oświadczy i, 
do jak najszybszego położenia kresu że nie asgaaza się z par. 12 projektu 
wojnie w Korei oraz ze Związek Ra- j rezolucji hiadus-idej. Ośw.adczyf on. 
dziecka rzekomo tego nie chce. Dla- i że ten par. 12 przewidujący możność 
czego wobec tego żadna z rezolucji. stosowania przemocy wc-oec jeńców 
proponowanych przez delegację bloku me jest dostatecznie jasny. Delegat 
amerykańskiego nie oernaga się ja^no , Kuomimangu wyobraża sobie sprawę 
i wyraźnie zaprzestania działań wo-1 w ten sposób, że Szwecja, Szwajcaria, j slę  ̂wojna
jennych w Korei? Przecież właśnie i Polska i Czechosłowacja dostarczą po 
poprawka radziecka uzupełnia rezo- j tysiąc uzbrojonych żołnierzy do dysipo- 
lucję hinduską w ten sposób, że zycji projektowanej ,przez rezolucję 
dodaje do niej pos-tuia-t natychmia- | hinduską Komisji dla spraw repatóa- 
fitowego i całkowitego położenia kre- ;cji. Otóż delegat KuomLnfengu jest 
su wojnie koreańskiej. | niezadowolony, ponieważ — jak mó-

Jeśii więc przedstawiciele bloku wił — „oddziały polskie i czechosło- 
atr ery kańskiego pragną rzeczywiście wadrie nie będą dopomagały oddzia- 
położenią kresu wojnie w Korei, to łom szwedzkim i szwajcarskim w sto­
powi sm przyjąć propozycję radziec- i suwaniu siły wobec jeńców ko-reań- 
ką. Przedstawiciele bloku amery- i skich i chińskich**. Ale wobec jakich 
kańskiego występują przeciwko po- ; jeńców oddziały szwedzkie i Szwaj- 
prawce radzieckiej dlatego, iż wie- j carskie mają stosować przemoc? Oczy- 
dzą, że St. Zjednoczone chcą, by j wiście wobec tych jeńców, którzy bę- 
wojna w Korei trwała nadal. ; dą się domagali na mocy Konwencji
Następnie min. Wyszyński podkre- J Genewskiej, by dokonano ich repa- 

ślił, że projekt rezolucji wysunięty j triaojł.
Tak więc delegat k u orn i n tang o wsk i 

zdemaskował mimo woli prawdziwe 
stanowisko przedstawicieli bloku ame­
rykańskiego wobec zagadnienia 6toso-

przednio pckonsultować się ze swoim 
rządem. Wobec tego Menoii prosił o 
odroczenie obna-d do 1 grudnia.

Szei oeiegacj.i HKtaiezyjfekiej Palar 
poparł prośbę delegata Indii i postawił 
oficjalny wnuosek o wyznaczenie na­
stępnego posiedzenia na 1 grudnia.

Wniosek Indonezji został uchwa­
lony większością 27 głosów (/.SUR. 
Polska, USRR, Czechosłowacja, 
bSiiAi, Indie, Indonezja, irak i sze­
reg innych krajów). Przeciwko glo­
sowały 24 delegacje, (USA, W. Bry­
tanii, Francji, Unii Południowo- 
Atrykańskiej, Kanady, Belgii, Ho­
landii). Siedem delegacji powstrzy­
mało się cd głosowania).

przez delegację hinduską nie może 
bez odpowiednich poprawek wniesie-

Otwarcia wystaw?

pa£ska-radz2ecką«
29 bm. otwarta zestala wystawa 

pn. „Pogłębiajmy przyjaźń polsko- 
radziecką", zorganizowana przez Za­
rząd Główny TPP-R w Pałacu przy 
ul. Świerczewskiego y  Warszawie.

Otwarcia wystawy dokonał w obec­
ności członków Rady Naezemej 
TPP-R i licznie zgromadzonych przed 
stawicieli społeczeństwa, członek Ra­
dy Państwa, wiceprezes Żarz. Gl. 
TPP-R — St. Matuszewski.

Na uroczystości obecny był przed­
stawiciel Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Współpracy Kulturalnej z Za 
granicą (WOKS) w Warszawie — 
J. G. Safirow.

„Dlaczego przeciąga sią 
wojna w Korei?"

MOSKWA (PAP). „Dlaczego prze- 
w Korei?" — pod 

tym tytułem dziennik „Prawda" ogła 
sza artykuł wstępny.

U podstaw zbrodniczej polityki kół 
rządzących USA w sprawie Korei — 
czytamy m. inn. w „Prawdzie" — le­
żą egoistyczne rachuby zachłannych 
miliarderów i milionerów amerykań­
skich. Widmo groźnego kryzysu eko­
nomicznego zbliża się nieubłaganie do 
St. Zjednoczonych. Jedynie forsowne 
zwiększenie produkcji wojennej wsku­
tek agresywnej wojny przeciwko na­
rodowi koreańskiemu, jedynie wzmo­
żony wyścig zbrojeń powstrzymuje 
amerykańską produkcję przemysłową 
od gwałtownego upadku. Oto dlacze 
go magnaci USA tak lękają się po­
koju, oto dlaczego pragną oni konty­
nuowania wojny w Korei.

Co się tyczy soldateski amerykań­
skiej, tego wiernego fagasa „handla

» S ł u ż v i n v  idei p o ro zu m ie n ia  i p r z y j a ź n i  z  n a ro d e m  p o l s k im «

Protest Towarzystwa im. Helmuta v. Gerlacha
przeciw ko terrorystycznym  posunięciom  kliki A denauera

dzie dla rozpętywania nowych awan­
tur wojennych.

NOWY JORK (PAP). Dzienniki i 
czasopisma odzwierciedlające poglądy 
kół finansowych z Wall Street wypo- 
powiadają się w dalszym ciągu za 
kontynuowaniem wojny w Korei, ja 
ko środkiem mającym odroczyć kry­
zys gospodarczy i zwiększać zyski mo 
n opoli stów.

Dziennik „Journal of Commerce" 
oświadcza, że pogłoski na temat moż 
liwości przerwania ognia w Korei 
przyczyniają się do spadku cen na 
giełdach towarowych.

Tygodnik „Business Week“ stwier­
dza, że „w razie zawarcia rozejmu w 
Korei przewidywany od dłuższego cza 
su spadek aktywności handlowej sta­
nie się nieunikniony".
Oświadczenie KP 
Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). Komitet Kra 
jowy Komunistycznej Partii St. Zjed 
noczonych opublikował oświadczenie 
w którym potępia Dep. Stanu za to, 
że zajął negatywne stanowisko wobec 
przedstawionej w ONZ radzieckiej 
propozycji w sprawie zaprzestania 
działań wojennych w Korei.

Odrzucenie tej propozycji — głosi 
oświadczenie — jest kontynuowaniem 
polityki, która — w wypadku, jeżeli 
naród amerykański nie zmieni jej — 
może doprowadzić do rozszerzenia 
wojny, do wzmożenia groźby trzeciej 
wojny światowej i do katastrofy na­
rodowej dla naszego narodu. * i

BERLIN (PAP). — Deputowany H. 
Ehren (CDU) zgłosił wniosek o wszczę­
cie postępowania karnego przeciwko 
działającemu w Niemczech zaeh. To­
warzystwu krzewienia przyjaznych i 
dobrosąsiedzkich stosunków z Polską 
im. Helmuta v- Gerlacha, za rzekomą 
zdradę interesów kraju. Wniosek ten 
jest jednym z posunięć, które mają 
na celu sterroryzowanie wszystkich 
bojowników o pokój i organizacji po­
kojowych, jak również przeciwników 
wojennej polityki Adenauera.

W związku z tym Towarzystwo im. 
Helmuta v. Gerlacha wydało oświad­
czenie, w którym stwierdza:

Towarzystwo im. Helmuta v. Gerla­
cha, którego cerem jest popieranie 
niemiecko-polskiej wymiany kultural- 

gospodarczej, stara się

służy ona sprawie pokoju, a tym sa­
mym interesom narodu niemieckiego 
i każdego Niemca? Towarzystwo im. 
Helmuta v. Gerlacha głosi prawdą 
o woli pokoju, ożywiającej naród, pol­
ski i państwo polskie.

Zapytujemy: Czy dopuszczamy sią 
zdrady kraju, podając fakty te do 
wiadomości publicznej, czy też. infor­
macje tego rodzaju służą interesom 
narodu niemieckiego i każdego Niem­
ca?

Naród polski i jego rząd z sympa­
tią śledzą wysiłki narodu niemieckie­
go, zmierzające do utworzenia zjedno­
czonego, niezawisłego i demokratycz­
nego państwa niemieckiego i zbudo­
wania jego przyszłości na sprawiedli­
wym traktacie pokojowym. Towarzy­
stwo im. Helmuta v. Gerlacha poda­nej i gospodarczej, sard  się o to,

aby ludność Niemiec k̂ eT S t a £  i *> wiadomości publiczna} również
1 i tę prawdę. Towarzystwo wskazujez prawdą o historii.

wszyst- i wią=. że Niemcy w walce o «
Ł eb A c h  obywateli, j ST
z prawdą o rozwoju gospodarczym i H ’
nowego państwa polskiego.

Towarzystwo im. Helmuta v. Gerla

wania przemocy. Delegatowi Kuomin- j rzy śmierci" z Wall Street, to traktu- 
tangu chodzi .najwyraźniej o to, by i je ona wojnę w Korei jako operację 
projekt rezolucji hinduskiej przewi- j mającą na celu zdobycie doniosłej ba 
dywał, iż jeńców, którzy będą chcieli | ty  strategicznej na Dalekim Wscho-
powrócić do ojczyzny można było j —— ---- ------------------------------------------- —
siłą zatrzymać w Korei południowej.

Uważamy — oświadczył w zakoń­
czenia min. Wyszyński — że żąda­
nie natychmiastowego i całkowitego 
położenia kresu działaniom wojen­
nym w Korei i repatriacja wszyst­
kich jeńców są nieodzownym wa­
runkiem słusznego rozstrzygnięcia 
problemu koreańskiego. Dlatego też 
delegacja radziecka wniosła popraw­
ki do projektu rezolucji hinduskiej 
i wzywa wszystkich członków Ko­
misji Politycznej do uchwalenia 
tych poprawek.

4  BUKARESZT. 30 bm. odbędą Sią w 
Rumuna wy bo. y do Wielkiego Zgioma- 
dzefila Narodowego. Miasta i wsie toną 
w odsw.ąinej szacie. Budynki udekorowa­
ne są p.a^aiaral, sz.anuat.aml, zielenią, 
portretami przywódców .Rumuńskiej Par­
tii Robotniczej i rządu. Z całego kraju 
napływają meldunki o poważnych suk­
cesach produkcyjnych odniesionych przez 
załogi licznych i a bryk i kopalń podczas 
wart pracy zaciągniętych cha uczczenia 
wyborów.

4  AMSTERDAM. Odbył Sią tu VII 
Kongres Międzynarodowej Federacji Ar­
chiwów Filmowych. W Kongresie wzięli 
udział przedstawiciele 17 krajowych kino- 
tek i muzeów filmu z ca;ego świata oraz 
przedstawiciel Zw. Radzieckiego w cha­
rakterze obserwatora. Prezesem Federacji 
wybrany został po raz czwarty J. Toeplitz, 
reprezentujący polskie Centralne Archi­
wum Filmowe.

V- BERLIN. W NRD rozwija sią w 
afcybkim tempie spółdzielczość produkcyj­
na. Podczas gdy w lipcu rb. istniało za­
ledwie 59 spółdzielni produkcyjnych, w li­
stopadzie liczba ta wzrosła do 1.204 spół­
dzielni, zrzeszających 12.441 go spod ar., (w. 
Łączny obszar ziemi uprawnej w spół­
dzielniach wynosi około 100.000 ha. Ponad­
to w NRD istnieje około 300 komitetów 
założycielskich spółdzielni produkcyj­
nych.

4  BEJRUT. Odbyła sią tu demonstra­
cja studentów na znak protestu przeciw­
ko przybyciu do portu w Bejrucie eska­
dry amerykańskich okrętów wojennych. 
Demonstranci wznotili okrzyki przeciw­
ko planom tzw. „wspólnej obrony" na­
rzuconej Libanowi przez anglo-amerykań- 
skich imperialistów oraz manifestowali 
solidarność z narodami Tunisu i Maroka 
walczącymi o pokój, o wolność i nieza­
leżność.

Odroczenie obrad do 1 grudnia
Na posiedzeniu Komisji Politycznej 

28 bm. kontynuowano dyskusję 
nad hinduskim projektem rezolucji. 
Główna uwaga mówców zwrócona by­
ła na poprawki radzieckie do tego 
projektu.

Przywódcy bloku amerykańsko-an­
gielskiego , wyraźnie zaniepokojeni 
przebiegiem dyskusji nad rezolucją 
hinduską i poprawkami radzieckimi, 
dążąc do skierowania dyskusji na in­
ne tory i do jak najszybszego przej­
ścia do głosowania nad projektem re­
zolucji Indii zażądali głosowania nad 
projektem hinduskim 29 bm. rano. f 
Przedstawiciel Indii oświadczył, że nie i 
jest jeszcze gotów do udzielenia cdpo-

Wjjborjj delegatóm
na W s ze c h zw ią zk o w ą  K o n fe re n c ję
O b r o ń c ó w  P o k o iU

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje: 2 grudnia rozpocznie się w 
Moskwie IV Wszeehzwiązkowa Kon­
ferencja Obrońców Pokoju.

We wszystkich republikach, krajach 
i obwodach ZSRR odbywają się ple­
narne posiedzenia komitetów obroń­
ców pokoju. Jako delegatów na 
Wszechzwiązkową Konferencję Obroń­
ców Pokoju wybiera się najlepszych 
przedstawicieli narodu radzieckiego — 
wybitnych stachanowców przedsię­
biorstw przemysłowych, powszechnie 
znanych nowatorów z kołchozów i 
aowchozów, działaczy nauki i techni­
ki, kultury i sztuki.

cha walczy o zupełnie inny, nowy 
stosunek między narodem niemieckim 
a narodem polskim i wszystkimi na­
rodami. Ten nowy stosunek winien 
opierać się na równouprawnieniu i 
prawie do samostanowienia, na wy­
kluczeniu wszelkich napadów zbroj­
nych. Dzięki tym nowym, lojalnym 
i przyjaznym stosunkom nie będzie 
więcej wojny między naszymi naroda­
mi.

Zapytujemy więc: Czy tego rodzaju 
działalność jest zdradą kraju, czy też

poparciem i zaufaniem miłujących po­
kój narodów.

Zapytujemy: Czy oznacza to zdradę 
kraju, czy też Towarzystwo im. Hel­
muta v. Gerlacha służy w ten sposób 
wielkiej idei pokoju, opartej na je­
dynie możliwej zasadzie porozumienia 
i przyjaźni między narodami? To­
warzystwo im Helmuta v. Gerlacha 
z całym zaufaniem pozostawia lud­
ności sąd o swej działalności. Wzywa 
ono wszystkich Niemców, aby przez 
zapewnienie Towarzystwu moralnego 
i materialnego poparcia, zwiększyli 
jego możliwości działania. •

Propozycje delegacji radzieckiej w G U Z  otwierają drogą

do pokojowego uregulowania kwestii koreańskiej
Ośuiiadczenie min. Czou En-laia

PEKIN. (PAP). — Jak już donosiliśmy, minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai złożył oświadczenie, w którym 
poparł propozycje delegacji Z w. Rad? ieckiego na VII sesji ONZ w spra­
wie koreańskiej, które „otwierają jedynie rozsądną drogę do natychmiasto­
wego zaprzestania wojny koreańskiej i do pokojowego rozwiązania kwestii 
koreańskiej". W oświadczeniu tym min. Czou En-Iai stwierdził m. in.:

Minęło 16 miesięcy od chwili roz­
poczęcia rokowań rozejmowych w 
Korei. W wyniku polityki zwlekania
i sabotażu, prowadzonej przez St. 
Zjednoczone, okazało się niemożliwe 
pomyślne zakończenie rokowań rozej­
mowych, Jednakże dzięki ogromnej 
cierpliwości i nieustannym wysiłkom 
strony koreańskiej i chińskiej, projekt 
porozumienia rezejmewego w Korei 
został już uzgodniony, a jedynym 
nieuregulowanym zagadnieniem jest 
sprawa repatriacji jeńców wojennych. 
Tą właśnie sprawa repatriacji jeńców 
wojennych nie została w sposób roz­
sądny rozwiązana, ponieważ strona 
amerykańska zajęła zbrodnicze stano­
wisko, świadomie domagając się za-

PREM1ER FRANCJI PINAY: Melduję posłusznie o wy­
konaniu rozkazu, o zlikwidowaniu polskich 
gazet we Francji.

Wymiana dokumentów
radziecko -  francuskiejumowy handlowei

MOSKWA (PAP). 28 bm. wicemin, 
spraw zagr. ZSRR B. Podcerob i am­
basador Republiki Francuskiej w Zw. 
Radzieckim L. Joxe dokonali wymia­
ny dokumentów ratyfikacyjnych pod­
pisanego 3 września 1951 r. przez 
rząd ZSRR i rząd Republiki Francu­
skiej układu w sprawie stosunków 
handlowych między obu krajami i w 
sprawie statutu Przedstawicielstwa 
Handlowego ZSRR we Francji.

Układ ten został ratyfikowany 31 
października 1952 r. przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR oraz 19 lip- 
ca 1952 r. przez prezydenta Republi­
ki Francuskiej.

trzymania wielkiej liczby koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych.

Niedorzeczne stanowisko rządu St. 
Zjednoczonych w sprawie repatria­
cji jeńców wojennych oraz nikczem­
ne i zbrodnicze postępowanie rządu 
USA w nieludzki sposób traktują­
cego jeńców wojennych są nie tyl­
ko z gruntu sprzeczne z art. 51 po­
rozumienia rczejmowego w Korei, 
lecz są również sprzeczne z wolą 
jeńców obu stron walczących, któ­
rzy pragną jak najszybciej powrócić 
do domu, do pokojowego życia.
St. Zjednoczone czynią ze sprawy 

repatriacji jeńców wojennych, która 
w ogóle n.ie powinna być problemem, 
jedyną przeszkodę na drodze do o- 
siągnięoia rozejmu w Korei, zagraża­
jąc w ten sposób pokojowi na Dale­
kim Wschodzie i na całym świecie. 
Z tym właśnie nie mogą się pogodzić 
narody Korei i Chin. Z tym właśnie 
nie mogą się pogodzić również naro­
dy całego świata. Rząd St. Zjednoczo­
nych powinien ponieść całkowitą od­
powiedzialność za poważne napięcie 
n sytuacji międzynarodowej, spowo­
dowane tym, że nie osiągnięto rozej­
mu w Korei.

Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej uważa, że 
jak najszybsze zakończenie wojny 
koreańskiej odpowiada w pełni in­
teresom pokoju w Azji 1 na całym 
świecie oraz interesom narodów 
wszystkich kra jów, a przede wszyst­
kim narodów tych krajów, których 
młodzież przelewa krew na froncie 
koreańskim.
Dlatego też aby spełnić gorące dą­

żenie narodów całego świata do po­
koju, aby zadokumentować jak naj-

rys. 1. Witz

WIELKA KRZYWDA WYCHODŹSTWA
{ O d  ko re ^ o o n d ^ n ta  A P i  d la  „ Ż y c i a " )

Paryż, w listopadzie.
Kto nie widział nigdy polskiego gór­

nika z Nord czy Pas de Calais, gdy 
powracając wieczorem znużony z ko­
palni brał ostrożnie w czarne, spraco­
wane dłonie „Gazetę Polską" i za ku­
lawym stołem ubogiej izby wczytywał 
się łakomie w wiadomości z dalekiej 
Ojczyzny;

kto nie widział skupienia, jakie za­
padało w gwarnym przyfabrycznym 
„bistro" (barze), gdy w grupie polskich 
robotników znalazł się taki, który to­
warzyszom na głos czytał z „Gazety 
Polskiej" prawdę o Ludowej Polsce, 
tak różnej od Polski, jaką byli zmu­
szeni porzucić przed laty w poszuki­
waniu za kawałkiem gorzkiego Chle­
ba na obczyźnie;

kto nie widział, jak w smutnych 
miasteczkach północno - francuskiego 
zagłębia — Lens, Artois, czy innym 
Bruay — na placu przed merestwem 
pochylały się w niedzielne popołudnia 
głowy polskich chłopców i dziewcząt 
nad tygodnikiem „Polska i Świat".

nad fotografiami scen z pracy, zabaw 
i z życia tak bliskiej sercom, choć ni­
gdy przez to młode pokolenie nie oglą­
danej Polski;

kto tego wszystkiego nie widział, 
temu trudno zmierzyć w pełni ból i 
krzywdę wyrządzoną pracującemu 
polskiemu wychodźstwu decyzją fran­
cuskiego rządu, zakazującą dalszego 
ukazywania się dwóch jedynych de­
mokratycznych polskich pism we 
Francji.
Szczodry wkład i...» n a g r o d a «

A przecież pracująca imigracja 
polska, ta kilkusettysięczna armia gór­
ników, robotników rolnych, metalow­
ców... która taki szczodry wkład krwi 
wniosła w wspólną walkę przeciw 
niemieckim okupantom i takiż szczo­
dry wkład pracy w dzieło gospodar­
czej odbudowy Francji — nie była by­
najmniej „rozpieszczana" przez kolej­
ne rządy od 1947 r. Najcięższe warun­
ki, wysiedlenia, aresztowania, depor­
tacje, ataki na szkolnictwo, zamyka­
nie organizacji społecznych i kultu­

ralnych — stały się chlebem po­
wszednim od kiedy Francja znalazła 
się z woli swoich władz w atlantyc­
kim obozie „antypokcju i antypo- 
stępu".

Rząd pana Pinaya, który w czasie 
okupacji piastował godność „narodo­
wego radcy" Petaina, ugodził w pi­
smo, które w czasie okupacji, dru­
kowane konspiracyjnie na hektogra- 
fie, mobilizowało polskich robotni­
ków do walki u boku francuskich 
braci o wolność Francji, Polski i 
wszystkich narodów ujarzmionych 
przez faszyzm. Jednocześnie, pod 
życzliwym błogosławieństwem tych 
samych władz wychodzi we Francji 
najspokojniej sanacyjne „Słowo Pol­
skie", mikołajczykowski „Narodo­
wiec" i różne podobnego autoramen­
tu „Syreny". Rząd francuski nie ma 
nic przeciwko brataniu się z cudzo­
ziemcem — faszystą.

Oburzenie
Dekret dziennika rządowego noszą­

cy podpis ministra spraw wewnętrz­
nych, pana Brune, przemilcza przy­
czyny zakazu. Co w istocie można by­
ło zarzucić „Gazecie Polskiej" oraz 
„Polsce i Światu"? Chyba tylko wier­
ną służbę idei francusko-polskiego 
braterstwa. Chyba tylko szerzenie 
wśród wychodźstwa obok miłości dla 
Polski Ludowej — miłości dla przybra­

nej francuskiej ojczyzny. Chyba tylko 
walkę przeciw neohitlerowskim od­
wetowcom, atakującym granicę na 
Odrze i Nysie, przeciwko tym samym 
odwetowcom, którzy z coraz większą 
bezczelnością ujawniają dziś także 
apetyty na Alzację i Lotaryngię,

Ogromna większość francuskiego 
narodu, przywiązanego głęboko do 
wolności, potępia wszelkie na nią 
ataki. „Towarzystwo Przyjaźni Fran­
cusko-Polskiej", na którego czele stoi 
największy ze współczesnych francu­
skich uczonych, profesor Joliot-Curie, 
CFDI (Francuski Komitet Obrony 
Imigrantów), francuska prasa demo­
kratyczna — z oburzeniem zareagowa­
ła natychmiast energicznymi protesta­
mi na zakaz wydawania pism polskich 
pracującej imigracji.

Wychodźstwo polskie wie, że żadne 
policyjne zarządzenia nie zdołają od­
izolować go od jego wypróbowanych 
przyjaciół — od postępowych mas na­
rodu francuskiego. Rezultatem dekre­
tu pana Bruna będzie zdwojenie 
przez kolonię polską wysiłków w 
walce o utrwalenie pokoju, o umoc­
nienie między wszystkimi narodami, 
a zwłaszcza między polskim i francu­
skim, odwiecznej i niewzruszonej 
przyjaźni, której polskie wychodźstwo 
jest żywym wyrazem.

4. P.

szczersze dążenie narodu chińskiego 
do jak najszybszego przywrócenia po­
koju w Korei i nie dopuścić do wy­
korzystywania W przyszłości sprawy 
repatriacji jeńców jako pretekstu i 
przeszkody do osiągnięcia rozejmu w 
Korei, mniejszym CAŁKOWICIE PO­
PIERAMY WYCZERPUJĄCĄ CAŁO­
KSZTAŁT ZAGADNIENIA PROPO­
ZYCJĘ DELEGACJI ZSRR, aby naj­
pierw osiągnąć rozejm w Korei, a na­
stępnie rozwiązać sprawę repatriacji 
wszystkich jeńców wojennych. Ozna­
cza to, że obie strony powinny na­
tychmiast zaprzestać wszelkich dzia­
łań wojennych zgodnie z projektem 
porozumienia rozejmowego, uzgodnio­
nym już przez obie strony, tzn. że obie 
strony a  omy zaprzestać dz.iaian wo­
jennych, prowadzonych przez siły lą­
dowe, morskie i lotnicze oraz że kwe­
stia repatriacji wszystkich jeńców 
wojennych winna być przekazana 
„komisji dla pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej", jak to prze­
widziano w propozycji radzieckiej. 
Komisja ta, działając w kierunku za­
pewnienia narodowi koreańskiemu 
możności — pod jej kontrolą — zjed­
noczenia własnego kraju, powinna 
niezwłocznie podjąć kroki zmierzające 
do rozwiązania kwestii koreańskiej.

Centralny Rząd Ludowy uważa, że 
propozycja ta może otworzyć drogę 
do pokojowego uregulowania kwestia 
koreańskiej.

Jednocześnie Centralny Rząd Lu­
dowy uważa za swój obowiązek o- 
świadczyc, iź po całkowitym zaprze- 
stanu działań wojennych przez obie 
strony sprawa repatriacji wszyst­
kich jeńców wojennych powinna 
być rozwiązana zgodnie z zasadami 
Konwencji Genewskiej i z między­
narodową praktyką traktowania 
jeńców wojennych. Są to zasady 
niewzruszone. Każda propozycja w 
sprawie rozwiązania problemu jeń­
ców wojennych w Korei, narusza­
jąca te zasady, jest nieusprawiedli­
wiona, antyhumanitarna i dlatego 
nie może być przyjęta.

W e w spaniałych warunkach, otoczona serdeczn ą opieką

młodzież polska studiuje
na wyższych uczelniach ZSRR

W 19 ośrodkach akademickich Zw. 
Radzieckiego m. inn. w Moskwie, Le­
ningradzie, Kijowie i innych miastach 
zdobywają wiedzę pod kierunkiem 
najwybitniejszych uczonych radziec­
kich polscy studenci. Większość z nich 
kształci się na takich uczelniach lub 
ich wydziałach, jakie w Polsce nie 
istnieją bądź też są słabo rozwinięte. 
Młodzież polska studiuje m. inn. bu­
dowę maszyn poligraficznych, mecha­
nizację gospodarstw rolnych, mecha­
nikę precyzyjną, astrogeodezję itp. 8 
proc. młodzieży polskiej przebywają­
cej na studiach w Zw. Radzieckim 
stanowią młodzi absolwenci wyższych 
uczelni, którzy we wspaniałych pra­
cowniach i instytutach naukowych 
Kraju Rad przygotowują się do przy­
szłej pracy naukowej, odbywając tam 
okres, aspirantury.

W br. pierwsza grupa młodzieży 
polskiej powróciła do kraju po ukoń­
czeniu nauki.

Mgr ekonomii — B. Stefaniak, któ 
ra ukończyła studia w Zw. Radziec­
kim, mówi o studiach w Uniwersyte­
cie Moskiewskim im. Łomonosowa:

„Od pierwszego momentu przyjazdu 
naszej grupy do Moskwy w 1947 r. 
zostaliśmy otoczeni serdeczną opieką 
profesorów, naszych radzieckich kole­
gów i wszystkich ludzi, z którymi się 
tam spotkaliśmy.

Warunki studiów mieliśmy dosko­
nałe. Mieszkaliśmy wraz ze studenta­

mi rosyjskimi i studentami prawie 
70 różnych narodowości, którzy stu­
diują na Uniwersytecie im. Łomo­
nosowa — w wielkim ośrodku aka­
demickim, stanowiącym całe miastecz 
ko. Mieliśmy tam nie tylko wygodne 
pokoje i sale do nauki, ale także na 
miejscu rzemieślnicze punkty usługo­
we. sklepy itp.

Nasze życie kulturalne — nie­
zwykle bogate — ogniskowało się w 
klubie studenckim.

Zacieśniały się więzy przyjaźni mię 
dzy młodzieżą z różnych krańców 
świata. Na wycieczkach poznawaliśmy 
wspaniałe budowle komunizmu, pięk­
no i bogactwo Kraju Rad.

Sport z ostatniej chwil!

z ie ż o w a  R e p r e z e n t a c ja  Z S R R -
C h o r e S ś c i  3 : ^

W drugim dniu czwórmeczu siatków­
ki AZS AWF pokonał CWKS 3:0 
(15:13, 15:9, 15:3).

Mecz Młodzieżowej Reprezentacji 
ZSRR z Gwardią zakończył się zwy­
cięstwom gości 3:0 (15:13, 15:9, 15:3).

Dziś o godz. 11 w Hali Gwardii 
dokończenie czwórmeczu. Grają Gwar 
dia z CWKS i Młodzieżowa reprezen 
tacja ZSRR z AZS AWF



ŻYCIE WARSZAWY Sir- I

Obrachunki pana Antoniego

Rozmowa o przyjaźni
Mirosław ŻuławskiW  NIEDZIELĘ po

południu zebra 
ło się u pana An­
toniego parę osób.
Gadało się o tym i o  owym, jak to zwy­
kle bywa w takich okazjach. Pani 
Zofia podała herbatę 1 kruche ciast­
ka własnej roboty. Coście chwalili 
ciastka i herbatę, co należy do obo- 
^vią..aów ludzi towarzysko obytych. 
Najmniej pochwał padało z ust cioci 
Kloci, ale za to najwięcej kruchych

skich, kto zarabia 
na papierosach ame 
rykańskich, które 
jak zapewnia nas 

ciocia Klotylda można nabyć w każ­
dym paryskim kiosku? Kto zarabia na 
planie Marshalla?

— Amerykanie, — odpowiedział 
ponurym głosem pan Zaleski — i to 
podwójnie. Raz sprzedając towar, a 
drugi raz dusząc przez swą konkuren­
cję przemysł miejscowy. Im więcej 

ciastek do jej ust wpadało. Oprócz j Amerykanie sprzedają swych wyro

Nasza produkcja

mej byli jeszcze koledzy biurowi 
pana Antoniego, referenci Gajewski 
i Zaleski z małżonkami, ludzie raczej 
starej daty, za to poczciwi z kościami-
0  ile pan Gajewski byi wesoły i towa­
rzyski, o tyle pan ZalesKi był posępny
1 mrukliwy. Ich zacne małżonki znalaz­
ły się szybko na terenie wspólnych za­
interesowań i przeszły do omawiania 
spraw konkretnych, dotyczących dzie­
ci, sprawunków domowych i sprawek 
mężów. Tano wie natomiast rozmawiali 
odwiecznym zwyczaj cm mężczyzn o 
polityce. Ciocia Klocia brała udział w 
obu rozmowach, gdyż interesowało ją 
i jedno i drugie.

— Ja tam — mówił pan Gajewski 
beztroskim tonem człowieka pewnego 
słuszności swoich sądów — w żadną 
przyjaźń między narodami nie wierzę. 
A już zupełnie wmówić w siebie nie 
dam, że może istnieć przyjaźń mię­
dzy krajem słabszym a silniejszym.

— Pozwoli pan, kochany kolego — 
upierał się przy swoim pan Antoni — 
a nasza przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim? To jest też przyjaźń mię­
dzy dwoma narodami, z których je­
den jest znacznie silniejszy. Czy pan 
nie widzi różnicy pomiędzy stosun­
kiem Związku Radzieckiego do Pol­
ski a powiedzmy stosunkiem Stanów 
Zjednoczonych do Francji?

Zanim pan Gajewski zdołał coś po­
wiedzieć, ciooia Klocia zabulgotała jak 
kipiący czajnik.

— Co za porównanie! —=■ zawołała 
ze świętym oburzeniem — oczywiście, 
że jest różnica. Ameryka Francji da­
je wszystko, z planu Marshalla i w 
ogóle. Pełno towaru amerykańskiego 
w każdym francuskim sklepie. Wiem, 
bo kuzynka nie dawno wróciła, to 
mówiła. Papierosy amerykańskie w 
każdym kiosku, filmy amerykańskie 
w każdym kinie. A od nas za to 
wszystko idzie do Rosji. Sama słysza­
łam, jak o tym mówił „Głos Amery­
ki". A „Wolna Europa" mówi nawet, 
że dlatego właśnie w Polsce są trud­
ności z mięsem. Wszystko idzie na 
wschód i to za darmo, nawet węgiel.

Porwała z tacy kruche ciastko i po­
żarła.

Pan Gajewski nic nie powiedział, 
nie potakiwał, ale i nie przeczył, u- 
śmiechał' się tylko zagadkowo, jak 
człowiek głęboko wtajemniczony w 
sedno sprawy. Pan Zaleski zrobił się 
jeszcze bardziej ponury, 'czoło mu się 
sfałdowało, dolna warga wysunęła. 
Widać było, że jest z czegoś mocno 
niezadowolony, tylko nie wiadomo z 
czego.

Pan Antoni wytknął palec ku sufi­
towi, jakby chciał przygwoździć każ­
de słowo cioci Kloci.

Jak ciocia sądzi, po czym poznaje 
się prawdziwą przyjaźń?

— Prawdziwych przyjaciół poznaje 
się w biedzie — powiedziała ciocia 
Klocia i wydęła usta.

— A jak ciocia sądzi, czy lichwiarz 
pożyczający na gruby procent znajdu­
jącemu się w biedzie jest jego przy­
jacielem? Przychodzi mu przecież z 
pomocą.

Pan Zaleski chrząknął głucho i o- 
dezwał się nieoczekiwanie.

— Prawdziwa przyjaźń jest bezin­
teresowna.

— O! — powiedział pan Antoni — 
wydaje mi się, że kolega Zaleski tra­
fił w sedno. A kto zarabia na tym, 
że towary amerykańskie zalewają 
rynki państw zachodnio - europej-

bów w danym kraju, tym mniej mo­
że ich wyrabiać przemysł miejscowy. 

.Pian Marshalla przewiduje kredyty 
na zakup artykułów kcmsumcyjnyeh, 
ale nie inwestycyjnych.

— O! — powiedział pan Antoni — 
wydaje mi się, że kolega Zaleski ma 
rację. Skutki tego są takie, że np. we 
Włoszech zamyka się fabryki krajo­
we, ponieważ produkowały one do tej 
pory ten sam towar, który sprowadza 
się teraz z Ameryki, Rezultat wszyst­
kim znany: Włochy jeszcze nigdy nie 
przeżywały takiej klęski bezrobocia 
jak obecnie, gdy otrzymują pomoc a-

Jakość musi iść w mm i
Produkcja naszego przemysłu so­

cjalistycznego rośnie w szybkim tem­
pie. Rośnie pod względem ilościowym 
i asortymentowym. Produkujemy co­
raz więcej towarów i coraz więcej ta­
kich artykułów, jakie niedawno mu­
sieliśmy importować. Dotyczy to za­
równo wyrobów przemysłu ciężkiego 
jak 1 lekkiego. Opanowaliśmy pro­
dukcję wielu nowych artykułów wy­
magających szczególnej precyzji i 
skomplikowanych procesów technicz­
nych- Wiele spośród tych artykułów, 
ze wymienimy tylko precyzyjne przy­
rządy optyczne, aparatury techniczne, 
produkty chemiczne, motory elek­
tryczne i wiele innych, ze względu na 
Swą wysoką jakość cieszy się uzna­
niem odbiorców nie tylko krajowych 
ale i zagranicznych. Ale nie brak 
innych artykułów, których produkcja 
— całkiem prosta i łatwa i nie wy­
magająca bynajmniej szczególnych 
zabiegów technicznych — budzi po-

merykańską. Ponad 3 miliony łudzi 2 ważne zastrzeżenia pod względem ja­
kości.

Z faktów tych wypływa jasny 
wniosek. Zła jakość produkcji wynika 
nie a braku umiejętności i nieopano­
wania procesów technologicznych, lecz 
z niedoceniania lub lekceważenia 
przez zakład produkcyjny zagadnień 
jakości. Ilościowe wykonanie planu 
odbywa się często kosztem jakości 
produkcji.

A przecież niedbałe, często wadliwe

jest tam bez pracy i bez nadziei o- 
trzymania kiedykolwiek pracy.

Pan Gajewski począł śmiać się ha­
łaśliwie, ale dawał przy tym głową 
znaki, że nie uważa się za przekona­
nego. Ciocia Klocia natomiast poczu­
ła się dotknięta i udawała, że bierze 
udział w rozmowie, pand Zaleskiej z 
panią Gajewską.

— Kiedy kolega Gajewski — pra­
wił pan Antoni — mówił o tym, że 
nie wierzy w prawdziwą, a więc bez­
interesowną przyjaźń między pań-I wykonanie produktu — ton ie  innego, 
stwami, zwłaszcza kiedy jedno jest | jak marnotrawstwo pracy i surowca, 
silniejsze, to miał rację, ale tylko w to źródło nadmiernych remanentów, 
odniesieniu do państw kapitalisty-cz-j to często „wyrzucanie w błoto" pie- 
nyeh. Stosunki między tymi państwa- niędzy publicznych i osobistych koń­
mi reguluje rzeczywiście kupiecki al­
bo imperialistyczny interes. Jeden 
drugiego by zniszczył, byle móc na 
nim zarobić. Ale weźmy nasze sto­
sunki ze Związkiem Radzieckim. Cio­
cia Klotylda powtórzyła przed chwilą 
to, co na ten temat mówi wrogi Pol­
sce „Głos Ameryki". Ja wolę się o~ 
pierać na tym, co sam na własne 
oczy widzę. A widzę, że Zw. Radziec­
ka pomaga nam w zbudowaniu wła­
snej produkcji. Pomaga nam planami 
i maszynami, fachowcami i surowca­
mi. Nasze największe budowle planu 
6-letniego oparte są na pomocy ra­
dzieckiej, radzieckiej dokumentacji, 
radzieckich maszynach. Mamy polsko- 
radzieckie umowy gospodarcze, na 
których podstawie jedne towary eks­
portujemy do ZSRR, a inne — spro­
wadzamy z ZSRR. Te umowy są ko­
rzystne dla obu stron, ale szczególnie 
korzystne dla nas. Dlaczego? Dlatego, 
że dzięki tym umowom, nasz zacofany 
rolniczo dróbno przemysłowy kraj 
przekształcamy w wielkoprzemysło­
wo - rolniczy, stajemy się państwem, 
którego niezależność będzie miała 
mocne, gospodarcze podstawy.

— 1 to wszystko Sowiety robią dla 
naszych pięknych oczu, zupełnie bez­
interesownie? — powiedziała ironicz- \ 
nie ciocia Klocia, która choć udawa- f 
la, że nie słucha, nie straciła ani je­
dnego słowa z tego co powiedział pan 
Antoni.

Pan Zaleski rozchmurzył się nieco.
—* Nie — powiedział energicznie — 

tylko w naszym obozie panuje inne 
pojęcie interesu. W interesie każdego 
państwa socjalistycznego jest, aby in­
ne państwa socjalistyczne stawały się 
coraz silniejsze, a ludność ich coraz 
szczęśliwsza. To pomnaża naszą 
wspólną siłę.

Nachylił się do pand Klotyldy:
— A co do tego węgla i mięsa, któ­

re wywozi się i wywozi na wschód, 
to pani coś powiem.

Pani Klotylda nastawiła ucha.
— Jak w lecie nie było wody w

Wiśle, to wcale nie dlatego, że pano­
wały upały i susza. Wywozili do 
Rosji, żeby napełnić Morze Cymlań- 
Skie... Mirosław Żuławski.

Jeśli chodzi o brakoróbstwo w zakła­
dach ceramiki budowlanej oto kilka fa­
któw: nadesłane przez cegielnię Augu- 
stowo, podległą Kościańskim Zakładom 
Ceramiki Budowlanej, 3 wagony cegły o 
łącznej ilości 14.250 set., zadeklarowane 
jasko cegła I gat. — zostały przez odbior­
ców (Z.B.M. w Warszawie), zakwalifiko­
wane jako złom nieużytkowy, gdyż ce­
gła ta rozpadała się z powodu zbyt du­
żej ilości masrglu. Podobnie zakwalifiko­
wana została cegła w ilości 75 tys. szt. 
nadesłana przez Wachowskie Zakłady Ma­
teriałów Budowlanych, a protokół odbior­
ców stwierdza: „cegła jest słaba i kru­
cha, łamie się pod własnym ciężarem". 
2le wypalona cegła szamotowa z zakładów 
w „Wirku" Spowodowała duże awarie w 
kotle cukrowni w Malborku.

Niemniej jaskrawe fakty brakoróbstwa 
występują i w innych gałęziach, a mia­
nowicie w niektórych zakładach przemy­
słu gumowego, jak np. w Łódzkich Za­
kładach Przemyślu Gumowego (d. „Dżen 
telmen") i w zakładach „Rygawar" (głów­
nie jeśli chodzi o obuwie gumowe), w 
przemyśle meblarskim (szczególnie Jeśli 
chodzi o produkcję mebli), w Zakładach 
w Szczytnie, w Krakowskiej i Lębor­
skiej fabryce mebli, w przemyśle odzie­
żowym — jeśli chodzi o produkcję War­
szawskich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego n,r 2.

Te i wiele innych faktów złego, nie­
starannego wykonania pewnych arty­
kułów, szczególnie jeśli chodzi o ar­
tykuły szerokiej konsumeji, są, nie­
stety, nadal na porządku dziennym.

Od „osławionych" już żyletek, które 
nie golą, brzydkich, nietrwałych za­
bawek dziecięcych, poprzez wadliwie 
wykonaną konfekcję i odzież, niesta­
rannie wykończone meble, do nie­
trwałych narzędzi rolniczych, których 
złe wykonanie skraca czas pracy, 
wachlarz brakoróbstwa jest bardzo 
szeroki.

W niektórych gałęziach produkcyj­
nych brakoróbstwo i zła jakość towa­
rów występuje nie jako zjawisko 
przypadkowe, lecz chroniczne i na­
gminne. Zjawisku temu trzeba więc 
wypowiedzieć zdecydowaną walkę.

Jak walczy się o jakość 
w 2S.tR

Jako wzór w tej walce służyć nam 
może Związek Radziecki. Mimo że w 
ZSRR produkcja przemysłowa pod 
każdym względem, a więc i pod 
względom jakości, stoi bez porówna­
nia wyżej niż u nas, zagadnienie sta­
łego podnoszenia jakości produkcji, a 
tym samym pełnego i najlepszego za­
spokajania rosnących potrzeb i wy­
magań konsumentów, jest nadal sta­
wiane jako jedno z głównych zadań 
przemysłu radzieckiego.

„Interesy gospodarki narodowej— 
powiedział na X IX  Zjeździe KPZR 
Przewodniczący Państwowej Ko­
misji Planowania, M. S. Saburow— 
wymagają dalszego rozszerzenia a- 
sortymentu i poważnego podniesic-

sumenta, to wreszcie podrywanie do­
brego imienia jakim się cieszy nasz 
przemysł. ■

Centralne zagadnienie
Że zagadnienie to jest ogromnej 

wagi, że nie straciło ono nic na swej 
ostrości i aktualności, dowodem tego 
jest postawienie tej sprawy bardzo 
zdecydowanie na ostatniej naradzie 
aktywu PZPR w Warszawie:

„Walka o poprawę jakości pro­
dukcji — powiedział sekretarz KC 
PZPR Franciszek Mazur — winna 
stać się centralnym zagadnieniem 
w całym naszym przemyśle. Nie 
powinniśmy tolerować brakorób­
stwa i niskich jakości produkcji 
przemysłu socjalistycznego"... „Nasi 
konsumenci mają słuszne wymaga­
nia i słuszne pretensje w stosunku 
do wielu gałęzi przemysłu lekkiego. 
Powszechnie wiadomo, jak poważny 
jest odsetek braków w produkcji 
naszego przemysłu konfekcyjnego 
czy przemysłu obuwia gumowego. 
Niektóre fabryki tych gałęzi prze­
mysłu po prostu marnują wysoka- 
jakościowe nieraz materiały".
Doskonałą ilustrację tych słów przy­

niosła ostatnio nasza prasa.
Jeden tylko zakład odzieżowy Zpo w 

Zgierzu, w ciągu 6 tygodni, wniósł do 
fabryk przemysłu wełnianego 51 rekla­
macji dotyczących złej jakości towaru i 
odrzucił aż 18 proc. otrzymanego metra­
żu tkanin. Zakłady przemysłu wełniane­
go im. Wiosny Ludów w Łodzi otrzy­
mały zwrot (tylko w ciągu października)
5 tys, m tkanin, odrzuconych przez od- 
biorców z powodu rażących błędów i bra­
ków produkcja. Zakładom Włókienniczym 
im. Łukasińskiego z partii 12 tys. m tka- [> 
nin zwrócono 6 tys. m jako nie nada-1 
jące się dla przemysłu odzieżowego. Po-1 
dobnie było w Zakładach P. W. „Polska | 
Wełna" w Zielonej Górze, w Zakładach jj 
im. Niedzielskiego i innych. 1

Droga nie usłana różami
wys. 90 zł 
su.

już po miesiącu cza-

*
'Chcecie pewno wiedzieć kogo doty­

czy powyższa opowiastka. A więc do­
tyczy ona oh. G , który napisał recen­
zję pewnej pracy. Dotyczy ona poza 
tym również rozmaitych innych auto- 
róio i recenzentów, którzy wykonują 
liczne prace zlecone dla — Minister­
stwa Kultury i Sztuki.

(mir - par)

Tak to w y g lą d a  z b l isk a

Rachunek opiewał na sumę 90 zł.
Dla otrzymania tej sumy trzeba 

było spisać umową w 4 egzempla­
rzach. Projekt tej umowy wysłać do 
akceptu głównego księgowego, na­
stępnie — oczywiście po upływie pa 
ru dni — zaopatrzony już w odpo­
wiednią pieczątkę, do właściwego 
Centralnego Zarządu.

Po czyni umowa powędrowała do 
parafy odpowiedniego naczelnika i 
radcy prawnego tegoż Centralnego 
Zarządu.

Po czym zaopatrzona już to pod­
pisy:
a) naczelnika,
b) radcy prawnego,
c) głównego księgowego i 

nd) referenta wydz. budżetowego

skierowana została do podpisu dy­
rektora Centralnego Z ar Zadu.

Po czym wróciła do punktu swego 
wyjścia. Myślicie może, że teraz 
już wprost do kasy? Nie, moi złoci,
Ten, który miał otrzymać ową sumę 
w wys. 90 złotych musiał jeszcze 
dodatkowo wystawić rachunek w 2 
egzemplarzach oraz w specjalnym 
oświadczeniu podać swoje imię, na­
zwisko, miejsce zamieszkania i pra­
cy, przynależność do zw. zaw., nu­
mer legitymacji itp. itd.

Gdy już to wszystko posiadacz tnjjgcLy tylko farsa „domokratyczności" 
spe sumy w wys 90 zł wypisał — £ wyborów amerykańskich przestała o- 
biuro wystawiło wreszcie zarządzę- Ibowiązywać, nowy wybranek Wall 
nie wypłaty. "Street raźno przystąpił do montowa-

Po czym wszystko razem pięknie jj ma nowego rządu, o obliczu bardzo... 
spięte — a więc:

nia jakości produkcji we wszystkich 
gałęziach przemysłu. Absolutnie nie-, 
dopuszczalna jest praktyka niektó­
rych przedsiębiorstw, które prze­
kraczają plan wzrostu produkcji se 
szkodą dła ustalonych wskaźników 
jakości i asortymentu wyrobów- Pod­
niesienie jakości produkcji jest za­
daniem pierwszej wagi dła naszego 
przemysłu. Podniesienie jakcści pro­
dukcji zapewnia barażo oszczędne 
wykorzystani- zasobów materiało­
wych, zmniejszenie strat związa­
nych z produkcją niestandartowych 
wyrobów. Szczególne znaczenie ma 
podniesienie jakości ’ rozszerzenie 
asortymentu towarów masowego 
spożycia. Konsument radziecki słusz­
nie stawia coraz większe wymaga­
nia w zakresie jakości i asortyment 
tu produkowanych wyrobów. Prze­
mysł nasz jest obowiązany całko­
wicie zaspokoić rosnące potrzeby lu­
dności i nie dopuszczać do produkcji 
towarów nie cieszących się popytem 
u ludności".
grodki, jakie przedsiębierze prze­

mysł radziecki, aby we wszystkich bez 
Wyjątku dziedzinach osiągnąć pro­
dukcję wysokiej jakości, to m. in.: po­
wszechne wprowadzenie i stosowanie 
stanaartow i norm państwowych — 
odpowiadających nowoczesnym wy­
mogom, skuteczny i elastyczny system 
premiowania (za jakość), właściwe 
materiałowe i techniczne zaopatrze­
nie przedsiębiorstw, wnikliwa i 
wszechstronna kontrola techniczna, 
znakowanie towarów itp.

W walce o jakość produkcji nasze­
go przemysłu nie potrzebujemy więc 
wyważać otwartych drzwi, doszuki­
wać się najbardziej skutecznych środ­
ków metod działania, eksperymento­
wać. Wystarczy sięgnąć do wzorów 
radzieckich, przeszczepić je na nasz 
grunt i stosować je z taką samą 
energią, konsekwencją i zrozumie­
niem, jak to czynią z pełnym powo­
dzeniem bogaci w doświadczenia kie­
rownicy zakładów radzieckich.

T. D.

L a k s u s o w o t  » d e m o k s ,c e c J a «
Dla nikogo me jest już zagadką, że 

generała Eisenhowera, zwanego popu­
larnie „fedfeblem Wall Street", wysu­
nęła na stanowisko prezydenta USA 
potężna grupa monopolistów. Do 
głównych jego pro tok torów należy 
słynny magnat naftowy Rockefeller, 
oraz nie mniej głośny Morgan, dalej 
— Pcw, właściciel i szef „Internatio­
nal Business Machines Corporation", 
następnie Wata on, król stali, a wresz­
cie Hearst. Nic zatem dziwnego, że

a) umowa,
b) rachunki,
c) zarządzenia wypłaty i
d) oświadczenie

odbyło nową wędrówkę: od naczel-

Spujrzmy zatem, z kogo to perso­
n am i składa się gabinet przesławne­
go ike'a, któż to juz z końcem stycz­
nia przyszłego roku rządz.c będzie 
narodem amerykańskim jawnie i „le­
galnie"?

A więc ministrem spraw zagranicz­
ny ca mianowany został Jonu fcw&ser 
ćmiłeś, radca prawny i pełnomocnik 
handlarzy śmierci z Wall Street, 
właściciel firmy prawniczej „Sulkvan 
i Cromwell", radca banku Morgana, 
dyrektor i potężny udziałowiec „Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Niklo­
wego", posiadacz wielkich kopaiń 
nneuzi w pm. Rodezji, członek rud 
nadzorczych licznych „spółek" i „to­
warzystw", wieloletni przedstawiciel 
niemieckiego domu bankowego 
Schroedera, ohże — czołowy podże­
gacz wojenny, jeden z głównych or- 
gUiiizat„xuw Krwawego najazdu na

j jednoznacznym.
Zdaniem np. brytyjskiego „York­

shire Post", już „pierwsze nominacje 
wykazują jasno, że Eisenhower ptńe- 

! ja  przede wszystkim na ludziach z 
big businessu" (wielkiego kapitału), j propagator rozszerzenia agresji

nika wydziału budżetowego poprzez!Nie inaczej rzecz przedstawia organ | n,a Gniny, oraz pionier dzbiojetim po 
dyrektora Centralnego Zarządu aż I burżuazji francuskiej „Le Monde", ] Zlf?by_ lStótyiuinu niCerowsKiego i ja- 
do gabinetu ministra. I oceniając w czambuł, iż „jeśli chodri j

Po uzyskaniu ostatniego podpisu f o współpracowników, to Eisenhower j Cuiuues Ervia Wilson, mianowany 
urzędowanie poszło już normalnym | utrzyma! tradycję, dobierając ich śpo- ha stanowisko sekretarza obrony, jest 
trybem I posiadacz in spe stał się |śród wielkich przemysłowców i rzccz- 
rzeczywistym posiadaczem sumy ta laików kół finansowych".
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»PułkowB'k Fosler przyznaje s ę  do winy«
(Teatr Kameralny)

Nazajutrz bodaj po polaki ej pre­
mierze tej głośnej już w świacie sztu­
ki francuskiej, której we Francji pa­
na Pinaya i Mauriaca wystawiać nie 
wolno — radio „Freies Europa" („Ar- 
bsit macht frei", Auschwitz) nadało 
okropnie długą i zawiłą audycję, po­
święconą utworowi Yaillanda. Rodzaj 
„sądu nad sędziami pułkownika To­
stera".

Cóż tak zaniepokoiło najmitów emi- 
gr a rek ich, którzy w języku polskim 
nadają z Monachium teksty dykto­
wane przez- amerykańskich hitlerow­
ców i oficjalnie poddawane kontroli 
hitlerowców bańskich? Zaniepokoiła 
ich niewątpliwie siła. z jaką sztuka 
Vaiil'and-a będzie teraz oddziaływać z 
kolei ma widzów polskich.

Nie wiem, czy „Pułkownik Foster" 
jest nieskazitelnym . arcydziełem. 
Wiem, że uczy mądrej i głęboko hu­
manistycznej nienawiści do imperia­
lizmu — i pełnej podziwu miłości do 
narodów, które walczą o wolność i 
które zwyciężą.

W sztuce Vaililand.a, mimo że uni­
ka oh łatwego patosu —- każde słowo 
oskarż?. I druzgoce obłudę kapitali­
stów, którzy w imię sławetnej „obro­
ny wolności" kapitalistycznej — wol­
ności wyzyskiwania i uciskania —  
niosą śmierć i zniszczenie narodom.

lądując w hpcu 19'0 roku w Korę! 
wraz że swą elitarną jednostką „kawa­
lerii" — tradycyjna nazwa zmotoryzowa­
nej i doborowej formacji w armii USA

— pułkownik Foster uważa się za dosko­
nałego demokratę i człowieka „kultury".

Zainstalowawszy się w domu koreań­
skiego fet; dał a Cso Ao Yanga — wiel­
kiego kupcu zbożowego i lisyraaknowca — 
płk, Foster, jak gdyby chcąc Wprawić w 
podziw sWe otoczenie, a przede wszyst­
kim siebie samego, zdobywa się nawet 
na gesty humanitaryzmu: oburza się na 
żołnierza, _ który rozstrzelał nieuzbrojone­
go Koreańczyka; próbuje uprzejmie dy­
skutować na tematy polityczne z więż- 
niem-komunistą Ma Sanem itd, itd.

A jednak w ciągu 24 godzin — dramat 
Vailranda ujęty jest w normę klasycznej 
tragedii; w której obowiązuje m. in. re­
guła jedności czasu i miejsca — w ciągu 
niespełna 24 godzin tenże płk. Foster oka­
że się podpalaczem i mordercą, jak mu 
to z ' całą dokładnością przepowiedz ai 
jego soyuiźnik, cyniczny iifiyrrmanowkc,

Dlaczego? Czy Foster od samego 
początku, gdy j&sscze deklamuje o 
„kulturze", o „demokracji", „wolno­
ści" — czy już wtedy jest Fest er im­
perialistycznym gangsterem i ludo­
bójcą? Ozy gm oa razu komedię?
• Wydaje ml się, iż prawda psycho­

logiczna postaci Fus tera, jej trójwy­
miarowość polega właśnie na tym, że 
z początku Foster wcale nie zdaje 
sobie sprawy, iż g r a „demokratę" 
i „b urnami turystę". Komedia obłudy— 
■na początku sztuki — przerasta zna­
cznie Fest era: jest to komedia same­
go ustroju kapitalistycznego, w kto 
rym Foster 
ukształtewa:

wet owych frazesów o „demokracji" 
i „kulturze", którymi z początku sza­
fuje Foster.

Trzecim niejako papierkiem lakmuso­
wym, wykrywającym prawdziwy kolor 
„ideologii" Foster a — i imperializmu- a- 
mery kańskiego — jest a metyle a liski sier­
żant Paganei. Paganel nie jest bynaj­
mniej komunistą. Dirobnomieszczanin i 
człowiek wierzący — Paganel dobrodusz­
nie przymierza zasady chrześcijaństwa do 
fzeczywisOł&Gd imperialistycznej, i w bły­
sku tej konfrontacji ukazuje się w, całej 
swej brudnej nagości zakłamana do cna 
praktyka ludobójców: obiektywna i su- 

I biektywna prawda o Posterach i Mac 
■ Allenach.

Ale to nie Paganel ich obezwładni, 
to nie Paganel wyrwie im z ręki 
możność czynienia zła. To nie przed 
nim przyzna się do winy płk. Foster. 
Vaidiand ukazuje w sposóo prawdzi- 

ukazuje swe prawdziwe d.no: besiial- j wy — a więc przepiękny, a więc 
iStwo imperialistyczne. I rozstrzeliwu- 1 głęboko wzruszający — siłę idei; hu- 
jąc bezbronnych jeńców, spalając d o , manistyezną, wyzwalającą narody i 
cna koreańskie miasta, świątynie, mu- j odradzającą ludzkość siłę kornuniz- 
zaa — zbrodniarz wojenny Foster wo- j mu. Na chwilę zanim komunista Ma 
ła zupełnie już szczerze i dumnie: j San stanie przed plutonem egzęku- 
„Bio.rę pełną odpowiedzialność za j cyj-nym — powierza cci Li swój ostatni 
rozkazy, która przekazuję". j dła towarzyszy, dla swego narodu.

Również utkany z pozornych ,,poe- j dla h*dzi nako-z. „Niechaj wierzą w 
tyckOiści" flirt, którym amerykański j szczęście*.
pułkownik Usiłuje uwieść piękną Li, cóż mogą magnaci wyzysku i woj-

najsziiachetiniejsze słowa mają zna­
czenie wręcz odwrotne. „Wolność" 
oznacza w tym ustroju niewolę ogrom­
nej większości i podbój słabszy en na­
rodów; „demokracja" — absolutną 
władzę kilkudziesięciu dynastii finan­
sowych; humanitaryzm — frazesy nad 
zwęglonymi przez napalm ciałami ko­
biet i dzieci; „obrona praw jeńca" — 
masakrę jeńców w Kożedo, Czedżu 
i w innych obozach, pozostających 
pod władzą Ridgwayów, Clarków.

Dopiero w zetknięciu z konkretny­
mi faktami, ta z początku nieświado­
ma niejako obłuda Tostera staje się 
obłudą świadomą. Frazesy opadają 
z pułkownika armii imperlaiistycznej, 
jak łachmany. Fałszywy, opakowany 
w słowa, jak konserwy w pusznach, 
„humanitaryzm" amerykański pęka 1

córkę bogatego iisynmanowca, wy­
chowankę amerykańskiego uniwersy­
tetu w Pekinie — i sojuszniczkę par­
tyzantów — również i te pozorne 
„subtelności", przetykane cytatami 
słarcgreckinii demaskują fosterow- 
ską, amerykańską komedię „obrony 
kultury".

W gruncie rzeczy Foster postępuje 
tu tak samo, jak niedościgniony w 

tkwi i który Tostera i swym chamstwie, w swej głupocie i 
Jest to komedia oblu- j zarozumiałości porucznik Mac Allen.

dy ustroju kapitalistycznego, oparte- W nim pułkownik, nie bez pewnej
go na zakłamaniu jako fundamencie. 
Jest to komedia obłudy samego 
ustroju kapitalistycznego, w którym

zazdrości, odkrywa obraz „prawdzi­
wego Amerykanina", w którym nie 
było „nic zepsutego". A więc — na-

ny przeciwstawić tej idei porywają­
cej narody? Na kim mogą się oprzeć 
w swych planach podboju świata?
„Tutaj możecie ufać' tylko złoo lcjcm  
i policjantom". „Znam ich dobrze. To 
są kanalie ostatniego rzędu. Może im 
pan śmiało zaufać" — wyjaśnia lisyn-
raanowiec Cso Ao Yang pułkownika* j dat niemal j.a;k symbol 
wi Posterowi jodynie dostępną dla 
imperializmu strategię.

Fostera", Krasnowieeki umiejętnie tuszu­
jąc wątek sensacyjny — losy konwoju 
„Słowik", o którym .mówią meldunki ra­
diowe — słusznie przesunął punkt cięż­
kości na dramatyczny konflikt dwóch 
światów.

Jan Kreczmar, w sposób głęboko prze- 
mykafty i stosując oogute \v odcieniu 
środki ekspresji aktorskiej, rozwija — w 
oczach wiidza — zakłamany „ćemokra- 
tyzrn" j „humanitaryzm" pik. FOrtera, aż 
do logicznego ujawnienia jego nieuchron­
nej imperialisty cłu ej zbioon.czości i koń­
cowej kapitulacji.

Gustaw Kaszyński zagrał bogatego łi- 
synrnanowca, wspólnika amerykańskich 
Kapaalistow i generałów, bez cien.a zbęd­
nej demonicziiości, znajdując niezwykle 
suges.ywny wyraz dla okrucieństwa i cy­
nizmu Cso Ao Yanga.

Justyna Karptusną-Kreczmarowa bez­
błędnie wygrała tragizm pięknej Li, z 
której patriotyzm i pogarda dla najeźdźcy 
uczyniły zbiega z własnej klasy i bo- 
jcwńlczkę o słuszną sp:awę. Wydaje ńii 
się jednak, że w kulminacyjnej sceńre 
rozmowy z Ma Sanem, poczucie tragizmu 
ndg przebijało się z dostateczną siłą po­
przez słowa o pt.ysziej odbudowie i przy­
ciszony śpiew Li.

Pięknie zagraz wcale niełatwą rolę Ma 
Sana Maciej Maciejewski. Była w głosie 
Ma Sana nie tylko si!a i bezmierna po­
garda dla najeźdźcy, ale i pewność zwy­
cięstwa: trudny i nlizłonmy optymizm 
komunisty.

A itr od eOflzhiski trafnie wydobył dobro­
duszne kpia.rstwo sierżanta Paganela i 
zagrał tę rolę, 'obfitującą w długie chwi­
le milczenia, bez „białych plam".

Wieńczysław Gliński — co mu skądinąd I 
przynosi zaszczyt — nie bardzo się na- | 
(taje do grania brutalnych, głupich i ra­
sistowskich of.cerów armii USA. W jego 
interpretacji per. Mac Allan nie był na­
wet pozbawiony pewnego chłopięcego 
wdzięku.

Natomiast świetną sylwetkę ograniczo­
nego do okruchów myślenia i żucia gu­
my żołnierza Joe narysował Tad. Kosu- 
darski Na Ile łuny pożarów Joe wyglą-

preżasem firmy „General Motors" 
(Gaj większego producenta samocho­
dów i sprzętu wojennego w USA) oraz 
— jak stwiercua brytyjska agencja 
Reutera — osobnikiem, „który w ro­
ku idol posiana! najwyższe uposaże- 

j nie w USA". Nominacja ta oznacza 
1 „wonią uregę" ara monopolistów, cią­
gnący en zytki z programu wojenne­
go. r rzewiay wanie to potwierdza zre­
sztą i akt* ze raoca prawny koncernu 
„General Motors" oświadczył zaraz 
po mianowania, iż „ionmiracja Wilso­
na będzie miała wielkie znaczenie dla 
O Mony interesów Koncernu'*.

Kierownictwo resortu spraw we­
wnętrznych spoczęło w rękach Mc 
Kaya, Który jest przedstawicielem 
koncernu w s&inhocn&ao «vy cn na s tany 
pai.-zucnodfue. Ministerstwo skarbu 
oajął George Rianpnrey, bankier i 
przemysłowiec z unię, reprezentujący 
tinnisjerę ze sumów sreakowo-za- 
chodmeh. Ministrem sprawiedliwości 
został Herbert Browneii, radca praw­
ny wielkich Korporacji i członek za­
rządów niezliczonych „towarzystw ak­
cyjnych".

Piękna „demokracja", prawda? „De­
mokracja", w której wybory wygry­
wają nntiaraerzy oraz ,cn pełnomoc­
nicy ! 1 piękne „wybery demokratycz­
ne", których rezultatem jest „rząd 
bogaczy i podżegaczy dla dobra bo 
gaezy j podżegaczy"?

Gdyby ktoś przypuszczał, iż „de­
mokracja zachcnnia" może gdzie in­
dziej wybrnie rząd „lepszy", niechaj 
spojrzy r»a Anylię, Spwiród Z'\ mini­
strów w rządzie premiera Churchilla 
(generalnego pr.jedsmwicit.a City i 
Vvalł .Street na W, Brytanię, a zara 

! zem arcyszermierza wszelakich woi-

Tę sztukę walczącą i mobilizującą, któ­
rą niewielu tylko widzów polskich mogło 
zobaczyć latem br. w wykonaniu teatru 
francuskiego L‘Ambigu — wystawił Teatr 
Kameralny w precyzyjnej reżyserii Włafl. 
Kra mówi sekiego, w całości wydobywają­
cej treść ideowo-polityczną „Pułkownika

I nt y  aat 0Kr" yŁVI‘ych' « * * » * ' - » * »-  - -  ' — to mnmnerzy, dyrektorzy 75 „to-ju „Słowik"), J. Wąsowicz, li. Wójcikow­
ski, Zitb. Obuchowfiki i Wl. Janecki.

Dekoracje Zenobiusza Strzeleckiego 
wspólijreją z tekstem. Bardzo sugestywna 
muzyka Witolda Rowickiogo pogłębia 
wzruszenie widza po scenie rozstania Ma 
Sana z Li — i z życiem

Bolesław Wójcicki

WGirzystw akcyjnych", resua mś to 
posiadacze wielkich kamienic czyn­
szowych, którzy w rubryce „zawód", 
czy „źródło utrzymania" zazwyczaj 
każą wypisywać: — „żyje z kapitałów 
własnych". PAL.
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Nasze zioła lecznicze

KŁĄCZE KOZŁKA LEKARSKIEGO
Kozłek lekarski znany Jest powszechnie pod nazwą „waleriany" (nazwa ła­

cińska — Valeriana officinalis). Jego kłącza znane były jako lek od najdawniej­
szych czasów. Już uczeni starożytni Dioskorides i Pliniusz opisują w swych dzie­
łach tę pożyteczną roślinę. W wiekach średnich kłącze kozłka kładziono pod 
drzwiami, co mialb chronić domostwa od złych duchów, czarów i czarownic.

nych liści. Liście są pierzastosieczne, 
długoogonkowe W drugim roku — 
liści przybywa, rozrasta się znacznie 
system korzeniowy i co najważniej­
sze wyrasta wysoki pęd kwiatonośny. 
Kwiaty są drobne, różowe, obdarzone 
bardzo miłym zapachem, ale nie ma­
jącym nic wspólnego ze znanym zapa 
chem waleriany. Ten znany zapach 
mają kłącza dopiero po wysuszeniu. 
Pęd kwiatonośny jest wielokątny, w 
środku pusty Nasiona są drobne, bar­
dzo nietrwałe. Jeśli uprawia się rośli­
ny dla kłączy i korzeni — należy 
pęd kwiatonośny jak najwcześniej 
ściąć, gdyż w przeciwnym razie kłą­
cze marnieje.

Na jesieni, w drugim a nawet w 
trzecim roku wykopuje się kłącza 
wraz z korzeniami. Korzenie są bar­
dzo liczne, długie i cienkie, należy 
więc kopać dość głęboko. Wykopane 
kłącza wymywa się w ziemi, a na­
stępnie dzieli się na płaskie kawałki, 
aby łatwiej wysychały.

Kozłek lekarski stał się najczęściej 
stosowanym lekiem. Jest to lek do- ! 
skonały, uspokajający przy stanach 
podniecenia, histerii, bezsenności, ner- i 
wicach przewodu pokarmowego i w j 
innych chorobach na tle nerwowym, i 

Najczęściej stosuje się go w postaci 
nalewki eterowej lub spirytusowej, 
jako tzw. krople Walerianowe. By­
wa również stosowany w postaci na­
paru. mgr Z. R.

Kozłek lekarski
Kozłek lekarski rośnie w całej 

Europie, w Azji i Ameryce. W stanie 
dzikim występuje niezbyt wysoko w 
górach, w Polsce np. występował dość 
obficie w Górach Świętokrzyskich, 
ostatnio jednak został mocno wytę­
piony. Dziś całe duże zapotrzebowa­
nie na kłącze kozłka pokrywa się 
dzięki uprawie tej pożytecznej rośli­
ny. Daje się ona dość łatwo hodować, 
nawet skromny działkowicz mógłby 
z powodzeniem zaprowadzić hodowlę.

W pierwszym roku po wysianiu 
wyrasta małe kłącze i kilka przyziem-

Nowe osiągnięcie nauki polskiej

Białko przyswajalne -  sojusznik medycyny
Organizm ludzki, aby funkcjonować 

normalnie, musi otrzymywać odpowie­
dnie ilości różnego rodzaju pokarmów, 
w skład których powinny wchodzić 
takie substancje podstawowe jak tłu­
szcze, węglowodany i białka oraz 
występujące obok nich w pokarmach 
w ilościach mniejszych sole mineral­
ne i witaminy. Organizm ludzki po­
siada zdolność magazynowania tłusz­
czów i węglowodanów, nie posiada 
natomiast tej zdolności w stosunku 
do białek.

Nauka, zwana biochemią, od daw­
na stara się wytłumaczyć mechanizm 
działania naszego organizmu, stara 
się zbadać procesy jakim ulegają po­
karmy w organizmie ludzkim, Bio­
chemikom udało się już dość dawno 
ustalić budowę wielu związków wy­
stępujących w naturze, jak tłuszczów, 
niektórych węglowodanów, wielu wi­
tamin i innych, natomiast poznanie 
budowy białka natrafia jeszcze na
duże trudności. Białko bowiem jest
substancją skomplikowaną i, co bar­
dzo utrudnia badania, szczególnie czu­
łą na działanie nawet niewysokiej 
temperatury i różnych chemikalii, a 
nawet światła. Mimo że uczonym nie 
udało się jeszcze całkowicie wyjaśnić 
budowy białka, uczynili oni jednak 
znaczny krok naprzód w tej dziedzi­
nie stwierdzając, że wchodzące w 
skład białka pierwiastki: węgiel, wo­
dór, azot, tlen oraz niewielkie ilości 
siarki są połączone ze sobą w cząste­
czki związków chemicznych zwanych 
aminokwasami, a te stanowią podsta­
wowy człon białka, które jest zespo­
łem wielu tysięcy cząsteczek amino­
kwasów.

Chcąc wytłumaczyć budowę białka bar­
dziej poglądowo można wyobrazić sobie

Złote runo — pieczarki
uprawiamy z własnych grzybni

Smażone na maśle — są przysmakiem. Służą jako dodatek do zup i sosów. 
Można je używać w stanie świeżym i suszonym. Zawierają prawie 5 proc. białka, 
#,2 proc. tłuszczu, a poza tym — cały kompleks witamin B i pewną ilość kwasu 
askorbinowego, czyli witaminy C. Te wartości odżywcze zyskały pieczarkom, a ra­
zem z nimi i wszystkim grzybom, nazwę „leśnego mięsa,".

Pieczarki mają jednak tę przewagę nad innymi gatunkami „leśnego mięsa", 
ie  nadają się do uprawy i to na skalę od amatorskiej do niemal przemysłowej.

W wielu krajach uprawa piecza­
rek jest bardzo rozpowszechniona. 
A:h głównymi producentami są: St. 
Zjednoczone, Francja i Anglia. Zwią­
zek Radziecki wprowadził uprawę 
pieczarek na większą skalę w trzech 
miastach — Moskwie, Leningradzie 
i Kijowie, gdzie łączna powierzchnia 
grządek wynosi ok. 100 tys. m2.

W skali światowej produkcji pie­
czarek (70 tys. ton rocznie), nasza 
produkcja równa się niemal zeru. 
Nawet uprawa na skalę amatorską 
i półamatorską jest rzadka Toteż pie­
czarki mają u nas opinię luksusu. 
Tymczasem, gdybyśmy wykorzystali 
nawóz tylko z 2500 koni, co jest zni­
komą częścią naszych możliwości, 
moglibyśmy uzyskać ok. 600 ton pie­
czarek rocznie!

Na brak upraw wpłynął, być może, 
fakt, że nigdy nie mieliśmy krajowej 
grzybni, z której pieczarki się roz­
wijają. Grzybnie sprowadzaliśmy 
przed wojną z Niemiec i Francji, a 
po wojnie — z Czechosłowacji. Na 
bardzo niskim poziomie stała rów­
nież kultura upraw. Często spotyka­
ne zjawisko zmniejszania się plonu 
w kolejnych latach uprawy tłuma­
czyli hodowcy „zmęczeniem lokalu 
uprawowego", nie wiedząc, że przy­
czyną są choroby i szkodniki.

Sami hodowcy przyczyniali się ró­
wnież do przenoszenia tych chorób,

mało dbając o higienę w pieczarkar­
ni, zostawiając z roku na rok suszo­
ną grzybnię, którą przesadzali do 
nowych upraw. W tych Wtarunkach 
choroby i szkodniki niszczyły plony 
w bardzo szybkim tempie.

Podstawą uprawy musi być grzy­
bnia, wyhodowana metodą laborato­
ryjną z zarodników, szczepionych na 
sterylizowanym podłożu i następnie

. /

Przeszczepianie grzybni na podłoże

System skrzynkowej uprawy pieczarek 
na skalę przemysłową

przechowywana w warunkach sprzy­
jających rozwojowi. Wytwórnię ta­
kich właśnie grzybni będziemy mieli 
jeszcze w tym roku, bowiem w gru­
dniu br. rusza fabryka w Warszawie 
przy uL Powązkowskiej 64. Zaspo­
koi ona zapotrzebowanie krajowe, a 
nawet pozwoli na eksport grzybni za 
granicę.

Grzybni macierzystej dostarczy fa­
bryce Instytut Hodowli i Aklima­
tyzacji Roślin w Warszawie, który 
opracował już metodę uprawy piecza­
rek w oparciu o naukowe zdobycze 
agrotechniki.

Pieczarka rozwija się z zarodni­
ków, których w dojrzałym owocniku 
jest ogromna ilość — 5 do 6 miliar­
dów. Jednak tylko niewiele z nich 
trafi na sprzyjające warunki i zacz- j 
nie się rozwijać.

Pieczarki ogrodowe, uprawiane w piw­
nicy Instytutu Hodowli i Aklimatyza­

cji Roślin
Pierwszym stadium rozwoju zarod­

nika jest grzybnia. Składa się ona 
z cienkich niteczek, zwanych strzęp­
kami, które rozgałęziają się we 
wszystkie strony, przerastając podło­
że jak gdyby białą watą. W pewnym 
okresie, pod wpływem nie wyjaśnio­
nych jeszcze przyczyn, grzybnia za­
czyna owocować. Występują na niej 
zgrubienia, które powiększają się, 
przybierając kształt małych kulek. 
Po kilku dniach różnicują się na ka­
pelusz i trzonek, a po 2—3 tygo­
dniach od chwili ukazania się przyj­
mują postać dojrzałych owocników 
pieczarki.

Pieczarka owocuje obficie. Z jed­
nego metra kwadratowego zbieramy 
4 kg grzybów. A kilogram pieczarek 
w hurcie kosztuje ok. 30 zł.

Tę opłacalność doceniła Centrala 
Leśnych Produktów Niedrzewnych 
„Las“ , która zakłada już pieczarkar­
nie przy wszystkich swoich ekspozy­
turach- Niestety, nie doceniają jej 
PGR-y, które mają przecież doskona­
łe warunki hodowlane. W oparciu o 
nowoczesne systemy agrotechniczne, 
ujmując zagadnienie uprawy w spo­
sób naukowy, można uniknąć przy­
krych-- niespodzianek, trapiących do 
niedawna hodowców i zapewnić sobie 
stałe, wysokie plony.

O pieczarkach, o ich uprawie i wal­
ce z chorobami ukaże się niedługo 
broszura mgr inż. Tadeusza Bukow­
skiego, z której rękopisu zaczerpnę­
liśmy tę garść informacji. (A.W.)

aminokwasy Jako cegiełki z których skła­
da się olbrzymi dom — białko. Cegiełki 
te, czyli aminokwasy, są powiązane ze 
sobą w charakterystyczny sposób — wią­
zaniem zwanym peptydowym, w którym 
węgiel Jednej cząsteczki aminokwasu 
związany jest z jednej strony z tlenem 
tej samej cząsteczki, z drugiej zaś stro­
ny z azotem cząsteczki sąsiedniego ami 
nokwasu Kontynuując nasze porównanie 
można powiedzieć, że uczeni dokładnie 
poznali cegiełki, wiązania między nimi, 
potrafią rozbić cały dom na te drobne 
cząstki lecz o architekturze domu wnio­
skują z wyglądu cegiełek lub co najwy­
żej z fragmentów domu — z kilku czy 
kilkudziesięciu aminokwasów.

Z POMOCĄ ORGANIZMOWI
Poznane fakty pozwoliły prześle­

dzić już drogę i procesy jakim pod­
lega białko pokarmowe w organiz­
mie ludzkim. Otóż organizm nasz nie 
jest zdolny do przyswajania białka 
w jego niezmienionej postaci. Białko 
musi zostać wpierw rozbite na drob­
niejsze człony, składające się z po­
jedynczych aminokwasów lub najwy­
żej z ugrupowań od dwu do kilku­
nastu aminokwasów, tzw. peptydów. 
Rozbicia białka dokonują w organiz­
mie liczne enzymy. Znanym pow­
szechnie enzymem jest np. pepsyna 
znajdująca się normalnie w soku żo­
łądkowym, a podawana jest wraz z 
kwasem solnym w wypadkach nie- 
domagań żołądkowych. W organizmie 
ludzkim istnieje cały system enzyma­
tyczny, który doprowadza białko do 
stanu „strawności“ .

Zdarza się jednak, że system en­
zymatyczny jest osłabiony, organizm 
wskutek choroby nie posiada dosta­
tecznej ilości enzymów i dostarczo­
nego białka nie jest w stanie wyko­
rzystać. Pojawia się wtedy niedobór 
białkowy w organizmie, chory chu­
dnie, a jeśli jeszcze rośnie, następu­
je zahamowanie wzrostu.

Szczególnej wagi nabiera to zaga­
dnienie gdy trzeba chorego operować 
i gdy regeneracja jego sił — a więc 
szybkie dostarczenie łatwo przyswa­
jalnych pokarmów — nabiera szcze­
gólnego znaczenia. Chorzy źle odży­
wiani gorzej znoszą zabiegi operacyj­
ne, okres leczenia po tych zabiegach 
jest dłuższy i dużo częściej pojawia­
ją się dodatkowe powikłania poope­
racyjne. Przy specjalnie ciężkich ope­
racjach, które trwają po 5—6 godzin, 
odpowiednie już samo przygotowanie 
chorego do operacji nabiera donio­
słego znaczenia.

Powstało więc zagadnienie doży­
wiania organizmu nie tyko glukozą,

stosowaną już od dawna, ale 1 biał­
kiem, lecz w postaci takiej, by osła­
biony organizm mógł je jak najlepiej 
i najszybciej przyswoić. Postacią ta­
ką mógł być tylko roztwór amino­
kwasów jako najprostszych składni­
ków białka. Musiał on jednak speł­
niać następujące warunki:

1) nie zawierać związków szkodliwych 
dla organizmu.

2) zawierać aminokwasy w odpowied­
nich stosunkach wzajemnych spotyka­
nych w przeciętnym pożywieniu biał­
kowym.

3) nie zawierać cząstek składających 
się z większej ilości aminokwasów, bo 
wstrzykiwanie ich do krwi źle wpły­
wałoby na organizm.

Większość preparatów zagranicz­
nych, których . surowcem jest prze­
ważnie białko mleka — kazeina, nie 
spełnia wszystkich 3 warunków.

TANIE, DOSTĘPNE, 
PEŁNOWARTOŚCIOWE

W związku z tym zespół Zakładu 
Biochemii Instytutu Farmaceutyczne­
go w Warszawie pracujący pod kie­
runkiem doc, dr Ireny Chmielewskiej, 
laureatki nagrody państwowej z r. 
1951, przystępując do opracowania 
polskiego preparatu stanął przed 
zagadnieniem wyboru takiego surow­
ca. który spełniałby wszystkie 3 wy­
żej wymienione warunki jednocze­
śnie. Zdecydowano się na pełną krew 
zwierzęcą, jako na białko tanie, ła­
two dostępne i zawierające najbar­
dziej odpowiedni skład aminokwasów.

Surowiec ten przerabia się w następu 
jący sposób: Białko krwi po ścięciu go 
za pomocą pary wodnej poddaje się przez 
dłuższy czas w odpowiednich warunkach 
działaniu enzymów trzustki (jest to gru­
czoł wydzielania wewnętrznego, znajdu­
jący się we wszystkich organizmach zwie­
rzęcych). Enzymy te rozbijają białko krwi 
na wolne aminokwasy. Powstały roztwór 
aminokwasów, które w przeciwieństwie 
do większości białek, są rozpuszczalne w 
wodzie, oczyszcza się odpowiednimi spo­
sobami od niepożądanych związków a na­
stępnie poddaje się działaniu wyższej 
temperatury celem wyjałowienia.

Opracowanie wyżej opisanej meto­
dy wydaje się na oko proste, lecz 
wymagało ono od zespołu składające­
go się z mgr. K. Raczyńskiej, mgr. 
K. Bełżcckiej, mgr. B. Jureckiej, mgr. 
J. Hennig, mgr. K. Pniewskiej, techn. 
M. Iwaszkiewicz i laborantów M. 
Mikołajczyk i A. Skwarka wielu wy­
siłków, nim udało się ustalić takie 
warunki prowadzenia procesu bio­

chemicznego, aby powstały preparat 
wykazywał wszelkie zalety a żadnych 
wad.

Badaniom biochemicznym musiały 
stale towarzyszyć badania biologiczne 
prowadzone na królikach, następnie 
na psach, a w końcu po stwierdzeniu 
nieszkodliwości preparatu, badania 
kliniczne na ludziach. Tą stroną pra­
cy nad polskim preparatem zajął się 
dr J. Manicki pod kierunkiem prof. 
dr J. Mossakowskiego w II Klinice 
Chirurgicznej Akademii Medycznej 
w Warszawie.

Prace nad otrzymaniem hydroliza- 
torów białkowych *) dzięki zespoło­
wej metodzie pracy zakończyły się 
pełnym sukcesem- Za pomocą metody 
opracowanej przez Zakład Biochemii 
Instytutu Farmaceutycznego otrzymu­
je się preparat o takim składzie ami­
nokwasów, jaki jest najbardziej po­
żądany dla organizmu. Dowodem tego 
jest stwierdzona klinicznie prawia 
całkowita przyswajalność hydrolizatu 
wyrażająca się cyfrą ponad 90 proc. 
Hydrolizat nie wywołuje żadnych u- 
bocznych szkodliwych działań w or­
ganizmie-

Nowy ten preparat znajdzie 6zero* 
kie zastosowanie nie tylko przy od­
żywianiu chorych w okresie przed- 
i pooperacyjnym, lecz również w le­
czeniu krwawych biegunek u nie­
mowląt, których dużo umierało, gdyż 
nie można było uzupełniać niedobo­
ru białkowego Dzięki zastosowaniu 
hydrolizatu można będzie większość 
z nich uratować.

Dzięki więc ścisłej współpracy bio­
chemików i lekarzy udało się opra­
cować własną, polską metodę otrzy­
mywania nowego, cennego leku, któ­
ry przyniesie dalszą poprawę zdrowia 
dzieci i ludzi pracy w Polsce Ludo­
wej.

Obok chloromycetyny opracowanej 
przez zespoły mgr. J. Wolfa i Inż. J. 
Smoleńskiego **) przekazanie do pro­
dukcji hydrolizatorów jest drugim z 
kolei cennym osiągnięciem Instytutu 
Farmaceutycznego realizującego w 
ten sposób szczytne zadania, do któ­
rych został powołany.

*) Hydrollzatorami nazywamy roztwory 
wodne aminokwasów, bowiem hydrolizą 
ogólnie nazywa się w chemii reakcję roz­
bicia z pomocą wody i pewnych kataliza­
torów określonych wiązań chemicznych, 
w tym wypadku peptydowych.

•*) „Zycie Warszawy" z dn. 24.X.
W. G.

Żerań — pori na Wiśle
i kanał żeglowny Żerań — Zegrze

Zaopatrzenie w środki żywności większych miast 1 dostarczenie surowców 
dla miejscowego przemysłu wymaga dowozu tak wielkiej ilości ładunków, że na­
wet dziś — w czasach wielkiego rozwoju techniki — drogi żelazne nie mogą po­
dołać narastającym przewozom. Toteż miasta — odległe od portów morskich — 
dążą do posiadania portów śródlądowych, powiązanych z siecią sztucznych i na­
turalnych dróg wodnych.

Warszawa znajdzie się wkrótce na jednym z pierwszych miejsc w Euro­
pie, jeśli chodzi o przewóz towarów, z racji swego geograficznego położenia. Bę­
dzie ośrodkiem tranzytu między Związkiem Radzieckim i Europą Zachodnią. 
Wszystkie przewozy masowe już zawczasu muszą więc być skierowane na szla­
ki żeglowne, których rozbudowa mieści się w programie Planu 6-letniego.

W pierwszej kolejności projektuje się budowę magistrali wodnej W schód- 
Zachód, przecinającej Wisłę w okolicach Modlina oraz — wielkiego śródlądowego 
portu na Żeraniu.

Połączenie drogi wodnej Wschód — 
Zachód z Warszawą nastąpi poprzez 
kanał żeglowny Żerań — Zegrze, któ­
rego zakończeniem przy wlocie do 
Wisły będzie nowoczesny port śród­
lądowy Żerań. Celem zabezpieczenia 
basenów portowych od zalewów wiel­
kimi wodami Wisły, w miejscu ich 
połączenia z rzeką zbudowana będzie 
wielka śluza, chroniąca kanał od do­
pływu nadmiaru wód.

Kanał Żerań — Zegrze będzie za­
silany w wodę bezpośrednio z Bugu, 
co pozwoli uniknąć budowy planowa­
nych w dawniejszym projekcie dwóch 
śluz komorowych. Kanał wytworzy 
dogodne warunki dla odwodnienia 
prawobrzeżnych terenów okręgu war­
szawskiego.

Kanałem dowożone będą do War- [ 
szawy przede wszystkim rudy krzy- j 
woroskie i materiały budowlane, a | 
następnie — po zbudowaniu kanału, 
łączącego górne odcinki Wisły i Odry i 
— drogą wodną będą kierowane do j 
Warszawy większe transporty śląskie-1

go węgla kamiennego, przeznaczone­
go na użytek mieszkańców i potrze­
by przemysłu.

W wyniku zaplanowanych przewo­
zów obrót towarowy w porcie na Że 
raniu wyniesie już w pierwszym okre­
sie jego eksploatacji kilka milionów 
ton.

OŚRODEK PRZEMYSŁOWY
Kanał Żerań — Zegrze będzie za 

bezpieczony od napływu wielkich 
wód wiślanych, a więc jego nadbrze­
ża będą nadawały się do budowy za­
kładów przemysłowych. Surowce i wę­
giel dowożone będą barkami i wyła 
dowane bezpośrednio w obrębie tych 
zakładów lub nawet w magazynach 
fabrycznych.

Wzdłuż kanału powstanie wielka 
stacja przemiału cementu o wielkim 
znaczeniu dla zaopatrywania w ce i 
meot warszawskiego zagłębia budo-: 
wlanego. Pozwoli ona zastąpić kosz­
towny i kłopotliwy transport goto-! 
wego cementu, wymagającego opako­
wań i krytych wagonów, transportem |

klinkieru cementowego, niewrażliwe­
go na wpływy atmosferyczne i nie 
wymagającego opakowania. Klinkier 
cementowy mielony będzie w mły­
nach na cement.

Obok stacji przemiału cementu po­
wstanie wytwórnia prefabrykowa­
nych części budowlanych.

REGULACJA WISŁY
Celem dostarczenia fabryce samo­

chodów na Żeraniu i dla przemysłu 
w Warszawie odpowiednich półfabry­
katów rozpoczęto już po drugiej stro­
nie Wisły, w okolicy Młocin budo­
wę wielkiej huty stali szlachetnej. 
Pełnowartościowe rudy przewożone 
będą z Krzywego Rogu magistralą 
wodną Wschód — Zachód i wyłado­
wane w porcie na Żeraniu. Dalsze 
projekty rozbudowy tego ośrodka 
przemysłowego przewidują budowę 
wielkiej elektrowni cieplnej, która 
zaspokoi potrzeby stolicy i okręgu 
przyległego.

Koncepcja warszawskiego węzła 
wodnego, wynikająca z geograficzne­
go położenia Polski, zapewnia krajo­
wi tyle gospodarczych korzyści, że wy 
suwa się na pierwsze miejsce w rzę­
dzie kapitalnych inwestycji naszego 
budownictwa wodnego. W ślad za 
nią pójdą następne, a przede wszyst­
kim już zapowiedziana regulacja Wi­
sły i połączenie jej górnego biegu 
z Odrą.

L. S.

I L I A  E R E N B U R G (2)

dziewiątą
TŁUM. GABRIELA PAUSZER-KLONOWSKA

Nivelle nie słuchał więcej, już dawno nauczył się wyłączać rozmówcę 
jak radioodbiornik; głosy milkły i dalekie nieomal oderwane dźwięki roz­
brzmiewały w głowie. W takich chwilach Nivelle miał złudzenie, że jest 
w Paryżu i w swoim pokoju pisze wiersze. Ten drugi, iluzoryczny świat 
był mu schronieniem — chował się tu przed żoną, przed gadatliwym, za­
dowolonym z siebie teściem, przed Ameryką. Nie mógł się przyzwyczaić 
ani do wilgotnego, dusznego upału, ani do drapaczy chmur, przytłaczają­
cych człowieka, ani do rozmów o interesach, dochodach, bankructwach. 
Wszystko w tym kraju było ogromne i nieprzytulne; burze budziły lęk 
jak w dzieciństwie; deszcze wydawały się filmową inscenizacją potopu; 
pod oknami gabinetu rosła trawa, jakby przeniesiona z biblii, ta trawa 
wżerała się w ręce. Dawno — wkrótce po przyjeździe do Ameryki — 
Nivelle widział pożar — palił się duży hotel. W oknie na siedemnastym 
piętrze miotała się kobieta, w końcu rzuciła się głową w dół. Nivelle‘owi 
często stawała przed oczami owa scena i niewiadomo czemu, myśląc o tej 
kobiecie, wyobrażał sobie, że była Francuzką: w półśnie wydawała mu się 
to zapłakaną Persefoną, to muzą lat dawnych. Mógłby zostać wielkim 
poetą. Wszystko ułożyło się inaczej. Nie wiedzieć czemu uwierzył w szla­
chetność Niemców, nie wiedzieć czemu związał się z rudą idiotką, teraz 
znowu lezie w ogień. To nie jego życie — to pożar; znajduje się wysoko, 
schodów nie ma, a na to, żeby zeskoczyć, brak mu odwagi. Powinien był 
zastrzelić się w Paryżu albo utonąć w Jeziorze Genewskim; wszystko by­
łoby lepsze niż,,,

...Zdenerwowanie przeszkadzało mu rozkoszować się nieobecnością żony. 
Żle spał, nawet środki nasenne nie pomagały. Na jego długiej, zielonka­
wej twarzy gorączkowo płonęły oczy. Teraz, po nudnym obiedzie w to­
warzystwie teścia, siedział na wpół przytomny i po głowie snuły mu się 
myśli: ongiś marzyłem o reinkarnacji — o tym, żeby zacząć drugie życie, 
a teraz nie chcę: wiem z góry, jakie będzie i to drugie, i to setne. Nic 
ciekawego...

—Ależ pan mnie nie słucha! — zawołał Low. — Ato jest najważniej­
sze: Roberts twierdzi, że tam istnieje ukryta opozycja. Trzeba ją tylko 
zorganizować. Roberts to nie pierwszy lepszy, sam Harriman się go radzi. 
Ceni go wielu republikanów, wiem, że mówił z nim Dulles. Powiedziałem 
Robertsowi — pokój bardziej się opłaca. Lecz, oczywiście, jeżeli można 
wszystko załatwić przy pomocy tej bomby — kapituluję...

I nagle zamilkł. Ostatnio Low rzeczywiście zaczął kapitulować: nieo­
czekiwanie, wśród ożywionej rozmowy, zapadał w sen. Uważał, że przy­
czyną tego nie są lata, jak twierdzą lekarze, lecz zwyczajne przemęcze­
nie. Pół wieku przeżył u siebie, w Missisipi, w starym domu z białymi 
kolumnami, hodował kwiaty, rozpieszczał Mary i o zmierzchu patrzył jak 
ciemnieje wielka żółta rzeka. Do Murzynów odnosił się surowo, lecz spra­
wiedliwie: tych, co zawinili, natychmiast wysiedlał, pracowitym zaś i po­
słusznym na Boże Narodzenie rozdawał podarunki. Nivelle‘owi powiedział: 
„Mieszkańcy Północy lubią brać w obronę czarnych, ale niech im pan nie 
wierzy; mieszkaniec północy, nawet czerwony, brzydzi się Murzynami. 
A ja chodzę na ich śluby, bawię się z dziećmi, dla mnie, bądź co bądź są 
to ludzie". Przed samą wojną przyjaciele wciągnęli go do polityki. Low 
rozumiał, że jego opieka nie jest już Mary potrzebna, a że był człowie­
kiem pobożnym, powiedział sobie, że mu nie wolno uchylać się od odpo­
wiedzialności wobec Boga i ludzi. Zajął się sprawami swego stanu; na­
stępnie został wybrany do senatu. Obszerna willa na przedmieściu Wa­
szyngtonu wydała mu się ciasna, ludzie — afektowani, jednakże wkładał 
w swoją pracę wiele serca, występował często na zebraniach komisji, a nie­
dawno zorganizował „Transoc". Low miał czerwone policzki, był mocno 
zbudowany, głośno mówił, głośno się śmiał, wszyscy myśleli, że jest szczę­
śliwy, ą on tęsknił do żółtej rzeki, do domu z kolumnami, do spokoju;

, uskarżał się na bóle głowy, na duszności powtarzał: „Boję się, że jednak 
j zięć mnie przeżyje".
j Low zdrzemnął się w fotelu. Nivelle wciąż siedział przy zastawionym 
stole, zdawało się, że duma o czymś w skupieniu; w rzeczywistości my­
ślami był daleko; strzępy obrazów — stary. jarmark we Francji, kobieta 
w oknie • płonącego domu, polanka z jaskrawo czerwonymi anemonami — 
majaczyły mu przed oczami. Nie słyszał, jak weszła pokojówka. Senator 
ocknął się: .

— Depesza? ' '■ P
Low krzyknął. Kartka wypadła mu z ręki. Nivelle przeczytał: „Na

Mary wczoraj dokonano zamachu. Opatrzność ma w opiece dzieci swoje- 
Mary nic się nie stało. Depeszujcie, czy pan Nivelle przyjedzie, w prze­
ciwnym razie lepiej, żeby Mary przyśpieszyła swój wyjazd. Przestępcę za­
trzymano, to Murzyn Harrison, zatrudniony u pana. Śledztwo w toku. Je­
steśmy głęboko oburzeni i współczujemy panu z całego serca. Komitet 
Stanu prosi, aby panu powinszować pańskiego świetnego przemówienia 
Pańskie oświadczenie o bezpośrednich celach „Transocu" zostało opubli­
kowane w miejscowej prasie i znalazło gorący oddźwięk. Szczerze panu 
oddany major Smeadle".

— Co za okropność — zdołał wreszcie wymówić Low. — Biedne dziec­
ko... I pomyśleć tylko — sam ulokowałem tego nędznika w ładnym dom- 
ku u Plawera. Wyznam panu szczerze — to nie są ludzie. Podnieść rękę 
na Mary! Ona w życiu nikogo nie skrzywdziła. Okropne, że nie mogę tam 
pojechać — pojutrze muszę wygłosić referat na posiedzeniu Komisji...

Nivelłe‘owi nie uśmiechała się podróż do Missisipi, lecz wiedział, że 
z teściem nie należy się spierać, że senator wybaczy wszystko, prócz obo­
jętności na los jego córki. Nivelle miotał się po pokoju, wycierał oczy 
chusteczką, wygrażał nie wiadomo komu. Po godzinie, kiedy Low nieco się 
uspokoił, Nivelle oświadczył:

— Polecę tam i itychmiast, ale może byłoby lepiej, gdyby Mary przy­
jechała tutaj? Powinna zmienić otoczenie. Jeżeli teraz zatelefonuję do 
Smeadle‘a, — Mary będzie mogła wyjechać z Jacksonu jutro rano. Chciał­
bym, żeby pan ją uściskał jak najrychlej.

(C. d- a )
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O R T  O W
Śnieg jest -  nart brak

0 miesiąc wcześniej zaczął się sezon
(Korespondencja własna „ L g o t a " )

Zakopane, w listopadzie 
Śnieg. I to nie jakiś przejściowy, 

•który zniknie po dwóch dniach bez 
śladu. W Zakopanem leży wszak już 
od początku listopada; na Kasprowym 
jest go już przeszło 130 cm. Wczesną 
zimę trzeba wykorzystać, nie można 
zmarnować okazji. Czeka nas sezon 
bogaty w imprezy, z akademickimi 
mistrzostwami świata w Austrii na 
czele.

Przekonajmy się jak wykorzystują 
te wyjątkowo sprzyjające warunki 
kluby zakopiańskie. W AZS-ie jest 
dobrze, nawet bardzo dobrze. Zako­
piański Ośrodek Szkolenia Narciarskie 
go /prowadzi już od lata planową pra­
cę pod kierownictwem akademickiego 
mk-trza świata Stefana Dziedzica.

W locie SPO, siatkówka, koszykówka, 
pływanie na Jaszczurówce, od paź­
dziernika marsze w terenie i gimnasty­
ka narciarska na sali Gimnazjum Han­
dlowego. Wszyscy ćwiczą z zapałem ska 
tkankę, skoki przez skrzynie it.p. Ćwi­
czą i najmłodsi, chłopcy z rocznika 49— 
42, którym AZg zapewnia troskliwą o- 
piekę i sprzęt. „Dostaną 15 par małych 
biegówek, tyleż skokówek, 30 par nart 
zjazdowych oraz małe butki“ — mówi 
opiekun najmłodszych narciarzy Stefan 
Dziedzic. Dziewczynki pod okiem trene­
ra Kobylańskiego ćwiczą już zjazdy na 
Kozińcu, jednej z górek zakopiańskich. 
2  seniorów, wśród których znajdują się 
czołowi zjazdowcy zrzeszenia: Dziedzic, 
Obrochta, Janasz, Dobrzyński, Banaś i 
•wielka nadzieja zakopiańskiego AZS-u, 
młoda zawodniczka Hanka Kubicówna, 
większość ma już za sobą 25 treningów, 
©trzymała sprzęt i wyszła na śnieg.
Szkoda, że inne zrzeszenia nie po­

myślały o systematycznej gimnastyce, 
która bardzo prz37daje się narciarzom. 
„Dobrze mi się już jeździ, tylko kości 
jeszcze trochę sztywne'1 — mówi je­
den z czołowych zjazdowców CWKS-u 
Staszek Wawrytko. A który przecież 
gimnastykuje się 15 minut dziennie 
we własnym zakresie. Szkoda, że klub 
nie umożliwił jemu i jego kolegom tak 
potrzebnej w zaprawie gimnastyki 
przyrządowej.

CWKS ma jednak inną zasługę — od 
1 grudnia organizuje obóz na Groniku.
Nareszcie porzuca się tradycyjny Ka­
sprowy i przenosi na inne trasy. Czo­
łowi zjazdowcy wojskowych: Ciap.ak, 
Józef Marusarz, Zarycki i Wawryiko już 
dziś obmyślają przyszłe trasy zjazdowe 
1 slalomowe w Tatrach Zachodnich.

Na razie zaś „rozkręcają" się na Gu­
bałówce, a niektórzy zaczynaja już ćwi­
czyć na tyczkach slalomowych. 
Zawodnicy doskonalą się w opano­

waniu tzw. stylu naturalnego, który 
zaczyna w tym roku dominować w. 
naszym:.nąxciar,stwie zjazdowym. Po­
lega orf na mniejszym ugięciu kolan i 
energicznej pracy bioder.

W Gwardii podobnie, jak i w AZS-ie 
duży nacisk kładzie się na szkolenie

juniorów. Jest ich około 60 chłopców 
i 20 dziewczynek. Otrzymali sprzęt i 
ćwiczą pod okiem trenera Lipowskie­
go. Skoczkowie i biegacze Gwardii 
również już trenują. Najlepsi wśród 
skoczków to Gąsienica Daniel, Hoły i 
bracia Klamerusowie.

Najgorzej jest w Kolejarzu. Wpraw 
dzie zjazdowcy z Czarniakiem i Pęka- 
lą na czele wyszli już na śnieg, ale 
juniorzy w dalszym ciągu tylko ma­
rzą o jeździe. Po prostu Kolejarz nie 
dostał w tym roku nowego sprzętu, a 
zwłaszcza małych nart i butów. Tre­
nerzy Chrobak i Zubek dosłownie nie 
wiedzą co robić.

„Co chwila przychodzą chłopcy i py­
tają kiedy treningi, kiedy dostaną

sprzęt, a nam się serce kraje, ale nic 
im nie możemy nawet obiecać. Przecież 
trenowaliśmy z nimi całe lato, zrobi­
liśmy SPO, a teraz taki zawód" — mó­
wi trener Chrobak. „Dajcie nam cho­
ciaż sprzęt dla wysłania na obóz naszej 
najlepszej biegaczki Mistrzyni Polski 
Juniorów Marii Gąsienicy, bo to już 
prawdziwy wstyd, żeby dziewczyna nie 
miała na czym jeździć" — dodaje Józef 
Zubek.
W tej chwili, jedynie szybka inter­

wencja Rady Głównej Zrzeszenia mo­
że uratować sytuację.

Niektórzy skoczkowie oddali już na 
malej Krokwi po kilkadziesiąt sko­
ków. Szczególnie szybko dochodzi do 
formy Kula. Można też spotkać czę­
sto na skoczni Daniela Krzepiowsk.c- 
go, Gąsienicę, Józkowego z AZS-u i 
Raszkę. Jedynie Staszek Marusarz nie 
próbował jeszcze swoich sił. (B)

1— 10.X1I — Dni Przeciwgruźlicze

Pod znakiem szczepień

Warszawskie drużyny przed nowym sezonem
CWKS opuszcza SO dobrych graczy

Sezon piłkarski kończy się, przewi­
dujący kierownicy teuenowycii kół 
sportowych rozglądają się za nowymi 
nabytkami, które by wzmocniły dru­
żynę, lub wypełniły w niej luki po­
wstałe przez odejście zawodników.

W drużynach takich jak CWKS 
odejście zawodników jest następ­
stwem ukończenia służby wojskowej. 
Barwy CWKS na barwy Włókniarza 
łódzkiego zmieniają: Korynt, Kła­
czek, Kokot, Pilarski, Jezierski, So- 
porek i prawdopodobnie Breitar. choć 
ciągnie go również do Unii, swego 
dawnego klubu. Sobkowiak wraca do 
Kolejarza poznańskiego, Stefaniszyn 
do Włókniarza krakowskiego, zaś Ho- 
dyra zasili szeregi warszawskiej Gwar 
dii lub Spójni.

Wzmocnienie Włókniarza łódzkiego 
6 zawodnikami, którzy wyszli spod 
twardej ręki trenera W. Kuchara po­
winno temu klubowi pomóc wydat­
nie w odzyskaniu miejsca w I Lidze. 
Zawodnicy ci bowiem są młodymi, 
ale utalentowanymi graczami (naj­
większym talentem jest Korynt). We 
Włókniarzu jednak musi nastąpić 
przełom, bo dotychczasowy klimat w 
tym klubie nie sprzyjał szkoleniu 
młodych i rozwojowi drużyny.

Borucz reprezentacyjny bramkarz 
Kolejarza warszawskiego w dniu 28 
ban. poprosił o zwolnienie. Natomiast

N a jb li ż s z e  z e b r a n i a  s p o rto w e
30'bm. o godz. 10.30 w śąii Rady. Związ­

ków Zaw. N. Zjazd 1 —. sejmik warszaw­
skich strzelców.

1.XII br. w lokalu St, KKF ul. Rozbrat 
26 plenarne zebranie Sekcji Piłki Siatko­
wej, Koszykowej i Ręcznej.

pozostali zawodnicy z jednomyślno­
ścią, która im zaszczyt przynosi po­
stanowili wspólnie, iż nie zmienią 
barw klubowych, lecz walczyć będą 
o powrót do I Ligi. Nieobecność Jaź 
niokie&o na ostatnich zawodach spo­
wodowana jest kontuzją kolana. Do 
stołecznego Kolejarza zgłosili ostatnio 
akces Gawroński pr. łącznik z Ot­
wocka, Olszewski stoper z LZS Kar­
czew i inni młodzi zawodnicy. Mając 
tak oddany aktyw sportowy Kolejarz 
warszawski z nadzieją patrzy w przy­
szłość. St. Miel.

Dzisiejsze imprezy sportowe
O godz. 18 w sali MDK, ul. K-onop-ni- 

ck.ej u odbędzie się mecz o mistrzo­
stwo Ligi koszykówki Kolejarz Ostrów 
Wikp. — Kolejarz Warszawa.

O godz. 18 w Hali Gwardii odbędzie 
sdę mecz bokserski o mistrzostwo I Ligi 
OWKS Lublin — Gwardia Warszawa.

O godz. 11,30 na stadionie Wojska Pol­
skiego mecz piłkarski o wejście do pół­
finału Pucharu Poiskł Unia Chorzów 
(mistrz Polski) — CWKS Ib. Skład tW K S: 
Kłaczek, Korynt, Polak, Wieczorek, Zie­
liński, Bieniek, Sąsiadek, Górski, Szym­
borski, Olejnik i Glajcar. Rezerwa Ja­
neczek i Budziński, sędzia Szlajfer (bocz­
ni Wyrwa i Białas — Szczecin).

O godz. 12 na boisku Kolejaiz-a (przy 
ul. Kcnwlktorskiej) mecz piłkarski o wej­
ście do półfinałów Pucharu Polski Ogni­
wo Bytom (wicemistrz Polski) — Kolejarz 
Warszawa. Skład Kolejarza: Sosnowski, 
Śliwa, Wołosz, Łabęda, Wolśza, Szczawiń­
ski, Wesołowski, Misiak, Łącz, Szuis.iz i 
Kobylański, rezerwa Zelen.ay i Choml- 
czak. Obsada sędziowska: Mytnik, bocz­
ni — Bielecki i Szczepański Kraków.

Jeżeli mecze powyższe piłkarze war­
szawscy przegrają, to będą <0 osia lnie ich 
spotkania w bież. sezonie. Jeżeli zwycię­
żą — to zawody półfinałowe rozegrają na 
neutralnych boiskach. (sm)

Przed wojną na 10 tys. mieszkańców 
— 18 osób umierało na gruźlicę, bezpo­
średnio po wojnie 50, obecnie 10,4.

Na Śląsku, dzięki dobrze prowadzonej 
akcji profilaktycznej, śmiertelność na 
gruźlicę jest o połowę mniejsza, niż w 
innych częściach kraju.

Gruźlica rozpoczyna się podstępnie, 
często nie daje początkowo objawów 
i dlatego trzeba rozwinąć jak naj­
większą czujność, by uchwycić choro­
bę w jej początkowym stadium. Wcze­
sne wykrycie choroby, podjęcie we 
właściwym czasie ieczenia — to jedy­
na dla chorego rękojmia całkowitego 
powrotu do zdrowia.

Ogromną rolę w wyławianiu no- 
wycn przypadków gruźlicy odgrywają 
prowadzone ostatnio na szeroką skalę 
masowe zdjęcia małoobrazkowe. Po­
nad 800 tys- takich zdjęć wykonały w 
roku oiezącym wojewódzkie porannie 
przeciwgruźlicze na terenie całego 
kraju.

I właśnie te wczesne, wykryte rent­
genem przypadki choroby, rokujące 
szybki powrot do zdrowia 1 do pracy, 
powinny byc przede wszystkim leczo­
ne w sanatoriach. Oczywiście nie 
wszystkie stadia choroby kwalifikują 
gruźlika do sanatoriów leczniczych. 
Wielu spośród nich korzysta więc z 
lecznictwa otwartego w dzielnico­
wych poradniach przeciwgruźliczych.

Poradnie te dają choremu nie tylko 
pierwszą pomoc lekarską, ale czuwają nad 
jego leczeniem, sięgają do środowiska 
chorego i otaczają go opieką. Tu już le­
karzowi musi dopomóc pielęgńiaiKa,' Od 
jej inicjatywy, energii, kwalifikacji za­
leży często skuteczność walki z gruźli­
cą. Ona właśnie powinna pouczyć cho­
rego i jego rodzinę, jak stworzyć odpo­
wiednie warunki higieniczno-sanitarne, by 
chory mógł się leczyć 1 pracować, nie 
zarażając otoczenia. W domu muszą być 
zachowane jak najdalej idące środki o- 
sfcrożności według wskazań pielęgniarki z 
poradni przeciwgruźliczej.

Podleczenie, aie jeszcze niezupełne wy­
leczenie chorego ogranicza często jego 
zdolność do pracy. I tu znów niejedno­
krotnie potrzebna jest pomoc pielęgniar­
ki. Ona powinna nawiązać kontakt z in­
stytucją i uświadomić kierownictwo o 
konieczności zatrudnienia chorego w od­
powiednim, nie zagrażającym jego zdro­
wiu dziale.

Niezależnie jednak od zdjęć mało­
obrazkowych, leczenia i opieki domo­
wej nad chorym, jedną ze skuteczniej­
szych form walki z gruźlicą są maso­
we szczepienia ochronne szczepionką 
BCG (Calmette Guerin). I właśnie pod 
hasłem szczepień upłyną w roku bież. 
dni przeciwgruźlicze. Szczepieniom 
podlegają dzieci, gdy próba, na zaka­
żenie gruźlicą wypadła ujemnie, to 
znaczy, ze nie są chore na gruźlicę.

W latach 1948-50 zbadano i zaszcze­
piono około 6 milionów dzieci.

O skuteczności tych szczepień mó­
wią statystyki.

Według danych Instytutu Gruźlicy 
szczepienia BCG wpływają na 10-kroi- 

ne obniżenie zachorowań wśród dzieci, 
szczególnie w wypadkach gruźliczego 
zapalenia opon mózgowych.

Wśród leczących się w sanatoriach — 
Wyjątek stanowią dzieci uprzednio pod­
dane szczepieniom.

Wśród szczepionych notuje się wpra­
wdzie sporadyczne wypadki zachoro­
wań, ale proces choroby przebiega wów 
czas bardzo łagodnie.

Obok szeroko stosowanego dotąd 
systemu szczepień śródskórnych, pro­
wadzi się obecnie szczepienia niemo­
wląt t. zw. doustne (niemowlę połyka 
szczepionkę z mlekiem). Poddać tym 
szczepieniom należy każdego nowo­
rodka (do 10-go dnia życia), aby go 
uodpornić i ustrzec przed gruźlicą.

W pierwszym i drugim kwartale 1952 
r. zaszczepiono 10—15 proc. noworod­
ków. Obecnie procent ten wzrósł do 40, 
a w niektórych województwach, jak 
Łódź — przekracza 60 proc.
Do dalszego wzrostu szczepień przy­

czyni się z pewnością produkowana u 
nas ostatnio w Wytwórni Surowic i 
Szczepionek sucha szczepionka, która 
nie tracąc swych wartości może być 
przechowywana rok 1 dłużej, podczas 
kiedy dotychczas szczepionka doustna 
po 10 dniach ulegała zepsuciu. Trwa­
łość szczepionki usprawnia jej dystry­
bucję i pozwala zaopatrzyć w ten naj­
pewniejszy środek zapobiegania gruź­
licy najbardziej odległe zakątki kraju.

Niezależnie od akcji szczepień do­
ustnych, na które w r. b. kładzie się 
specjalny nacisk, wzmoże się 1 nasile­
nie szczepień śródskórnych stosowa­
nych wśród dzieci starszych i mło­
dzieży. W pierwszym rzędzie szczepie­
niom poddana będzie młodzież, napły­
wająca ze wsi do szkół przemysło­
wych, do brygad SP i młodzież akade­
micka. W tym celu przewiduje się od 
1 stycznia 1953 r. uruchomienie w 
każdym powiecie stałego punktu 
szczepień przeciwgruźliczych.

B. M.
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Treść jego jest następująca 
Przemówienie przewodniczącego KC PZPR 

towarzysza Bolesława Bieruta na nara­
dzie aktywu PZPR w Warszawie dn. 
4.KI.1952 r.

Edward Ochab — Wykorzystać nauki XIX  
Zjazdu dla podniesienia politycznej i 
organizacyjnej pracy partii.

Franciszek Mazur — Wytyczne piątej pię­
ciolatki radzieckiej niewyczerpanym 
źródłem doświadczeń w realizacji na­
szych zadań gospodarczych.

Uchwała Sekretariatu KC PZPR w spra­
wie studiowania podstawowych materia­
łów XIX Zjazdu KPZR oraz pracy to­
warzysza Stalina „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR".

Zenon Nowak — Umocnić organizacyjnie 
i politycznie zwycięstwo wyborcze Fron­
tu Narodowego!

Helena Kozłowska — O głębokie przy­
swojenie nauk XIX Zjazdu,

A. Czugajew — Niezwyciężona siła lenl- 
nowsko-staldnowskiej teorii rewolucji so­
cjalistycznej

Stefania Cieślikowska — Twórczość ama­
torska dźwignią rewolucji kulturalnej.

Z ŻYCIA PARTII
Ludwik Puzoń — Wydziały polityczno-wy 

chowawcze w walce o usprawnienie ko­
lejnictwa. i

Głosy z terenu
Organizacja partyjna FSO na Żeraniu w 

akcji wyborczej (Zacharski Michał —■ 
Warszawa).

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA
Mieczysław Wągrowski — Rewolucja Paź­

dziernikowa a Polska (Wydział Historii 
Partii KC PZPR „W XXXV Rocznicę 
Wielkiej Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej". Materiały. Dokumenty.) 

Jerzy Morawski — Terenowe broszury po­
lityczne w kampanii wyborczej.

Listy do redakcji

Lista n a g r o d z o n y c h
w 46 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Znaczek węgierski, 
wydany z okazji 60 rocznicy Matyasa 
Raikofii‘ego. 2- Albański znaczek z 
portretem Envera Hoóży. 3. Znaczek, 
wydany przez Niemiecką Republikę 
Demokratyczną z portretem prezy­
denta Czechosłowacji Klementa Gott- 
walda. 4. Znaczek bułgarski, wydany 
z okazji 70 rocznicy urodzin J. Dy­
mitrowa. 5. Znaczek niemiecki, wy­
dany z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Chińsko-Niemieckiej z por­
tretem Mao Tse-tunga.

10 nagród Państwowego Przedsię­
biorstwa Filatelistycznego (Nowo­
grodzka 48) i 15 nagród książkowych 
drogą losowania otrzymali:

Albumy: R. Piątek — Turkowice, 
pow. Hrubieszów, woj. Lublin. Z. 
Michcińska — Tomaszów Maz., 1 Ma­
ja 13’ St. Jakobiński — Płock, Al. 
Kilińskiego, Zasadnicza Szk. Zawo­
dowa. Książki wkładkowe: Z. Łęski 
— Warszawa, ul. Bracka 18 m. 5. B. 
Strzelec — Radom, ul. Polna 39. 
Większe pakiety znaczków NRD: J. 
Wąsocki, Warszawa, Fr. Salezego 4 
m. 17. J. Plut — Białystok, ul. Spół­

dzielcza 8/5. Szkolne Koło Filatelisty­
czne przy Szkole Podstawowej nr 7 
w Radomsku Kowalowiec. St. Jur- 
liński — Częstochowa. Al. N.M.P. 53. 
R. Barwiński — Barczewo, pow. Ol­
sztyn, ul. Warmińska 3 m. 1. Książ­
ki: M. Górzyński — Płock, ul. J. 
Stalina 37 m. 2. G. Baranowski — 
Częstochowa, R-U. Telefon-Telegraf- 
B. Krosiczyński — Warszawa, ul. Sw. 
Stanisława 12 m- 2 (boczna Oboźnej). 
J. Kill — Kozienice, woj. kieleckie, 
ul- Józefa Stalina 32. A. Wiłchuda — 
Warszawa-Praga, ul. Siedlecka 26 — 
11. A. Zajączkowski — Warszawa, 
ul. Sewerynów 6 m. 2. M. Czaja — 
Warszawa-Saska Kępa, Miedzeszyń­
ska 108 m. 2. Wł. Kuciński — Wło­
chy, Parkowa 3 m. 4. J. Jodłowska
— Warszawa I, Widok 11 m. 4. R. 
Kuśnierz — Warszawa 33, ul. Fran­
cuska 12a m. 1.‘ P. Just — Warsza­
wa, Rakowiecka 43/2. D. Szubówna
— Mińsk Maz,, ul. Stankowizna 5 m. 
3. J. Hreborcik — Płock, ul. Kwiato­
wa 10 m 18. W. Gawryluk — War­
szawa 27, Elbląska 15.a m. 1. E. Koz­
łowska — Wołomin k/W-wy. ul. Krzy­
żowa 39.

F a c h o w c y  p o s m k i w a n i
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW NA STANOWISKA IN­
SPEKTORÓW . BRANŻ: METALOWEJ, DRZEWNEJ, 
SPOŻYWCZEJ, CfiEwuCZNEJ ar&Z UŁOWNEGO KSIĘ­
GOWEGO, KIEROWNIKA DZIAŁU PLANOWANIA I 
KiEttOWiNIKA e e iA Ł u ZAOPATRZENIA zaangażuje 
WOJEWÓDZKI ZARZĄD PRZEMYSŁU t e r e n o w e g o  
w Pruszkowie. Podania z życiorysami należy Kierować: 
WojewoaiZKii Zarząd z-rzemysłu terenowego w Pruszko­
wie ulica Bolesława Prusa 25/27 — Dział Kadr. K 9152-
PAEACZY zatrudni NARODOWY BANK T o e ŚKI Wa­
runki do omówienia w Wydziale Kadr NBP. ul Ja­
sna 1, pokój 42i k 5296-
IN ŹY N IER Ó W K O N STR U K TO R Ó W / TECHNIKÓW^ 
KONSTRUKTORÓW' z praktyką ńa opracowanie kon­
strukcyjne i technologiczne mechanizmów i przyrzą­
dów pomiarowy ca, KALKULATORA DO WYCENY 
PRAC KONSTRUKCYJNYCH, PLANISTĘ I KREŚLA­
RZA zaurudńi CENTRALNE BIURO KONSTRUKCYJ­
NE PRZEMYSŁU OPTYCZNEGO I METALOWEGO — 
Warszawa. Zgłaszać się ul. Kasprzaka 29/31 od godziny
8—13.__________________________  K 5295-1
KUCHARKĘ/ POMOC KUCHENNĄ/ WOŹNEGO, 
SPRZĄTACZKI I GOŃCA zatrudni natychmiast PAŃ­
STWOWA WYZSZA SZKOŁA TEATRALNA. Zgłosze­
nia j — Reja 9. K 6856-1
KSIĘGOWYCH I KONTYSTÓW zatrudni Fd~TL53 r7 
PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁOWO - HANDLOWE. 
Oferty ,,22483" Biuro Ogłoszeń, Poznańska 38. 22483-1
TOKARZA/ KO WADA, NAWIJACZY~“ SILNIKÓW
ELEKTRYCZNYCH, RZEMIEŚLNIKA GOSPODARCZE­
GO — W CHARAKTERZE NAUCZYCIELI zatrudni DY­
REKCJA TECHNIKUM PRZEMYSŁOWO - PEDAGO­
GICZNEGO ul. Okopowa 55a. Pożądana ukończona szko­
ła zawodowa. Warunki płacy do omówienia. K 9149-1 
STA RS Z Y C H K  SIĘ GO W YC H I PLANISTO W~zairudn:ą 
ZAKŁADY PRODUKCJI POMOCNICZEJ ŁĄCZNOŚCI 
w Warszawie. Zgłaszać się w Sekcji Personalnej, ul.
Ratuszowa 11. ___  _  ____________ IC 9167-1
SZEW CO W N A O B STA LUŃ KI I REPERACJĘ Oraz ka- 
maszników zatrudni SPÓŁDZIELNIA PRACY TRZEM. 
SKÓRZ. „JUTRZENKA" we Włochach, ul. Wielkie
Łuki 3. _ _____ _______ K 3278-1
KSIĘGOWYCH - BILANSISTÓW do organizacji TaNwim- 
kcwości, instruktażu i kosztów własnych oraz MŁODE­
GO WOŹNEGO zatrudni natychmiast ZARZĄD OKRĘ­
GOWY DRÓG WODNYCH w warszawie ul. Solec 2. 
Osobiste zgłoszenia w godz. 9—13. 23117-1

N O W O Ś Ć  
Wojciech Zukrowski

D N I  K L Ę S K I

...„Wrzesień będzie epizodem, pomieści się w no­
tatce na parę wierszy, skostnieje w encyklopedii. 
Jakże pod tym lakonicznym epitafium odczytać 
skłamaną wielkość, zdradę rządu,' rozpacz, cierpie­
nia i walkę całego narodu?..."
Str. 306 zł 12.50

WYDAWNICTWO MON K 6863-1

N-iBruirnoMOSci

A) Domki, willę, place ko­
loni j ki polecam, poszuku­
ję dla zdecydowanych re- 
flektantów, Nowy Świat 5 
Kosowski. 21692-1

A) Willa jednorodzinna, 
skanalizowana, wolna w 
Warszawie, wille trzypo­
kojowe: Komorów, Zale­
sie, Milanówek, place pod­
miejskie, ogrodnictwo — 
dwa hektary, budynki, bli­
sko Warszawy sprzedam, 
Nowogrodzka 42 m. 1.

I Domek nowoodbudowany 
trzypiętrowy przy Grójec­
kiej, sprzedam niedrogo 
Nowy Świat 48—4,

■_ _________  2233’ -0
Domek jednorodzinny ku­
pię w okolicach Warszawy 
Oferty „22190" Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38.
Domy, wille, place, kolo­
nie rolne Okazje, poleca 
— poszukuje. Biuro Zle­
ceń (Złota) Knlęwslciego 8 
Komorów. Willę jednoro­
dzinną wolną sprzeda pil­
nie. Marszałkowska ioi—7.

U W & G i l
Do sklepów MHD Art. Przem. Warszawa -  Południe

nadszedł nowy transportpalt zimowych
jesionek i ubrań

Artykuły te będą sprzedawane w następujących 
sklepach:

Nr 7 „Dom Obywatela" — Al. Jerozolimskie 49 
Nr 455 — przy ul. Marszałkowskiej Nr 96 
Nr 213 — przy ul. Marszałkowskiej Nr S5 x 
Nr 145 — przy ul. Marszałkowskiej Nr 30 x 
Nr 361 — przy ul. puławskiej Nr 20 x 
Nr 54 — przy ul. Filtrowej Nr 62 x 

Sklepy oznaczone (X) 
prowadzą również sprzedaż ratalną.

Poza tym sklepy z konfekcją lekką 
zaopatrzone zostały 

w ciepłą bieliznę damską i męską.
k 5291-0

Warszawska Spółdzielnia Pracy 
Szlifierzy Szkła i Wytwórnia Luster 

Warszawa, ul. Hipoteczna 8 tel. 7-10-71
prowadzi działy:

S Ł K L U m m  I S&L9FIERSKI
w następujących punktach:

DZIAŁ SZKLARSKI DZIAŁ SZLIFIERSKI
ul. Wolska 13 Ul. Hipoteczna 8
ul. Ząokowska 19 ul. Grzybowska 80
ul. Radzymińska 108 ul. Solec 26

Spółdzielnia posiada na swym składzie duży asor­
tyment szklą różnego rodzaju i przyjmuje zamówienia 
na miejscu na wszelkie prace w zakresie szklarskim.

Wykonujemy podlew luster i szlifowania blatów na 
biurka i stoły o różnej grubości i wymiarach, prowa­
dzimy dział kuglerski w zakresie zdobnictwa szkła sto­
łowego jak: szklanki,. kieliszki, tace, karafki itp.

Zamówienie zwykłe jak i o specjalnym charakterze 
oraz korespondencję, prosimy kierować na adres na­
szego biura Warszawa, ul. Hipoteczna 8. k 10909-0

ZAWIADOMIENIE
SPÓŁDZIELNIA PRACY „DOM PRACY" 

ul. Czerwonego Krzyża 12, 
uruchamia z dniem l grudnia 1952 r. 

przy ulicy Okrzei Nr 24 Praga dawniej Brukowa 
PUNKT SKUPU RENOWACJI I SPRZEDAŻY 

UŻYWANEJ GARDEROBY.
Niezależnie od tego Spółdzielnia prowadzi już takie 
punkty przy ul. Krak. Przedmieście 62 i Bagno 10 

oraz punkt skupu renowacji i sprzedaży futer
przy ul. Nowy Świat 7. K 9164-0

Place: Anin, Wawer, Mie­
dzeszyn. Konstancin, Sko­
limów, Leśna Podkowa, Milanówek okazyjnie sprze 
daje Nowogrodzka 38 m. 15
W dzierżawę oddam go- 
epodarstwo ogrodowo-rolne 
8 ha — Ożarów. Tylko po­
ważni refleiktanci. Wiado­
mość Foksal 17 m. 31, 
wtorki, czwartki godz. 17— 
20. 23066-1
W ille- jedno- dwurodzinne 
z wolnymi lokalami pod 
Warszawą sprzedaje. No­
wogrodzka 38 m 15.__
Wydzierżawię 25 morgów 
(budynek), elektryczność 
koło Warszawy, Czubin, 
pow. Pruszków, Malinow­
ski Aleksander.

HANDLOWE
Kupię futro damskie. Piż­
mowce — 'stan Idealny 
Proszę zgłaszać się Tamkr 
37 m 3b Wiśniewski. 
Opony, dętki 750—20 lut 
825—20 kupię. Podwale li 
m. 20. Zajączkowski.

Licznik „Argo" posiadam 
oraz koncesję na taksówkę 
— poszukuje spólnika z sa 
mochodem. Elśterska 8 m. 
1 5 .________  21651-1
Maszyny do szycia — ró­
żne, zepsute, opalone ku­
puje na części warsztat na 
prawy Al. Jerozolimskie 
117. 22278-1
Mercedes V 170 czterodrz­
wiowy — stan bardzo do­
bry — sprzedam. Wiado­
mość Łazienkowska 16, ga­
raż. 23080-
Okazyjnie sprzedam nowo­
czesną sypialnię, stylowy 
stołowy, Żoliborz, Stołecz-
na 14 m . 130 —^9—12.__
Opony 750 x 20 do wozu 
sprzedam, Praga, Radzy­
mińska 87—13. 21443-1
Pianina, fortepiany, stro­
jenie, remonty, ekspertyza 
Poznańska 3—16 Kopczyń­
ski. 21440-1
Sprzedam stołowy ciemny: 
kredens, serwantkę, stół, 
5 krzesełek. Solidnej robo­
ty. Złota 83/5. 21813-1

W nowym t?DT sta Pradze
Polski Monopol Loteryjny uruchamia w dn. 1 grudnia br.

wiasaą Kolski arą nr 10
■w stoisku na póipiętrze

Fachowa obsługa, duży wybór losów, natychmiastowa wypłata wygranych.
k 10920-1

N O W O S C
Jarosław Dąbrowski

K R Y T Y C Z N Y  R Y S  W O J N Y  1 8 8 8  R O K U
W W Ł O S Z E C H

Generał Jarosław Dąbrowski był nie tylko jed­
nym z najwybitniejszych organizatorów powstania 
styczniowego, który wespół z najlepszymi przedsta­
wicielami rosyjskiej demokracji rewolucyjnej wal­
czył przeciwko wspólnemu wrogowi —  caratowi, nie 
tytko organizatorem i działaczem lewicy emigracyj­
nej w latach 1S65 — IS70, nie tylko znakomitym do­
wódcą, którego talenty zabłysły w pełni w okresie 
walk Komuny i wyniosły go na stanowisko Naczel­
nego Wodza Wojsk Komuny, ale również znakomi­
tym teoretykiem wojskowości, którego prace po­
dziwiali współcześni. I my dzisiaj możemy znaleźć 
w nich szereg myśli, które nic nie straciły na swej 
aktualności i świadczą o przenikliwości, rozumie 
politycznym i wiedzy wojskowej ich twórcy.
Str. 275 plus 23 mapy zł 15.—

Nakładem
WYDA W NIC TWA MINISTERSTWA

OBRONY NARODOWEJ. K 5274-1

flora kulkowe
Napełniamy — Gwarancja 

Chmielna 5

Potrzebna samodzielna u- 
czciwa gosposia. Referen­
cje konieczne. Nowowiej­
ska 4 rn, 10. 22718-1

Z a k u p i m y  S T O P E R Y
z dokładnością do jednej setnej Sekundy 

PŁACIMY DOBRE CENY

Zgłoszenia MHD — Dyrekcja MDM, Dział Handlowy 
Warszawa, Bartoszewicza 7, tel. 62-637

k 10937-1

Pianino kupię. Zgłoszenia
Wilcza 73 — dozorca.__
Samochód Olimpię Kadett 
stan dobry pilnie kupię. 
Wiadomość. Bracka 5 m. 2. 
Samochodzik sportowy — 
BMW — Dixi sprzedam — 
Francuska 32 m. 1. _  
Sprzedam szafę orzechową 
toaletę. Załęże 31, koło pl.
Szembeka.___  21257-1
Sprzedam samochód pół­
torej tony, stan idealny. 
Nowogrodzka 38 m. 17,
godz. 8—10.________p 17497-1
Sprzedam fotel na biegu­
nach, tremo, walizy, lam­
py. Grochowska 280—23.
Wózek dziecięcy - limuzyn- 
kę sprzedam tamo. Praga, 
Radzymińska 87—13.

PKACA ZAOFIAROWANA
A) Pracownica domowa po­
trzebna do małej rodziny. 
Warunki dobre. Paryska
23 m. 6 (Saska Kępa).__
Chłopca młodego przyjmę 
na praktykę. Referencje 
wymagane. — Pracownia 
Brązownicza, Piękna 20. 
Gosposia samodzielna ener 
giczna czysta potrzebna. — 
Saska Kępa, Francuska 26 
m. 1, do 12-ej i od 20-ej. 
Gosposia pod Warszawę po 
trzebna. Zgłoszenia: Tar­
gowa 59 :n. 16. Referencje 
konieczne. 22402-1

Gosposia do lat 45 z dłu­
goletnimi świadectwami po 
trzebna. (3 dorosłe osoby). 
Warunki bardzo dobre. — 
Chmielna 5 m. 10, II pię­
tro.___________________ 22757-1
Gosposia dobrze gotująca 
potrzebna na przychodne,
Chmielna_24—3. ____  22733-1
Kucharz-garmażer potrzeb­
ny od zaraz do Koszalina 
warunki bardzo dogodne, 
do omówienia listownie. 
Wiadomość: Koszalin, Gnieź 
nieńska 3, Restauracja
___________________  p 17452-0
Pomoc domowa potrzebna 
od zaraz Emilii Plater
20—11.________________  22730-1
Potrzebna gosposia lubiąca 
dzieci. Marszałkowska 99 
m. 2A. Zgłaszać się godz 
16—19 wiecz. 23108-

Potrzebna pomoc domowa 
przychodnia. Zgłoszenia — 
WiKza 54a m. 5, godzina 
10—12. ________ _____ 22758-1
Potrzebna wychowawczy­
ni do małych dzieci. Ło­
tewska t—6 (Saska Kępa), 
potrzebna kucharka YTo 
gotowania w szkole, siła 
wykwalifikowana, warun­
ki do omówienia. Zgłaszać 
się do sekretariatu Li­
ceum im. L. Waryńskiego, 
Odrowąża 73. 21690-1
potrzebna pomoc domowa. 
Pokoik służbowy. Czerwo- 
nego Krzyza 21/23—5 
Potrzebna pracownica do­
mowa. Świadectwa, refe­
rencje konieczne Ząbkow-
ska 16—3._____ 22767-1
Potrzebna gosposia — wa­
runki dobre. Zgłaszać się 
niedziela. Czerniakowska 
145j n .  4, dojazd 107 i 52. 
Potrzebny zdolny podręcz­
ny do krawca. Piastów, 
Sułkowskiego 15. 22746-1
Potrzebny uczeń do kraw­
ca. Emilii -  plater 9/11 Jań- 
Ski. _  21658-1
Przyjmę opiekunkę do 7- 
miesięcznego dziecka. Zglo 
szenia — niedziela, , dni 
powszednie od 10-ej. No­
wolipki 8 rń. 19 Blok 68

Potrzebna od zaraz gospo­
dyni domowa z dobrymi 
referencjami Zgłoszenia 
codziennie od godz. 18-ej. 
Al. I. Armii WP 16 m 9.

k 9173-0
Potrzebna inteligentna go­
sposia do dwóch osób i 
jedenasto le-tn i ego chłopca. 
Wiadomość: Jerozolimskie 
89. Sklep z obuwiem. Od 
11-ej._________________  22712-1
Potrzebny do dwojga dzie­
ci 8 i 5 lat profesor muzy­
ki (pianino) znający języki 
obce. saska Kępa — tel. 
55.45. 22453-.

Samodzielna uczciwa z re­
ferencjami, lubiąca dzieci, 
potrzebna natychmiast do 
domu lekarza w Mils- 
nówku. Zgłaszać się nie­
dziela godz. 14—17 Warsza- 
wa, Ząbkowska 2/2.
Uczeń (ukończone 18 lat) 
potrzebny na naukę do 
piekarni cukierniczej Wa­
runki bardzo dobre. Ofer­
ty „23099", Biuro Ogłoszeń 
Marszałkowska 3/5. 23099-

PRACA POSZUKIWANA
Emerytka starsza poszuku­
je pracy u bezdzietnych. 
Oferty ,,23054" Biuro Ogło­
szeń, Marszałkowska 3/5.

NAĆKA
Kursy maszynopisania, ste­
nografii Zakładu Wiedzy 
Handlowej, Konopacka 8, 
przyjmują zapisy. 21fi78-
Łaciny, niemieckiego u- 
dziela filolog - klasyk. Do- 
bra ll m._15:____ 22454-1
Matematyki, fizyki, chemii 
języków uczy profesor. — 
Wspólna 61—16 (drugie pod 
wór ze). 22722-1

Tańca lekcje: tańce nowo­
czesne, ludowe, grupami, 
pojedynczo. Wiicza 19. 
Tańców nowoczesnych, lu­
dowych (kursy przyspie- szche na karnawał) wyu­
czają B-cia Sobiszewscy, 
Rutkowskiego 20 (dawniej 
Chmielna). _ 22459-1
Udzielam korepetycji z 
matematyki, fizyki. Pięk­
na 31/37 m. 53. 23085-1
Uwaga! Uczymy plisowa­
nia w pracowniach Oraz 
wykonujemy formy na za­
mówienia. Ole-rty Łódź, 
Biuro Ogłoszeń, Piotrkow­
ska 98 pod „Plisowanie",

_______  LOKALE ____
Dwa pokoje, przedpokój, 
łazienka* duży taras (O- 
twóCk — Sródborów) za­
mienię na samodzielne 
mieszkanie lub dużą ka­
walerkę w Warszawie — 
Sgoda kwaterunku. Oferty 
„22424" Biuro Ogłoszeń. Po 
znańska 38. 22424-1
Kobieta poszukuje pomiesz 
czeńia przy małej rodzinie 
Słupecka 8, dozorca.
Lekarz poszukuje gabinetu 
na dwie godziny dziennie 
(śródmieście) Olerty — 
,,22494“ Biuro Ogłoszeń, Po 
znańska 38. _ _ _ _ _  22494-1
Pokój 30 m. kw. śródmieś­
cie (front, parter, ewentu­
alnie: garaż, plac) — nada­
je się na pracownię, za­
mienię na pokój łazienka 
(kuchnia), (zgoda kwate­
runku). Oferty listownie 
Katarzyna Szydłowska, No­
wogrodzka 12. 22417-1
Pokój kuchnię (Rember­
tów) zamienię na podo­
bny, pojedynczy — War­
szawa. Kwaterunek. Ci­
cha 10—3 . 23064-1
Pomieszczenia z używalno­
ścią łazienki szuka wypła­
calna. Oferty „21674“ Biu- 
ro Ogłoszeń, Wiejska 14. 
Zamienię duży samodzieD 
ny pokój o 2-ch oknach z 
tarasem na Saskiej Kępie, 
na pokój ewent. 2 pokoje 
z kuchnią. Warunki do 0- 
mówienia (kwaterunek) 
Oferty „22495“ Biuro Ogło- 
szeń, Poznańska 38. 
Zamienię komfortowy po­
kój (Żoliborz) na podobny 
dzielnica obojętna. Kwate­
runek. Oferty ,,22727" Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38

Zamienię pokój kuchnia 
wygody (Łódź) na podob­
ne łub pokój — Warszawa. 
Wiadomość Al. Niepodle­
głości 118A—14._______21489-1
Zamienię mieszkanie po­
kój i kuchnię w Bielsku 
na podobne w Warszawie. 
Wiadomość: Bielsko, ul.
Sobieskiego 34. Brzozow­
ski Józef.   22250-1
Zamienię dwupokojowe 
mieszkanie (zgoda kwate­
runku) z wygodami w 
śródmieściu na podobne w 
dzielnicach willowych War 
sza wy lub EKD. Warunek 
słoneczne. Oferty „22287", 
Biuro Ogłoszeń". Poznań­
ska 38. 22287-1

ROŻNE
Niniejszym cofam fałszywe 
oskarżenie złożone na piś­
mie i ustnie przeciwko ob. 
Szczuckiemu Józefowi, za­
mieszkałemu w Warszawie 
Willowa 8/10 m. 22. Po­
krywka. 21473-1
Plisowanie, cena zniżona 
(solejki 20 zł) Wolska 36 — 
fotograf. 22489-1
Specjalista reperuje obu­
wie na gumie indyjskiej. 
Ząbkowska 15a. 23060-1

LEKARSKIE
A) Di med Marczewski,
specjalność płciowe wene­
ryczne, skórne Marszał­
kowska se 9—12 t 17—19

20465-0
Dr Gutowski Leopold «-
skórne, weneryczne, przyj 
muje obecnie Nowrogrodz- 
ka 6, od U—1. 22740-0
Dr Grzybowska, wenerycz­
ne, skóry, włosów, Mar­
szałkowska 62, piąta—szó- 
sta._____________  22448-1
Dr Orzechowska. Alergicz­
ne, skórne, weneryczne — 
Jerozolimskie 61 — siedem­
nasta — osiemnasta.

22383-0
Ui Kaia.t żurakowska, s| 
cjanstka weneryczne, sl 
ry włosów moezo-płclor 
Krucza 47a -  (przy Je 
zolimskich) 1992
Doktór Schoenman, spe­
cjalista płciowe (zaburze­
nia), weneryczne (13—15), 
Jerozolimskie 43, wieczo­
rem Francuska 3.

Zamienię komfortową ka­
walerkę (śródmieście) na 
komfortowy pokój z kuch­
nią. Zgoda kwaterunku. 
Warunki do omówienia O- 
ferty „22378“ Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38.
Zamienię pokój na większe 
pomieszczenie — zgoda kwa 
te runku, Warunki do omó­
wienia. Wiadomość: Mała 
7 m. 94, godz. 8—13

___________ 23104-0
Zamienię 3-pokojowe kom­
fortowe mieszkanie w Ka­
towicach na podobne lub 
mniejsze w Warszawie. 
Oferty: Katowice Poste- 
restante pod „O. B “

21681-0

GRZYWACZEWSKI Sta­
nisław, długoletni na­
czelnik Wydziału Mini­
sterstwa Poczt i Telegra 
fów, członek Związku 
Zawodowego Pracowni­
ków Poczty i Telekomu­
nikacji zmarł dnia Z9.XI. 
52 r., o czym zawiada­
miają z głębokim ża­
lem Kierownictwo i pra 
cownicy Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów.

Zamienię willę 5-pokojową 
z wygodami, ogrodem owo 
cowym — Szczecin — Po­
godno na pokój, kuchnię 
lub dwa w Warszawie. Wia 
domość: Warszawa — Koło 
Dahlberga 20—1. 21408-1

I W środę, dn. 3.XII, jako 
w czwartą bolesną ro­
cznicę śmierci ś. p. Ma­
rii Magdaleny WINCEN- 
TOWEJ CZERWIŃSKIEJ 
odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne za Jej du­
szę w kościele Zbawi­
ciela przed ołtarzem 
Matki Boskiej o godz. 
8.30, na które zapraszają 

Mąż, syn, synowa 
i Wnuczęta,
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Sprawy warszawskie

D p r s in io w a n iy  k o n d u k t o r ó w
Obowiązujący obecnie w MPK sy­

stem premiowania konduktorów nie 
gwarantuje sprawiedliwej oceny tru­
du włożonego przez poszczególnych 
pracowników.

System ten bowiem opiera się na 
zasadzie, że konduktor otrzymuje 
premię od wpłaconych do kasy sum za 
sprzedane bilety.

Ilość sprzedanych przez konduktora 
biletów nie jest jednak najwłaściw­
szym i jedynym miernikiem wykona­
nej przez niego pracy. Większość linii dniu 29 listopada.

Radosny meldunek ze SiarówkiPierwsze (tomy mieszkalne przy Rynku -  gotowe!
Z zadowoleniem i satysfakcją spo­

glądali wczoraj na „swoje" dwa domy 
robotnicy z grup Olszewika i Wiś­
niewskiego. Z zadowoleniem i dumą, 
po gespodarsku sprawdzali raz jesz­
cze — czy wszystko gotowe, czy 
wszystko w porządku. Z radością 
przyglądali się tym domom mieszkal­
nym przy Rynku Starego Miasta w

warszawskich jest wykorzystywana 
przez posiadaczy kart wieioprzejazdo- 
wych, które konduktor jedynie dziur­
kuje. Ta jego praca nic jest brana pod 
uwagę przy ustalaniu premii. Tym­
czasem na niektórych liniach, jak np. 
„100“, „102“, „13“ jeździ więcej pasa­
żerów, wykupujących normalne bilety. 
Konduktor jadący na tych liniach ma 
możność sprzedać więcej biletów, a 
więc otrzymać większą premię.

Zdarza się, iż konduktor osiąga sto­
sunkowo duże sumy ze sprzedaży bi­
letów normalnych, a w wozie zacho­
wuje się niewłaściwie, nie dba o swo­
ją pracę, nie zapowiada przystanków. 
Odwrotnie, są tacy konduktorzy, któ­
rzy obsługują uprzejmie pasażerów i 
dbają o wagony — a przy tym mogą 
jeździć na liniach, na których sprze­
dają stosunkowo małe iiosci biietów 
normalnych.

W tych warunkach jedynym real­
nym wyjściem jest dokładne przeana­
lizowanie obowiązującego obecnie sy*- 
stemu premiowania. Na wysokość 
premii, poza ilością przekazanych do 
kas pieniędzy, powinny także wpły­
wać warunki pracy, jazda na liniach 
zatłoczonych, sprawna obsiuga pasa­
żerów, dbałość o tabor.

Przy takim systemie wzrośnie 
znacznie wydajność pracy kondukto­
rów. Zaś wysokość ich premii, wyso­
kość zarobków będzie ściśle uzależ­
niona od jakości pracy, (z)

Niecodzienna była wczorajsza ra­
dość załogi Starego Miasta. W sobo­
tę, przed terminem ustalonym w 
harmonogramach, przekazano do 
użytku owe 2 pierwsze domy miesz­
kalne, po kołłątajowskiej stronie 
Rynku. Po długich lalach żmudnej 
pracy, po cierpliwej, drobiazgowej 
rekonstrukcji zabytkowych kamie­
niczek zakończono wczoraj odbudo­
wę tych pierwszych domów. Te­
raz — i to już wkrótce — pójdą na­
stępne.

BĘDZIE WINIARNIA U FUKIERA
Zmienia się coraz bardziej krajobraz 

tej dzielnicy. Już wszystkie kamie­
niczki — i po strome kołłątajowskiej, 
i dekertowskiej, Zakrzewskiego i Bar-

sa są w robocie. W tym roku jeszcze 
cztery będą całkowicie odbudowane— 
m. in. stara kamienica tzw. Fukierow- 
ska, w której — tradycyjnie — otwar­
ta zostanie winiarnia. Po stronie Bar- 
sa w kamienicach nr. 18 i 20 zorgani­
zowane będą muzea dwóch Wiesz­
czów: Mickiewicza i Słowackiego.

Nad Rynkiem góruje smukły wieżo­
wy żuraw. Pierwszy to na Starówce 
zwiastun wielkiej mechanizacji. Dzięki 
temu dźwigowi, który na rozkraczo­
nych podporach wędruje po szynach 
wzdłuż wschodniej, barsowskiej stro­
ny Rynku, szybciej mogą murarze 
kłaść cegłę.

Wykonali
plan budowlany

Po Hucie „Warszawa" i Biurze Pro 
jektów Budownictwa Przemysłowego 
o wykonaniu tegorocznych planów 
produkcyjnych zameldowały ostatnio 
załogi Zakładów Transportowych 
Budownictwa Miejskiego i Oddziału 
Mechanicznego „Metrobudowy". (dr.)

Poranki filmowe
Kina warszawskie wyświetlają w nie­

dzielą, 30 bm. następujące filmy na po­
rannych seansach: Praha — ..Złoty róg“ , 
g. 10, 12. Slask — „Czarodziejski krysz­
tał", g. 10. Polonia — „Pałac w Ostan- 
tino“ , „Jesień w przyrodzie", „Pierwsza 
lekcja", g. 11. l Maj — „Admirał Nachi­
mow", g. 10, 12. Ochota — „Opowieść leś­
na", g. 10. Stolica — „Młoda gwardia", 
II seria, g. 10, 12. Syrena — „Spotkanie 
nad Łabą", g. 10, 12. Tęcza — „W ste­
pie", g. 10, 12. Lotnik — „Uczennica la", 
g. 11, 13. Olsztyn (Włochy) — „Biały kieł" 
g. 11, 13.

Warto przyjść oa zebraaie WSS
Żyletki »zamrożone« uj magazynie

Odbywają się teraz w różnych dziel- | znanym braku żyletek na rynku w
nicach miasta obwodowe zebrania 
sprawozdawcze członków Warszaw­
skiej Spółdzielni Spożywców. O jed­
nym takim zebraniu obwodu nr. 15, 
przy ul. Koszykowej, obejmującego 4 
sklepy WSS nr. 220, 221, 223 i 226 — 
zrzeszające 1.500 członków — donosi 
nam nasz korespondent Józef Janow­
ski. Na 1.500 członków przybyło na 
owo zebranie zaledwie 17- A szkoda. 
Gdyby liczniej przybyli, dowiedzieliby 
się z dyskusji o ciekawych szczegó­
łach w sprawie zaopatrzenia placó­
wek, których są członkami. Dowie­
dzieliby się np., że w trzech sklepach 
(na cztery) w ich obwodzie kuleją do­
stawy mleka do domu. Że sklepy nie 
otrzymały instrukcji, jak postępować 
z łatwo psującąymi się warzywami i 
owocami. Skutkiem tego wiele tych 
towarów, m. in. nadpsutych wino­
gron, po prostu wyrzucono do śmiet­
nika. Dowiedzieliby się nadto, że przy

Ateneum — niedz. „Sprawa rodzinna", 
g. 19, pon „Sprawa rodzinna", g. 16 (żarn.) 
Polski — niedz. Występ Państw. Teatru 
Mossowietu — przedstawienie „Ożenek" 
odwołane, bilety ważne na dz. 14.XII g. 
14, pon. — nieczynny. Kameralny — niedz 
„Król i aktor", g. 13 (bilety ważne z 
godz. 19) — „Pułkownik Poster przyzna­
je się do winy", g. 19 (przedstawienie zam 
knięte), pon. — „Pułkownik Foster przy­
znaje się do winy", g. 19 Ludowy — 
niedz. „Ożenić się nie mogę", g. 15 30, 
„Radcy pana radcy", g. 19.15, pon — 
„Radcy pana radcy", g 19.15. Narodowy
— niedz. „Fircyk w zalotach", g. 15.30 — 
„Rewizor", g. 19, pon — „Las", g. 19. 
Nowy — niedz. „Uczone białogłowy", g. 
14.30, „Sen nocy letniej", g. 19, pon. — 
„Konkurenci", g. 19. Opera — niedz. 
„Straszny dwór", g. 19 (Hala Mirowska), 
pon, — nieczynny. Filharmonia — niedz. 
Koncert kameralny g. 12 (sala NOT), 
pon. — nieczynny. Powszechny — niedz. 
„Rodzinka", g. 19, pon. — „Niespokojna 
starość", g. 19. Syrena — niedz. „Wielki 
cyrk", g. 15.45 i 19.15, pon. — nieczynny. 
Współczesny — niedz. „Ich czworo", g. 
15.30 i 19, pon. — „Ich czworo", g 19. 
Nowej Warszawy — niedz. „Powrót po­
sła", g 14, „Eugenia Grandet", g. 19, 
pon. — „Eugenia Grandet", g. 19. Domu 
Wojska Polskiego — niedz. „Stefan Czar­
niecki i jego żołnierze", g. 19, pon. — 
nieczynny. Satyryków — „Biuro docin­
ków", g. 19.30. Baj — niedz. „Królowa 
śniegu", g. 16.30, pon. — nieczynny.
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Moskwa — niedz. „Bajka o śpiącej kró­

lewnie", pon. — „Krążownik Wareg", g. 
12, 14, 16, 18, 20. Palladium — niedz. „Baj­
ka o śpiącej królewnie", pon. — „Krą­
żownik Wareg", g. 11, 13, 15, 17, 19, 21. 
Praha — niedz. „Światła w Koordi", g. 
12, 14, 16, 18, 20, pon. — „Wiejski lekarz", 
g. 11, 13.15, 15.30, 17.45, 20 Śląsk — niedz. 
„Małżeństwo aktorki", pon. — „Dolina 
śmierci", g. 12, 14, 16, 13, 20.' Atlantic — 
niedz. „Muzyka i miłość", pon. — „Na 
arenie", g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. Polonia — 
niedz. „Karelo-Fińska SRR“ , g 13, 18, 19, 
„Podrzutek", g. 14, 18, 20. pon. — „Ra­
dziecka Gruzja", g. 13, 18, 19, „Młodzi ma­
rynarze", g. 14, 16, 20 Stolica — niedz. 
„O 6 wieczorem po wojnie", pon — 
„Knock-out“ , g. 16, 18, 20. W—Z — niedz. 
„Światła w Koordi", g. 12, 14, 16, 18, 20, 
pon. — „Wiejski lekarz", g. 11, 13.15, 15 30, 
17.45 i 20, 1 Maj — niedz. „Drużyna", 
pon. — „Upadek Berlina" I seria, g 16, 
18, 20. Ochota — niedz. „Konfrontacja", 
pon. — „Skarb", g. 12, 14, 16, 13, 20. Sy­
rena — niedz „Cywil na stadionie", pon.
— „Spieniony nurt", g. 12, 14, 16, 18, 20 
Tęcza — niedz. „Kurhan Małachowski", 
pon, — „Cywil na stadionie", g. 14, 16, 
18, 20. Lotnik — niedz. „Wyspa skarbów", 
g. 16, 18, 20, pon. — nieczynne. Olsztyn 
(Włochy) niedz. — „Lichwiarz Gobseck", 
pon. — „Hojne lato", g. 17, 19.
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Muzeum Narodowe -  Wystawa „Wielki 

Proletariat" i zbiory stałe -  czynne we 
wtorki, środy, piątki i soboty od g 10 30 
do 16, we czwartki, niedziele 1 święta od 
godz 10 30 do 19 W poniedziałki — nie­
czynne

Muzeum Wojska Polskiego (al Jerozo­
limskie 3) wystawa „Braterstwo broni 
Armii Radzieckiej i Ludowego Wojska 
Polskiego", „Historia rozwoje broni pal­
nej" i inne .Czynne przy Muzeum WP ist­
no wyświetlające filmy dokumentalne 
wojskowo-historyczne

Muzeum otwarte codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków i dni poświątecznych Go 
dżiny otwarcia: we wtorki, czwartki 
piątki i soboty -  godz 12—17. środy godz
13—19 niedziele t święta godz. 10 30—17

Wystawa Państwowego Muzeum Zoolo­
gicznego (Wilcza 64) dostępna dla zwie­

dzających codziennie od 10—18. w pon — 
nieczynna Wycieczk' zgłaszać wcześniej: 
tei 8-63-48 ♦

Muzeum Kultur Ludowych w Młocinach 
otwarte codziennie w godzinach 10—18 — 
Dojazd autobusem PKS z przystanku 
tramwajowego na Bielanach — Wystawy 
„Polski strój ludowy". „Sztuka ludów 
Afryki Murzyńskiej i Oceanii"

W budynku „Oranżerii" w Wilanowie 
otwarta jest codziennie (prócz poniedział­
ków i dni poświątecznych) w godz od 
10 ej do 16-ej Wystawa Państwowego 
Muzeum Archeologicznego pt „Rozwój 
społeczeństw pierwotnych na ziemiach 
polskich" +
Muzeum Historyczne Miasta st. War­

szawy — Rynek Starego Miasta nr 36 
otwarte codziennie oprócz poniedziałków 
i dni poświątecznych. Godz. zwiedzania 
czwartki: 10—18, niedz.: II—18, pozostałe 
dni od godz. 10—15.30.

Wystawa „Wielkie Budowle Socjalizmu" 
w Arsenale przy ul. Długiej — czynna 
codziennie oprócz poniedziałków od g. 10 
do 20. Wycieczki zgłaszać wcześniej teł. 
6-26-15.
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magazynie WSS Śródmieście ieżą duże 
ilości ostrzy do golenia (mówił o tym 
przedstawiciel WSS ob. Winter), uwa­
żane tu jako towar „niechodliwy". 
Dowiedzieliby się nadto, że nie można 
kupić w żadnym ze sklepów 3-litrowe- 
go słoja do mleka itp.

Na marginesie wspomnianych braków, 
które wyszły na jaw w dyskusji, mogli­
byśmy dodać jeszcze kilka uzupełniają­
cych danych. Że np. nie ma w Warsza­
wie nie tylko 3-litrowych słojów, lecz 
także kieliszków, szklaneczek do wina (Sizampanek), towaru poszukiwanego spe­
cjalnie przed świętami, a także zwykłych 
szklanek. Nie znaczy to ,. że nie ma w 
ogóle szkła stołowego w Hurtowni Cen­
trali Ceramicznej w Warszawie. Szkla­
nek wprawdzie nie ma, ale jest około 
89 tys. spodków do szklanek, które o- 
statnio oferowano MHD.

Można by jeszcze tu dodać parę słów 
o zaopatrzeniu sklepów warszawskich np. 
w dziecinne pończoszki. Sklepy mają du­
że remanenty pończoszek dla dwu- i trzy­
letnich dzieci, a nie ma wcale pończo­
szek dla 8—9-latków.

Już te szczegóły przytoczone tu 
przez nas wskazują, że na zebrania ob­
wodowe warto przychodzić i trzeba, 
żeby członkowie spółdzielni z zebrań 
skorzystali i wypowiedzieli się na te­
mat braków i osiągnięć swych placó­
wek, by wypowiedzieli swoje uwagi i 
życzenia. Pozwoli to handlowi war­
szawskiemu, a zwłaszcza Spółdzielni 
Spożywców usprawnić swoją pracę i 
usunąć usterki, niedomagania i za­
niedbania. (ig).

Robotnicy, z murarskich brygad 
Henryka Godziszewskiego, czy Zyg­
munta Stępnia wiedzą, że od ich pra­
cy zależy tempo odradzania się Sta­
rówki. Wiedzą to też i cieśle od Trap- 
czyńskiego, betoniarze z brygady 
Osieckiego, wiedzą — i dlatego nie 
szczędzą sił, by ich odcinek — strona 
Barsa — szybciej od innych wykony­
wał swoje plany,

POCZTA STARE MIASTO
Obok Rynku, na Zapiecku — przy 

jednej z najstarszych ulic Starówki — 
młodzieżowe brygady pod własnym, 
ZMP-owskim kierownictwem, budują 
dom dla dzielnicowego urzędu poczto­
wego. Pod okiem kierownika Tadeu­
sza Głowackiego szykują pomieszcze­
nia dla poczty młodzi murarze i cieśle 
z grup Sołtysa i Kaczmarskiego. 
Urząd ten odtworzony będzie wg. sta­
rych wzorów. Dla filatelistów będzie 
on przedstawiał szczególną wartość, 
bowiem znaczki będą tam pieczętowa­
ne specjalnym okolicznościowym da­
townikiem. Już w przyszłym roku 
pójdą w świat listy ze stemplem: 
„Warszawa — Stare Miasto...".

W drugiej stronie Starego Miasta, 
tu-ż przy jego „gramcy“ , przy murach 
obronnych, robotnicy żmudnie dobie­
rają fragmenty kamieni i cegieł. Re­
konstruują prastary Barbakan, przez 
który wiódł trakt do dawnej Warsza­
wy. Roboty znacznie się teraz posunę­
ły, dzięki temu, że można już było od­
tworzyć z rysunków i przygotować po­
ważną część dokumentacji technicz­
nej.

W przyszłym roku — gdy gotowy 
już będzie cały Stary Rynek'— zakoń­
czone zostaną także prace przy rekon­
strukcji Barbakanu.

A później jeszcze dalej przesunie 
się ofensywa staromiejskiej załogi. 
Bo 22 lipca 1954 r. gotowy będzie 
cały Trakt Starej Warszaw7y — od 
pl. Zamkowego przez Świętojańską, 
Rynek, Barbakan, Freta, aż do No­
wego Miasta, (dar).

Tu nie ma zimy

Polskim miczurinowcom — wybit­
nym agrobiologom — nie przeszkadza 
and śnieg ani mróz. Na prace badaw­
cze prowadzone w wielu ośrodkach 
doświadczalnych zima nie ma żadne­
go wpływu. Trwają one bez przer­
wy cały rok.

W majątku doświadczalnym Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
(SGGW) w Skierniewicach praca idzie 
również normalnym trybem. Wpraw­
dzie w sadzie ani w ogrodzie nie ma 
o tej porze nic ciekawego, ale za to 
cieplarnie i inspekty zielenią się jak 
wiosną.

W skrzynkach pielęgnowane są wy 
sadzone niedawno siewki kalarepy 
(zdjęcie).

— Praca magisterska jednej ze słu­
chaczek SGGW — mówi prof. Chro-

N o i u y  k o n k u r s  „ Ż j j c i a “
t s i s c & g m

List adresowany do ob. Wacława 
Kowalskiego w Warszawie, ul. Rey­
monta, wędrował miesiąc, nim dotarł 
do adresata. Czy zawiniła poczta? Nie. 
Zawiniła popularność Reymonta, któ­
remu poświęcono w stolicy aż 11 ulic.

Wniosek stąd dla nadawców, że 
adresując list do mieszkańca Wielkiej 
Warszawy, powinni podać dzielnicę. A 
wniosek dla St. Rady Narodowej — że 
trzeba uporządkować nazwy ulic, gdyż

Które z  wielkich Imprez sportowych
zo b aczym y w  W arszatuie i d  1 9 5 3  r.

na dzień 30 listopada 1952 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6 00

7 00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka na „dzień oobry" 7.25 Od 

melodii do melodii 7.55 Kalenaarz radio­
wy 8.10 Melodie Jana Straussa 8.30 „5:0 
dla młodości" 9.00 Odpowiedzi Fali 49
9.10 Pogadanka dia wykładowców kursów 
partyjnych i szkół politycznych 9.30 Mu­
zyka dla wszystkich 10.30 Aud. tiła woj­
ska 11.15 Sprawa chłopska w powstaniu 
listopadowym — pog. ctr Zbigniewa Wój­
cika 11.30 Aud. z cyklu: „Pory roku" 
Piotra Czajkowskiego, gra Piotr Łoboz 
12.15 Przerwa 15.15 Melodie do tańca gra 
Polska Kapela p. d. Feliksa Dzierżanow­
skiego 15.45 Wszechnica Radiowa — kurs 
wstępny 16.20 „Śpiewamy pieśni 1 pio­
senki" — aud. w opr. Edwarda Olear­
czyka 16.40 „Pan Krygier i strycharz" — 
aud w opr. inż. Henryka Bormana 16 55 
Aud. literacka 17.30 „Dla każdego coś mi­
łego" 18.30 „Mówi Nowa Huta" 18.40 Gra 
orkiestra taneczna P. R. p d. Jana Caj- 
mera 19.30 Zagadka literacka w oprać, i 
reżyserii Zb. Kopalki 20.30 Wiad. spor­
towe 20.35 Dolidze: Opera komiczna „Ke­
to i Kole" 22.05 Muzyka.

Na lab 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00

8 00 12.04 17.00 21.00 23.50
6.05 Muzyka na „dzień dobry" 7.05 Ka­

lendarz radiowy 7.10 „Od melodii do me­
lodii" 8.20 Szabo Ferenci Suiia ludowych 
pieśni węgierskich wyk Chór i Ork Ra­
dia Węgierskiego p. d Gyorgy Leheia 
8.35 Wszechnica Radiowa — kurs II 8.55 
Miłośnikom pięknej muzyki 9.40 Aud dla 
dzieci w wieku przedszkolnym 9.55 Skrzyń 
ka ogólna P R w opr T. Krzemienia
10.10 Poezja i muzyka 10.40 Z cyklu „No­
wości techniczne i naukowe" — pog mgr 
Stefana Sękowskiego pt „Polerowanie 
elektrycznością" 10.50 Robotnicze Zespo­
ły Świetlicowe przed mikrofonem Pol­
skiego Radia 11,10 „5:0 dla młodości"
11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej 12.15 
Poranek symfoniczny 13.15 Felieton 13.30 
Koncert 14.10 Warszawski Tygodnik Dźwię 
kowy 14.23 Koncert życzeń 14.40 Radzie­
cka muzyka rozrywkowa 15 15 Aud dia 
dzieci 16.00 Utwory Feliksa Mendelssohna 
16.20 Muzyka 16.45 Piosenki 17.15 Koncert 
popularny w wyk. Ork- Rozgł. Bydgoskiej 
P. R. p. d. A Rezlera i W Pawłowskie­
go 17.55 Chwila poezji 18 00 „Rewizor" — 
sztuka Mikołaja Gogola w opr. radiowym 
i reżyserii Antoniego Bohdziewicza 20.00 
Koncert chopinowski — gra Bella Dawi- 
dowicz — fortepian 20.30 Melodie tanecz­
ne 21.30 Muzyka 21.40 Recital skrzypcowy 
Henryka Palulisa 22,00 Wiad. sportowe z 
całej Polski 22.40 Wieczorna serenada 23 10 
Koncert symfoniczny.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie

GKKF zatwierdził' jednolity kalen­
darz sportowy na rok 1953 zawierają­
cy podstawowe zasady organizowania 
imprez w r. 1953, oraz miejsca i ter­
miny tychże imprez w 33 gałęziach 
sportu uprawianych w Polsce.

Warunkiem udziału zawodników w 
imprezach objętych tym kalendarzem 
jest posiadanie odznaki SPO. Mistrzo 
stwa Polski będą rozgrywane syste­
mem terytorialnym (reprez. powia­
tów, województw), lub zrzeszeniowym 
(reprez. zrzeszeń), zaś w grach zespo­
łowych na wyższym szczeblu o mi­
strzostwo będą grały nie reprezenta­
cje, ale zwycięskie drużyny ze szcze­
bla niższego. Jedynym, wyjątkiem 
będzie hokej na lodzie, gdz.e mi­
strzostwa Polski rozgrywane są mię­
dzy reprezentacjami zrzeszeń sporto­
wych.

Spotkań międzypaństwowych wy­
mienia kalendarz sportowy tylko kil­
ka: Akademickie zimowe Mistrzostwa 
świata 15—22 II, Międzynarodowy 
Wyścig Pokoju 30.IV—13.V; Między­
narodowy Wyścig Uliczny (kolarski) 
w Warszawie 16.V, w którym wezmą 
udział uczestnicy Wyścigu Pokoju. 
Indywidualne bokserskie Mistrzostwa 
Europy w Warszawie 17—24. V i w 
sierpniu Akademickie mistrzostwa 
świata (letnie). "We wrześniu przewi-

REDAKCJA — Warszawa Ul Msr- 
szatkowska 3/5, tei : Sekretariat: 
42-477. 42-480 Dział miejski i red 
nocna 42-478 Wyri piowinc 42-473 
Red nacz 42-479 Oziai listów i 
koresp 80-525 Dziat ogłoszeń 42-481 
Sekret Red przyjmuje w dni 
powszednie w godz od 10 do 12 3-B-28338

ADMINISTRACJA -  ul Wiejska 
12. tei 7-52-50 Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przy Irriuja 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumeiata miesięczna wynosi
4,05 zł. kwartalnie 12.15 zł Wydaje 
Instytut Prasy ..Czytelnik" Druk 
RSW „Prasa". Marszałkowska 3/5

Huragany w atmosferze
Obłoki elektronowe
pędzą 105 m. na sek.

Największa szybkość wiatru dotych­
czas zarejestrowana przez meteorolo­
gów wynosi 46 m/se,k. Burza taka ni­
szczy już zazwyczaj domy i demoluje 
przyrządy obserwacyjne.

Astronomowie odkryli niedawno je­
szcze szybsze przemieszczanie się 
mas atmosferycznych. Badając ciała 
ciemne nowego rodzaju nazwane „ra- 
diogwiazdami", przy pomocy zespołu 
trzech „radioteleskopów" umieszczo­
nych na przestrzeni 4 km, skonsta­
towali przemieszczanie się atmosfery­
cznych obłoków elektronowych ze 
średnią prędkością 105 m/sek. Dzieje 
się to w tzw. górnej jonosferze, war­
stwie atmosfery unoszącej się_ n,a 
wysokości około 250 km nad powierz­
chnią Ziemi.

Na tych wysokościach szaleją hu­
ragany, jakich nie znamy na ziemi 
Są to wiatry wschodnie, co tłumaczy 
się obrotem globu ziemskiego dokoła 
osi w kierunku od zachodu na 
wschód W środku nocy burze te 
zmieniają nagle kierunek często wię­
cej niż o 90 stopni

Tak więc nowa gałąź nauki o nie­
bie — „radioastronomia" — przyspa­
rza nieznane dotychczas dane o gór­
nych warstwach atmosfery tak trud­
no dostępnych dla badań, G.

dywany jest udział siatkarzy i siatka­
rek w mistrzostwach Europy, które 
odbędą się w Rumunii.

Na inne niewymienione w kalen­
darzu sportowym międzypaństwowe 
imprezy GKKF zarezerwował szereg 
terminów.

Prócz spotkań międzypaństwowych 
i takich, jakich miejsce rozgrywki 
zależeć będzie od losowania, łub od 
zajęcia przez uczestnika miejsca w 
finale, z ważniejszych imprez będzie 
stolica oglądała następujące spotka­
nia:

9—11. I Rozgrywki finałowe Ligi o V 
1 VI miejsce w koszykówce mężczyzn.

12—15. II. Kontrolny turniej tenisowy z 
udziałem zawodników wytypowanych 
przez sekcję tenisa GKKF.

2—8 III. Mistrzostwa Polski zimowe w 
tenisie; 29.111.- — Mistrzostwo Polski na- 
przełaj w kolarstwie; 10—15.III. Indywi­
dualne mistrzostwa Polski w szermierce; 
28—29.111, Mecz szermierczy reprez. zrze­
szeń AZS — CWKS.

22—24.V. Mistrzostwa Polski w atletyce 
dżudo; 24.V Biegi Narodowe III etap; 
10.V. Mecze reprez zrzeszeń Gwardia — 
CWKS w siatkówce kobiet 1 mężczyzn; 
15—31.V. Wyścigi motorowo-wodne o Pu­
char Expressu; 24.V. Zawody motocyklo­
we o mistrzostwo Polski.

14— 15.VI. Centralne mistrzostwa ZS 
Spójnia w kajakach; 13—14.VI Centralne 
mistrzostwa ZS Spójnia w tor ze prze­
szkód; 28.VI Mecz reprez zrzeszeń Kole­
jarz — Unia w piłce nożnej.

20—23 VIII. Mistrzostwa CRZZ w lekko­
atletyce; 21—23.VIII. Finały mistrzostw 
Polski w piłce wodnej.

13.IX. Kolarski centralny wyścig pocz­
towców; 28—29.IX. Mecz koszykarek AZS 
— Gwardia i koszykarzy AZS — Kolejarz. 
We wrześniu: Centralne Mistrzostwa ZS 
Ogniwo w siatkówce mężczyzn i kobiet

16—18.X. Mistrzostwa juniorów (finały) 
w piłce ręcznej; 2—4.X. Mistrzostwa Pol­
ski zrzeszeń w wieloboju gimnastycznym; 
21—25.X. Mistrzostwa CRZz w szermierce.

15— 30.XI. Półfinały i finały Pucharu 
Polski w piłce nożnej.

6.XII. Mecz Górnik — AZS w hali, w 
piłce ręcznej kobiet i mężczyzn.

Sezon piłkarski (rozgrywki Ligi I i II) 
rozpocznie się 15.III i trwać będzie do 
15.XI. (St. Miel.)

Wycieczka
< f o  SR&F&saentM

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej 28.XI z War­
szawy wyjechała 40-osobowa wyciecz­
ka aktywu TPP-R do Poronina. Wy­
cieczkę zorganizowała Dzielnica To­
warzystwa Przyjaźni Połsko-Radiziec- 
kiej Mokotów i Koło TPP-R przy 
Warszawskiej Wytwórni Surowic

po rozszerzeniu granic stolicy mamy 
ok. 800 wielokrotnych powtórzeń 
nazw. St. Rada Narodowa podjęła ten 
wielki trud. Wielki, bowiem takie ge­
neralne porządki wymagają wielu za­
biegów.

Mieszkańcy Warszawy są niewątpli­
wie zainteresowani w tej akcji. Dla 
ułatwienia składania projektów na 
nazwę ulicy — Redakcja „Życia War­
szawy" ogłasza konkurs p. t. „Nadaje­
my nazwy ulicom". Oto warunki:

W konkursie „Życia Warszawy" mo­
że wziąć udział każdy Czytelnik. Wa­
runkiem uczestniczenia w konkursie 
jest:

1 nadesłanie jednego lub kilku pro­
jektów nazw ulic;

2 złożenie projektu nazwy dla ulicy 
określonej, np. „projektuję ul. 

Akacjową w Wawrze przemianować 
na ul. Świerkową".

Nazwać ulicę możemy imieniem nieży­
jącego już bohatera, rewolucjonisty, dzia­
łacza społecznego, poety, pisarza, mala­
rza, muzyka, uczonego lub nazwą jego 
dzieła Możemy ulicy nadać miano: Hut­
ników, Włókniarzy, Rymarzy itp.

Każdy projekt: powinien być jednak u- 
zasadniony W uzasadnieniu należy po­
dać, czy proponowane miano, a więc np 
nazwisko lub dzieło łączy się z Warsza­
wą, albo czy brzmienie nazwy podykto­
wane jest względami historycznymi, geo­
graficznymi, topograficznymi, krajobrazo­
wymi itp,

Czytelnicy, którzy pragną brać udział 
w konkursie „Życia Warszawy" mogą 
zapoznać się z istniejącymi już nazwa­
mi ulic. Komplet nazw w układzie al­
fabetycznym, wraz ze spisem ulic prze­
znaczonych do przemianowania — znaj­
duje się w Stołecznej Radzie Narodo­
wej (al. Jerozolimskie 7, I piętro in­
formacja) we wszystkich Dzielnicowych 
Radach Narodowych (sekretariat prze­
wodniczącego) oraz w sekretariacie Re­
dakcji „Życia Warszawy" (ul. Marszał­
kowska 3/5).
Projekty nazw ulic należy przysy­

łać do Redakcji „Życia Warszawy", w 
terminie do 10 grudnia 1952 roku. Na 
kopercie umieścić trzeba napis „Kon­
kurs na nazwę ulicy".

Autorzy wyróżnionych projektów 
otrzymają nagrody książkowe, ufun­
dowane przez Stołeczną Radę Narodo­
wą i Redakcję.

»W śeczór !DalcóiD« 
Ewy Baudmskiej-Turskisj

W poniedziałek 1 grudnia o godzi­
nie 19.30 w Teatrze „SYRENA" Ewa 
Bandrowska-Turska występuje z „Wie­
czorem walców".

Artystka przeznaczyła cały dochód 
z koncertu na rzecz Schroniska Ar­
tystów Weteranów w Skolimowie.

Bilety do nabycia w kasie teatru 
„SYRENA" i w kasie teatralnej „Or­
bisu".

boczek, specjalista z dziedziny wa­
rzywnictwa — polega m. in. na ob­
serwacji siewek i mierzeniu ich wzro 
stu. Motywem przewodnim tej nau-* 
kowej pracy jest zastosowanie teo­
rii Łysenki o kierowaniu wzrostem i 
rozwojem roślin.

Prace badawcze trwają jednak nie 
tylko w inspektach, ale i na polu. 
Pod pierwszym śniegiem zimują w 
ogrodzie zboża ozime, które polscy 
naukowcy próbują przekształcić na 
jare.

Najmniejsze pole do popisu ma 
obecnie dział sadownictwa pracujący 
tu pod kierownictwem członka PAN 
prof. dr Pieniążka. Zgromadził on 
obecnie ok. 100 różnych odmian ja- 
błek-krzyżówek miczurinowskich. na 
wystawę, która otwarta będzie 6 gru­
dnia br- w SGGW, przy ul- Rako­
wieckiej.

W majątku skierniewickim pracu­
ją wybitni naukowcy polscy — m. in. 
wymienieni już prof. Pieniążek i prof. 
Chroboczek oraz specjalista od za­
gadnień genetyki prof Malinowski. 
Olbrzymi zasób wiedzy, którą zużyt- 
kowują dla dobra kraju czerpią oni 
przede wszystkim z doświadczeń i bo­
gactw radzieckiej nauki, która pol­
skiej nauce nie szczędzi pomocy i 
która dzieli się z nią najświeższymi 
osiągnięciami, (kaj)

Foto Wł. Piotrowski

Mosteczek
„Zielony mosteczek ugina się“ . I to 

nie w piosence, a w Zielonce pod 
Warszawą na rzeczce Czarnej, która 
przecina na połowę to zielone osiedle.

A że leży właśnie pośrodku, korzy­
stają z niego prawie wszyscy miesz­
kańcy. A ludzie, jak ludzie, zamiast 
obchodzić naokoło i szanować, zaczę­
li na niego włazić. No i po wielu la­
tach — bo najlepsze mostki nie są 
wieczne — wypadła jedna deska, po­
tem dwie. Znów po kilku latach czas 
podgryzł barierki, które spadły do 
rzeczki, popłynęły w tzw. siną dal. 
Wtedy *ludzie spostrzegli, że źle ro­
bili.

— Trzeba nam było.skakać przez 
rzeczkę, a nie chodzić przez mo­
stek — mówili starsi i żałowali, że 
piękny mostek, budowany przez ich 
pradziadków obraca się w nicość.

— Niech Gminna Rada Narodo­
wa naprawi i zachowa zabytkowy 
obiekt — doradzili inni.

Deputacji, która się zjawiła w 
GRN, odpowiedziano krótko: nie na­
prawimy... ale zbudujemy nowy z be­
tonu.

Zielonkowicze nie posiadali się z 
radwści. Chcieli nawet na cześć podję­
cia tej uchwały zasadzić drzewko pa­
miątkowe. Nie uczynili tego, bo GRN 
nie przystąpiła ani nie przystępuje 
do budowy betonowego mostku.

W Zielonce, i nawet w Warszawie, 
sądzą, że w GRN po prostu zapom­
nieli o swojej wielkiej obietnicy. 
Wtajemniczeni, jednak twierdzą, że to 
nieprawda. GRN, widząc, jak co dzień 
przez rozwalony ten mostek przecho­
dzą małe dzieci . i młodzież szkolna, 
postanowiła go zachować jako sporto­
wy tor przeszkód.

I tani i naprawdę pełen atrakcji 
obiekt.

MAŁY JÓZIO.
PS. Jak twierdzi jeden z wtajemni­

czonych, przez mostek — tor prze­
szkód — wg zarządzenia GRN, będą 
mogli przechodzić jedynie posiadacze 
kart pływackich.

Na podstawie korespondencji
J. Parfiniewicza

R E D A K C I i
„T. SOKOŁ" — O ile nie poda nam Pan 

swego nazwiska i adresu, z nadesłanego 
materiału nie skorzystamy. Słownik ję­
zyka niemieckiego dostać można w an- 
tykwarniach, słownik niemiecko-polski Ka 
liny jest w sprzedaży (np. w księgarni 
przy ul. Marszałkowskiej 89). Słownik pol­
sko-niemiecki ma się ukazać w nowym 
wydaniu za miesiąc.

J. TRACZYK — Podajemy adres wypo­
życzalni artykułów gosnodarstwa domo­
wego WSS: Targowa 50/52.

J. ZAGORSKI — Urząd Pocztowy w 
Jarosławiu wyjaśnił, że na październik nie . j miał Pan opłaconej prenumeraty, bowiem 

1I w dniu 18-X listonosz jej na ten miesiąc
Szczepionek Wvcieczka złoży wieniec | i "*  nie przyjął.
ii ctón nrwrwmica T ominą i zwiedzi WRÓBLEWSKA — Urząd Pocztowy wu stop pomnika .Lenina i zw eaz ppjpowie zawiadamia, że na skutek re-
Muzeum. 1 klamacji Ruchu otrzymuje o 1 egzem­

plarz „Życia Warszawy" więcej. Gazeta 
jest już Pani doręczana.

B. RUDNICKI — Kursy kreślenia bu­
dowlanego i maszynowego prowadzi Za­
kład Doskonalenia Rzemiosła, ul. Podwa­
le 13/15.

„ZET-ER" — Odległość Warszawa — 
Ursus wynosi 10 km, Warszawa — Gołąb­
ki — 11 km. Bilet miesięczny normalny 
w strefie do 10 km kosztuje 18 zł, w stre­
fie — 11 do 15 km — 27 zł. Bilety jedno­
razowe obliczane są według innych stref, 
a mianowicie: I — strefa 1—S km, II — 
7—13 km. Dlatego koszt biletu jednora­
zowego do Ursusa i Gołąbek jest taki 
sam.

7>. OSTROWSKI — W sprawie nabycia 
królików do hodowli należy zwrócić się 
do Centrali Obrotu Zwierzętami Hodowla 
nymi Warszawa, ul. Nowogrodzka 15.


